
UWAGA 
na ZATRUDNIENIE

OTYCHCZASOWE działania niu ub. r. był bowiem bardzo nie- 
/ ) nie rozwiązały problemu, któ- znaczny; wynosił on w porównaniu 

remu na imię „zbędny, nad- z listopadem tylko 70 tys. osób, 
mierny wzrost 'zatrudnienia”. We1 podczas gdy w poprzednich latach 
dług ostatnich- danych’ wysoka . dy- przekraczał 100 tys. osób (np. w 
namika- zatrudnienia obserwowana 1962 r. wynosił 120 tys., a w 1963 r. 
na początku br. uległa- wprawdzie nawet 143 tys. Osób).. .. .
osłabieniu, trzebą się Trudności. związane z wysokim
z przekroczeniem planu . zatrudnię- . ■ . *
nia na rok bieżący o ok. 35-40: tys. zatrudnieniem w. grudniu ub. r. 
osób. A przecież plan ten przewidy- zostały pogłębione przez niski sezo- 
wał dość wydatny wzrost zatrud- nowy spadek zatrudnienia w stycz- 
nienia w gospodarce uspołecznionej, niu b bo lko Q 65 t osób 
bo o ok. 276 tys. osób. . . . . ” , , ._ r , ± . podczas gdu w poprzednich latachTegoroczny, ponad 300-tysięczny H / ,7. , ,. , „
wzrost zatrudnienia nie osłabił rów- Przekraczał on 100 tys. osób (w 
nieś zapotrzebowania na siłę robo- styczniu 1963 r. — 127 tys. osób, a 
czą w następnym roku. Oznacza to, w styczniu 1964 r. — 155 tys. osób), 
że już w pierwszych latach nowego Tegorocznyt niewieiki spadek za- 
pięciolecia mamy do czynienia z , . . . . .
silną tendencją do przekraczania trudnienia w styczniu br. wystąpił 
planów zatrudnienia. Problem n:e w znacznym stopniu dzięki „ulgo- 
bylby tak palący, gdyby równocze- wym” założeniom planów operatyw- 
śnie wzrost wydajności pracy, a nych przedsiębiorstw i zjednoczeń, 
tym samym i produkcji przekraczał 
odpowiednio wydatnie założenia Wysokie zatrudnienie w końcu 
planu. Tak jednak nie jest. ub. r. i na początku bieżącego zmu-

Pomimo więc, że już planowy, siło nas do podjęcia szeregu decy- 
wysoki wzrost zatrudnienia osłabia zji, zmierzających do zaostrzenia 
wydatnie możliwości podwyżek wy- dyscypliny zatrudnienia i płac. Nie 
nagrodzeń za pracę, to są one je- _ . , . . . . ,_
szcze dodatkowo hamowane przez ma ^trzełry wymieniać ich w tym 
przekroczenia planów zatrudnienia. miejscu, bo niejednokrotnie była 
W br. znajdzie to prawdopodobnie już o nich w „Życiu” mowa. Ogra- 
wyraz we wzroście przeciętnej pla- nieżyty one poważnie Sezonowy 
cy realnej mniejszym od planowa- wzroąt zatrudnienia w trzecim 
nego, przy przekroczeniu założeń ' 
wzrostu wskaźnika dochodów real- kwartale br. Stały się one jednak 
nych ludności (ze względu na po- źródłem wielu trudności, zwłaszcza 
nadplanowy wzrost zatrudnienia). w tyCh przedsiębiorstwach, które 
Wiąże Się to z przekroczeniem pla- rozvoc t rok 2 wyźszym zatTud. 
nu funduszu płac, które (nie licząc . . „ ,
skutków regulacji plac) wyniesie ntentem. Trudności tych można by 
prawdopodobnie ponad 3 mld zł. było w wielu przypadkach uniknąć,

Oczywiście, przeciwdziałanie te- Gdyby nie zbyt liberalne podejście 
go rodzaju tendencjom nie jest do zatrudnienia w końcu ubiegłego 
sprawą prostą. Obok już podejmó- ł na początku bieżącego roku, 
wanych środków prowadzimy w , , , . , ,,
tym celu liczne badania i dyskusje, w celu niedopuszczenia do powtó- 
zmierzające do takiego ukształtową- rżenia się sytuacji z 1966 r. w roku 
nia ekonomicznych warunków pra- następnym warto, aby wszystkie 
cy przedsiębiorstw, aby nie dąży- jednostki nadrzędne skontrolowały 
ły one przy wykonywaniu zadań . , . , ji .
produkcyjnych do wchłaniania nad- PUtny zatrudnienia podległych im 
miernych ilości siły roboczej. > Wraz przedsiębiorstw na 1967 rok. Kon- 
jednak z, podejmowp.niem rozwiązań trola ta powinna przy tym zwrócić 
długofalowych warto pomyśleć o zwłaszcza uwagę na prawidłowość

P°dM ^nów zatrudnienia na srodkow. które osłabiłyby tendencje 
do nadmiernego wzrostu zatrudnię- kwartały, ze szczególnym uwzględ
nia już w następnym roku. nieniem założeń wyjściowych pla-

Jakie mamy tu możliwości? nu zatrudnienia i funduszu plac.
Doświadczenia ostatnich lat wy- Nie można bowiem dopuścić, aby i 

kazują, że- dla kształtowania za- w przyszłym roku wysoki stan za
trudnienia w danym roku istotne trudnienia juź na .^^ku roku 
znaczenie, ma poziom zatrudnienia J
na początku tego roku. Odpowiedni zagrażał przekraczaniem niemałych 
do założeń planu poziom wyjścio- przecież planów wzrostu zatrudnię- 
wy zatrudnienia w znacznym stop- nia, jak to było w br. Sezonowy 
niu wyeliminować może koniecz- dek zatrudnienia w gnaniu br.
nosć podejmowania doraźnych • in- , , , / . , •
terwencji w ciągu roku. Np w br. Powinien być głębszy niż w po-
źródłem .wielu , trudności, był. nie przednich latach. f Mamy bowiem
tyle wzrost zatrudnienia w' ciągu obecnie do czynienia ze stosunkowo 
roku, co wysoki .poziom wyjściowy wysokim stanem • zatrudnienia, 
zatrudnienia ..ż Przedsiębiorstwa powinny więc do-
przedmego t niski sezonowy spadek * . .
zatrudnienia w styczniu i lutym. łożyć wysiłków, aby wyznaczone im

... ’ limity zatrudnienia na koniec ro-Wysoki stan zatrudnienia w gru- "
dniu ub. r. sprawił, że .aby utrzy- ku ni® zostały przekroczone.
mać zatrudnienie w granicach, pla- . Zwrócić warto również uwagę na
nu trzeba by zwiększyć zatrudnię- konstrukcję operatywnych planów 
nie w br. nie o planowane 275 tys. ’ : '.. „ , , , . .
osób, ale tylko o ók: 475 . produkcji,, zatrudnienia i funduszu
nowy spadek zatrudnienia w'grud- płac na 1967 r. Obserwowane bo-

W
YBIERAJĄC się do Za
kładów Wytwórczych 
Urządzeń Telefonicz
nych im. Komuny Pa
ryskiej w Warszawie, 
sądziłem początkowo, 

iż o sprawie, która mnie intereso
wała, niewiele dowiem się nowe
go. Wszak tyle o niej ostatnio pi
sano, dyskutowano — cóż właści
wie można by jeszcze dodać, od
kryć? Zwłaszcza że dotyczy nie 
tylko ZWUT-u lecz całego przemy
słu i ściśle wiąże się z systemem 
zarządzania i planowania. Przy
byłem do zakładu z pytaniem, 
które brzmiało sugestywnie, nie
omal jak wezwanie sędziego 
do oskarżonego, by przyznał się do 
winy. Brzmiało ono tak: „Dlaczego 
przedsiębiorstwo Wasze nie jest za
interesowane w optymalizacji wzro
stu wydajności pracy?” Wiedziałem 
jednak gdzie jestem, jeszcze kilka 
lat temu musiałbym pytanie sfor
mułować inaczej, nie tak sugesty
wnie. nie tak jednoznacznie. Ale 
dziś do tamtego pytania wypadało 
dodać jeszcze jedno: „Dlaczego wy
niki przedsiębiorstwa uległy w o- 
statnich latach pogorszeniu?”

ZWUT do roku mniej więcej 1962 
należał do przodujących w zjedno
czeniu, jeszcze dzisiaj wspominają 
tutaj niektórzy nie bez satysfakcji, 
że w 1959 r. zarządzeniem Ministra 
Przemysłu Ciężkiego zakład zali
czony został do dwudziestu czoło
wych w resorcie, od których za
cząć się miało wprowadzanie norm 
technicznie uzasadnionych. „Byliś
my wtedy wzorcem dla innych, ■ 
obecnie..." Niedobrze jest z rytmicz
nością 1 planowaniem produkcji, 
kłopoty przysparza jakość wytwa
rzanych urządzeń, zawodzi organi
zacja pracy, coraz trudniej podno
sić poziom wydajności pracy. Nie 
porównuję ZWUT-u do innych 
przedsiębiorstw branży i Warszawy, 
może gdzie indziej jest inaczej, le
piej albo i gorzej, fakt faktem — 
„Komunardzi” roku 1966 są inni 
niż kilka lat temu.

KIEDY ZAKEAD BYŁ 
W ROZWOJU

W powojennej historii ZWUT 
miał dwa okresy, kiedy intensyw
nie się rozwijał i „czerpał pełnymi 
garściami” z bogatych rezerw eks
tensywnych. Pierwszy raz tuż po 
wojnie, gdy powstawał z gruzów i 
ruin, kiedy każda odkopana ma
szyna stanowiła rezerwę wzrostu 
produkcji. I drugi raz w latach 
1959—62, w okresie przejścia do no
wo zbudowanych hal produkcyj- 

wiem często rozbieżności pomiędzy 
planem rocznym, a tymi planami 
sprawiają, że ich wykonanie nie 
świadczy wcale o prawidłowej rea
lizacji zadań Narodowego Planu 
Gospodarczego. Chodzi tu zwła
szcza o wadliwy często podział za
dań planowych na kwartały, który 
sprawia, że do wykonania zadań na 
początku roku angażuje się nad
mierne ilości środków. Plany opera
tywne na I kwartał przyszłego ro
ku powinny więc przewidywać 
odpowiedni do wahań sezonowych 
spadek zatrudnienia.

Istnieje potrzeba pełnego doce
nienia wagi tych zagadnień przez 
wszystkie ogniwa administracji go
spodarczej. Warto chyba również, 
aby resorty i zjednoczenia pomy
ślały o podniesieniu rangi wskaźni
ków zatrudnienia wyznaczanych na 
koniec roku. Można by to juz doraź
nie osiągnąć np. przez odpowiednie 
wykorzystanie możliwości tkwią
cych w tzw. punktowym systemie 
premiowania personelu kierowni
czego przedsiębiorstw.

Oczywiście, realizacja tego ro
dzaju zabiegów wymaga działań 
nie tylko administracyjnych. Zwła
szcza gdy działa wiele czynników 
nie zachęcających do postulowanej 
tu weryfikacji planów. Potrzebne 
są tu planowo przeprowadzane za
biegi usprawniające organizację 
pracy przedsiębiorstw, zwłaszcza w 
najbardziej zaniedbanych pod tym 
względem działach nie bezpośred
nio produkcyjnych. (G. P.).

nych. W tych właśnie latach za- dukcji, a potem dynamika zaczęła dukcyjni stanowili 45 proe. ogółu
notowano największe przyrosty pro- słabnąć... zatrudnionych, robotnicy pośrednio

procent przyrostu wartości produkcji globalnej produkcyjni 31 proc., pracownicy
i wydajności pracy inżynieryjno-techniczni 17 proc.,

_______________________________________________ ______________ administracyjno-biurowi 4 proc.
Rok poprzedni — ioo oraz pozostali ok. 3 proc., a w 1965

1960 r. 1961 r. 1962 r. 1963 r. 1964 r. YsosT r0.ku wskaźniki te kształtowały Się
_ , , , . Ł . - ------ ------- --------------------- ----------- odpowiednio: 41 proc., 33 proc., 20
Produkcja globalna 45,3 26,9 12,6 19,8 9,3 6,5 Drc(. 4 Dro<. ; o nrneWydajność pracy 1 robotnika grupy prcc” * proc- 1 2 proc>
przemysłowej (bez działów zaple- Zwodnicze nkazalv cie iednalr M-^rozwojujechnikił______________ 23.2____ 24,9 s,3 »4 iw 10.0 porównani? w tymW^^

. ...................   , • ... . , . ty styka „prawdy nie powiedziała”, 
Z tabelki widać wyraźnie, ze naj- trudniej było „śrubować" wskaźnik rzeczywistość jest bowiem inna,

świetniejsze lata przypadały na o- wzrostu wydajności pracy ale też Przede wszystkim jeśli chodzi o
kres 1960—61. Skok dokonany w coraz mniej proporcjonalnie uwagi pracowników administracyjno-biu- 
pierwszym z tych dwóch lat zwią- i sił poświęcano tej sprawie. Mó- rowych. Ilu ich jest naprawdę?
zany był z rozbudową zakładu, wiono o niej niemało, sporządzano Zanim odpowiem, muszę wpierw
Drugi skok dokonał się również liczne plany obniżki pracochłonno- zaznaczyć, że nie odkryję tajemni- 
dzięki poważnym rezerwom produ- ści, wzrostu wydajności, sporo z cy: ZWUT nie jest wyjątkiem, zro- 
kcyjnym, wykorzystanie których nich nawet realizowano, były to bił to, co inni... A więc ilu jest tych

PRZEDSIĘBIORSTWO: sztuka zarządzania

Dylematy 
wzrostu wydajności

ANTONI GUTOWSKI

połączone było z wielką akcją orga- wszak przysłowiowe plasterki na urzędników? Statystycznie — 119, 
nizacyjno-techniczną, jaką stanowi- nabolałe miejsca zakładu. a faktycznie prawie drugie tyle, bo
ły normy technicznie uzasadnione. 90 pracowników umvslowvch zńaj-
Trzeba powiedzieć, że ZWUT do tej JAK „SKONSUMOWANO" duje się na etatach robotników,
akcji przygotował się dobrze — o- WZROST ZATRUDNIENIA Gdyby ich nie było, gdyby ich licz-
pracowano blisko 400 tabel norma- ba tak nie rosła, to obecnie wy daj-
tyw’ów, ok. 5000 NTU obejmujących . I3!80" 1961/65 załoga ZWUT-u ność robotników bezpośrednio pro-
40 tys. operacji technologicznych, powiększyła się o 553 pracowników dukcyjnych byłaby wyższa o jakieś 
wykonano 105 różnych instrukcji <t>ez u?znlow\ *zn; 0 21 Pr?c- PrzY siedem (!) procent. Ale są. działają 
organizacyjno-technicznych. I da.- porównaniu j ubytek (w poziomie wydajności
ło to efekt w postaci przyrostu r' ? bl,sko 100 proc., a więc pracy) rekompensować musi reszta
wydajności na przestrzeni jednego wzrost wydajności pracy był powa- załogi. Interesujące jest, czym ci 
roku o blisko 25 proc. znv: A jednak mógł on być jeszcze ludzie się zajmują — co piszą, o

Ale akcia iak każda akcia nie wvzszy- gdvb.v inaczej ułożyły się czym myślą, nad czym koncypują,
nie aKCja, jaK Kazaa aKcja, nie pewne sprawy, o ktorvch za chwilę. wszak sa to de facto nracownicv

mogła trwać wiecznie, skonezrła się Zadałem sobie trud i zbadałem iak u zaK oo racto pracownicywiec W 1962 roku Prawda e» rok ^Y316”1 s°oie trud i zbadałem, jak umysłowi. Jest to jednak pro-
więc w law roku. Prawda, co rok wykorzystano przvrost zatrudnienia blem wvmaeaiacv odrebneeo wni- coś się tu działo, coś organizowa- ; otrzymałem taki obraz- Odrębnego, «ni-no. usprawniano, modyfikowano, otrzvmałem tak> obraz. khwego zbadania powrócimy więc
były to już oddzielne jednak, i, jak --- ----~ -------   £o tej sprawy niebawem w odręb- 
sie wydaje. oderwane od siebie----------------------------------- 0----------------------^7 - artvkule’ Na raz!e zwrWmy
przedsięwzięcia, a w każdym razie w ° ” ’ cu"L^ Je^'n,e na ewentualne kon
nie podporządkowane jakiemuś ---------------- sekwencje prawidłowego zakwa.i-
jednemu długofalowemu programo- robotników bezpośre-
wi działania Nn w 1963 r snoro dn,° FMUteiinnh -«ir;, mkow . Otóż jeśli ZWUT uczyni to,wi działania. Np. w r. sporo robotników pośrednio wówczas liczba pracowników umv-uwagi poświęcono gospodarce ma- produkcyjnych — o 30% . .... ® . Prac°wniKow urny
teriałowej, kontroli technicznej. W pracowników inćynie- ®łowych okaze się zbyt liczna (w
nastennvm z kolei roku zaietn sie ryjno-technicznvcb - o 42¾ świetle stosowanych obecnie kry-
nrnhlfmnmi pracowników admini- teriów), a równocześnie zakład bę-problemami postępu technicznego, stracyjno-biurowrch — o ii'® a
organizacją działu technologiczne- pozostali (obsługa, dzle .mia» pe,ne prawo oświadczyć,
go planowaniem wewnątrzzakłado- s,raże’-----------------------------------------------iz zabrakło mu nagle ok. stu robot
em W 1965 roku zajmowano się -------------------------------------------------- W "T
normatywnym rachunkiem kosz- z zestawienia wynikałoby, źe 
tów, eksperymentalnymi zasadami struktura przyrostu zatrudnienia je,St fakt.'Tz?le. W1Q"
zarządzania itd. sprzyjała szybkiemu podnoszeniu- ^eJ. wymka to z ofKjąlnej sta-

poziomu wydajności pracy, albo- tystyki i to zmienia juz stan rze-
Tymczasem dynamika produkcji wiem dużo szybciej od liczby ro- czv: . jle Podejmuję się (przynaj-

zaczęła słabnąć, co widać z danych botników bezpośrednio produkcyj- mnieJ czasu zbadania tej spra-
zawartych w tabelce, inwestycji na nych rosła liczba pracowników i *e w w*ny
dalszy rozwój ZWUT nie otrzymywał robotników związanych z postępem . .
i wówczas zaczęły pow-oli w-ycho- technicznym. Ponadto, dość umiar- . t3bęlce ilustrującej wzrost za-
dzić na jaw różne słabe strony or- kowany był wzrost stanu praco- trudnienia wj-m eniam .p, g*115*
ganizacji pracy nie dostrzegane w wników administracyjno-biurowych, pracowników. O jednej była mowa,
okresie intensywnego rozwoju. Dodam tu jeszcze, że w 1961 ro-
Wprawdzie z roku na rok coraz ku robotnicy bezpośrednio pro- DOKOŃCZENIE NA STR, 7

PERSPEKTYWY _ŹRÓDŁA
WZROSTU PRODUKCJI INWESTYCYJNYCH

Jak swykle w II połowie roku pla- I -1 opóźnień
nisci stawiają sobie pytania: — Ja- f ł I
kim wzrostem produkcji globalnej oAWWWjl Pomimo obniienia dynamiki nakła- '
przemysłu zamkniemy rok bieżący.’ - d6w inwestycyjnych gospodarki us-
Czego możemy w tej dziedzinie ocze- polecznionej już w samych zatoze- >
kiwać? . . kiwać, że przemysły łe przekroczą niach planu (z II proc, wzrostu w

Ostatnie dane za. sierpień br. nie swoje roczne plany produkcji. Poni- Ub. r. do 5.5 proc wzrostu w nianie
wypadły pod tym względem zbyt zej założeń planu rocznego w Sier- na br.l. ocenia sie że teeoroeznv ’
korzystnie, chociaż na pewno lep ej pniu kształtowała się natomiast dy- p|aa inwestycji nie zostanie wyko-
mż dane za lipiec, gdy produkcja namika produkcji przemysłu ciężk.e- nany lub wystąpią daleko idące od- '
wzrosła w porównaniu z lipcem ub. go. górnictwa i energetyki oraz prze- chylenia od założonych winianie •’
r. tylko o 2,3 proc. Sierpień br. mysłu chemicznego. Nie zagroziło to proporcji wzroMu nakładów Praed®
przyniósł wzrost produkcji o 10,3 wykonaniu planu rocznego produk- £jOtem »«czegóinej troski śa
proc. W przeliczeniu na 1 dzień ro- cji przemysłu chemicznego (11 proc. ™enU w rlluzacii ^2boczy była ona jednak tylko o 6,1 wzrostu w okresie 8 miesięcy przy ^te“w7ch a Uwłaszcza Obiektów
proc, wyższa niż w sierpniu ub. r. 10 proc, w planie rocznymi. Główne ai- Obiektów ।
Nadal mamy więc do czynienia z zagrożenie planu rocznego występuje jacych mV in oh roźwoiu nrod^k/u
niższa dynamiką produkcji niż w za- więc w resorcie przemysłu ciężkie- Mwozów^iiztnwneZh1 produkcji ,
łożeniach planu rocznego (6,5 procj. go. ’ “•“«"y"'-

Odnotować należy jednak przy- W sumie jednak można oczekiwać, „iekiertv a 
spieszenie dynamiki produkcji prze- że plan roczny produkcji będzie co Wania w 
myslu lekkiego (z 4.7 proc, w sierp- najmniej wykonany lub nieznacznie łnwes,ych P”°'
niu ub. r. do 8,6 proc, w hr.i oraz przekroczony. To ostatnie, w prze- z?
spożywczego i skupu (z 2 proc, w riwieństwie do lat ubiegłych, będzie S"”
sierpniu ub. r. do 6,8 proc, w br.l. się przy tym odnosiło w znacznym 2Jednoczeń * przedsię-
wlele wskazuje też, że wyższa dyna- stopniu do przemysłów wytwarzała- „ -„a--!. „„a.i .i.mika tych przemysłów powinna się cych środki spożycia. Ułatwi to sfi- „ *eB° n £ **5
utrzymać i w następnych miesiącach, nansowanie przewidywanego prze-
zwłaszcza w przemyśle spożvwczvm kroczenia planu zatrudnienia i lun- Pf®*1 rokiem, czy dwoma laty zaa-
(wyższy skup buraków cukrowych, duszu płac, wyższego niż lo wynika r ma ero in I
warzyw i owocówl, co pozwala ocze- z przekroczeń planu produkcji, (grgj UUKUNCZtNIt NA 5IK. 12 i
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WIL I I I R A a zjednoczeniem o zakres gadali na rok bieżący, w tym czasie, gdy tendencją
BVS I B IWI pe pa ■ w przemyśle jest rozszerzanie zatrudnienia, stosowanie innych ekstensywnych
B « Ili On B> ha a metod podnoszenia produkcji, „Iskra" obrała zgoła odmienną taktykę, sięga,

jąc do rezerw tkwiących w wydziałach i grupach zatrudnienia pośrednio pro- 
___  dukcyjnych.

PRZEDSIĘBIORSTWO — SZTUKA ZARZĄDZANIA Stanisław Opala — STUDIA DŁA PRACUJĄCYCH —
Antoni Gutowski — DYLEMATY WZROSTU WYDAJNOŚCI — str. 1 WĄTPLIWY RACHUNEK " >tr. 2

Jeszcze kilka lat temu Zakłady Wytwórcze Urządzeń Telefonicznych im. Jakie są opinie przedsiębiorstw o studiach dla pracujących? Kim są studenci
Komuny Paryskiej należały do grupy dwudziestu czołowych zakładów w re- pracujący w przedsiębiorstwach? Gdzie tkwią źródła niektórych konfliktów
sorcie. Poczynając jednak od roku 1963 dynamika produkcji zaczęła słabnąć, pomiędzy aktualnym kierownikiem a jego studiującym pracownikiem? Czy
powoli wychodzą na jaw różne mankamenty organizacji pracy, nie dostrzegane istnieje wreszcie zainteresowanie zakładu wynikami nauki swoich pracowników? 
w okresie intensywnego rozwoju. Z roku na rok coraz trudniej „śrubować” 
wskaźnik wzrostu wydajności pracy. Dlaczego? Kazimierz Golinowski — EKSPORT MASZYNOWY —

MECHANIZMY WEWNĄTRZBRAN2OWE — str. 9Krzysztof Krauss - REZERWY „NA ZAPLECZU" - str. 3 Na pwyMadrie JedneJ , fahr^k pr,einyshI roagiynowego autor puentuj.
Zakłady Precyzyjne nIskraM w Kielcach pracują jewcze w oparciu o trądy- problemy* jakie napotyka wiele zakładów nastawiających się obecnie na

eyjny system planowania. Sporą część parko maszynowego zakładów stano- zwiększenie eksportu w ogóle, a do uprzemysłowionych krajów w szczególności,
wią automaty i półautomaty. Wyliczenie więc prawidłowych norm wydajności Autor postuluje rozwiązanie istniejących trudności nie tylko na szczeblu przed-
jest zadaniem stosunkowo prostym. Na początku roku doszło jednak do sporu siębiorstwa, ale przede wszystkim w zakresie przynajmniej branży.
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W dniu 2 października tnija pierwsza rocznica śmierci Oskara Langego. 
Na stronie 5 zamieszczamy artykuł pt.: „O drugim tomie Ekonomii Po
litycznej OSKARA LANGEGO” oraz fotokopie i odpisy kolejnych 

wersji dzieła Langego.



• Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów rozpatrzył i zatwierdził 
następujące plany na IV kw. 1966 
r.: plan dostaw towarów z produk
cji krajowej i importu na rynek 
wewnętrzny, plan kasowy, plan do
staw węgla kamiennego i koksu 
oraz bilans dochodów i wydatków 
ludności. Plany te są ustalone na 
poszczególne kwartały w ramach 
Narodowego Planu Gospodarczego.

9 Pod przewodnictwem prezesa 
Rady Ministrów J. Cyrankiewicza 
odbyła się narada przewodniczą
cych prezydiów wojewódzkich rad 
narodowych i rad narodowych 
miast wyłączonych, pośw'ęcona o- 
mówienlu zadań gospodarki tereno
wej w świetle projektu 5-letnlego 
planu rozwoju gospodarki narodo
wej w latach 1966-1970. Przewod
niczący Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów S. Jędrychowskl 
omówił ogólne założenia projektu 
planu 5-letniego, a zastępca prze
wodniczącego Komisji Planowania 
min. Z. Januszko — zadania gospo
darki terenowej wynikające z pla
nu. W wystąpieniach tych podkre
ślano zadania w zakresie planu In
westycyjnego dotyczące gospodarki 
mieszkaniowej, komunalnej, komu
nikacji, oświaty i innych dziedzin 
działalności, wskazując na koniecz
ność zachowania ustalonych pro
porcji w poszczególnych dziedzi
nach planu terenowego, na prawi
dłowe wykorzystanie środków po
zabudżetowych, np. z Funduszu Bu
dowy Szkół i Internatów oraz na 
potrzebę dalszego rozwijania czy
nów społecznych. Podsumowując 
obrady premier J. Cyrankiewicz 
wskazał na rosnący udział gospo
darki terenowej w ogólnych zada
niach planu rozwoju gospodarki 
narodowej. Wykonanie założonych 
zadań wymaga od rad narodowych 
pełnej mobilizacji i prawidłowego 
wykorzystania przeznaczonych na 
poszczególna cele środków finanso
wych i materiałowych oraz maksy
malnego ujawnienia rezerw tereno
wych.

9 Prezydium Komitetu Nauki i 
Techniki obradowało nad sposoba
mi zwiększenia eksportu polskiej 
myśli technicznej. Prezydium po
święciło wiele uwagi sprawie o- 
chrony polskiej myśli technicznej 
za granicą. W dyskusji wskazywa
no, że odpowiednio wczesne zabez
pieczenie naszych praw patento
wych może znacznie ułatwić rozsze
rzenie rynków zbytu i zwiększenie 
eksportu wynalazków. Postulaty 
prezydium idą w kierunku uspraw
nienia trybu postępowania przy 
zgłaszaniu wniosków o uzyskanie 
patentów zarówno krajowych, jak 
i zagranicznych. Uczestnicy dysku
sji uznali też za niezbędne, aby 
przedsiębiorstwa przemysłowe prze
jawiały większą inicjatywę i ak
tywność w wyławianiu nowości te
chnicznych i troszczyły się o zapew
nienie oryginalnym rozwiązaniom 
pełnej ochrony patentowej w kraju 
i za granicą. Rozważano również 
możliwości stworzenia dodatkowych 
bodźców ekonomicznych dla twór
ców wynalazków, będących przed
miotem eksportu, a zwłaszcza dla 
przedsiębiorstw, w których powsta- 
ją takie wynalazki. Na posiedzeniu 
przedyskutowano koncepcję przez
naczenia pewnych sum z funduszu 
postępu techniczno-ekonomicznego 
na pokrycie kosztów związanych ze 
zgłaszaniem mektórych wynalazków 
zagranicą, budową prototypów lub 
model', szczególnie jeśli dane opra
cowanie może być wyeksportowane. 
Uchwały prezydium przewidują po
nadto rozszerzenie form akwizycji 
sprzedaży polskich wynalazków za 
granicą.

O
D kilku lat mówi się I 
pisze, że studia dla pra
cujących — to jeden a 
ważniejszyh problemów 
do rozwiązania w naszym 
kraju. Napawałoby to 
optymizmem, gdyby te wysiłki spo

łeczne były uwieńczone powodze
niem. Autor należy również do 
tych optymistów, którzy mają na
dzieję, że sytuacja ulegnie popra
wie i z tego powodu pragnie także 
zabrać głos w dyskusji.

OPINIE

W przedsiębiorstwach można 
usłyszeć o studiach dla pracujących 
dwie różne opinie. Pierwsza z nich 
formułowana jest zazwyczaj przez 
dyrektorów i administrację gospo
darczą. Druga zaś — przez bezpo
średnich przełożonych studentów: 
majstrów, kierowników działów, 
kolegów itp.

Dyrektorzy bądź kierownicy za
kładów i administracja gospodar
cza oceniają bardzo często studia 
dla pracujących i pracowników 
studiujących negatywnie. Wynika 
to z dwóch przyczyn. Jedna z nich 
to fakt, że w globalnym rachunku 
przepracowanych godzin studiują
cych i nie studiujących w danym 
okresie dają się zauważyć poważne 
różnice. To znaczy studiujący, je
żeli uzyskują prawidłowo urlopy na 
naukę, pracują w mniejszym wy
miarze godzin niż nie studiujący. 
Ponieważ trudno obliczyć codzien
ną rzeczywistą wartość ich pracy 
bez ścisłego z nimi kontaktu, pod- 
stawowym więc kryterium oceny 
pracownika studiującego jest ilość 
godzin przez niego przepracowa
nych w danym czasie. Różnica cza
su — a urlopy dla przykładu w 
ciągu jednego roku — pomnożona 
przez odpowiednią ilość złotych 
stanowi dla „poprawnie myślącego” 
dyrektora lub kierownika oczywis
tą stratę dla zakładu. Często takich 
osób w przedsiębiorstwie jest kilka 
bądź kilkanaście.

W badaniach przeprowadzonych 
przez Komisję Studiów dla Pracu
jących Rady Naczelnej ZSP z bez
pośrednimi przełożonymi i kolega
mi studiujących postawiono między 
innymi dwa pytania.

Analiza odpowiedzi na te pytania 
przeczy przytoczonym poprzednio 
opiniom, uważanym dość często za 
powszechne.

Pytania te są następujące: 1) co 
sądzi Pan(i) o wydajności i efek
tywności pracy studiujących pra
cowników? 2) Czy praca studiują
cych w trakcie nauki zdaniem Pa- 
na(i) jest bardziej sprawna dzięki 
wykorzystaniu nabytej w uczelni 
wiedzy? .

Większość odpowiadających wy
raziła przekonanie, źe wydajność 
pracy w czasie nauki nie maleje, 
a po trzecim roku zdecydowanie 
wzrasta, co potwierdza opinie spe
cjalistów w tej sprawie. Prawie 
wszyscy odpowiadający dostrzegają 
wyraźny wpływ zdobytej wiedzy w 
uczelni na wyniki pracy studiują
cego. Wydaje się, że sprawa nie 
wymaga dodatkowej argumentacji, 
tym bardziej, że prawie sto pro
cent studiujących to pracownicy 
umysłowi. Jeżeli są wątpliwości 
(pewna grupa studiujących pracuje 
akordowo, wykonując np. prace 
kreślarskie w biurach konstrukcyj
nych, przy których te kwalifikacje 
mało się przydają), to dotyczą one 
niewielkiego procentu ogółu stu
diujących.

Teraz można odpowiedzieć sobie 
na pytanie: kim są naprawdę stu
denci pracujący dla przedsiębior
stwa? Bardzo wątpię, aby byli ja
kimkolwiek ciężarem i przyczyną 
niewykonania planów. Przypusz
czać należy, że źródłem tych nega

tywnych opinii są często nienajlep
sze stosunki międzyludzkie w za
kładzie pracy.

DLACZEGO OPUSZCZAJĄ 
ZAKŁAD PRACY?

Z badań wynika, że ponad 50 
proc, studiujących zamierza zmie
nić w trakcie bądź po ukończeniu 
nauki miejsce pracy. Trudno wy
czerpująco odpowiedzieć, co jest 
przyczyną tego zjawiska. Częścio
wo postaramy się to wyjaśnić ana
lizując odpowiedzi na następujące 
pytanie: „Czy pracownicy kończą
cy studia opuszczają zakład pracy? 
Jeżeli tak, to jakie Pana(i) zda
niem są powody tego zjawiska?”.

Oto grupy odpowiedzi, charakte
ryzujące przyczyny opuszczania pra
cy przez studiujących:
• zakład pracy nie jest w stanie 

zapewnić awansu;

Studia dla pracujących

Wątpliwy rachunek
STANISŁAW OPALA

• niedoksztalcony dyrektor (kie
rownik) utrudnia start młodemu 
absolwentowi, ponieważ jest on po
tencjalnym jego konkurentem;
9 niedocenianie przez współpra

cowników studiujących zmiany ich 
statusu zawodowego po ukończeniu 
studiów;
• kierunek studiów niezgodny z 

dziedziną, w której pracowali;
9 przechodzą do bardziej opła

calnej pracy w produkcji.
Pierwsza z wymienionych przy

czyn sugeruje nam, co z przykroś
cią należy stwierdzić, że nie opra
cowaliśmy jeszcze metodologii pla
nowania kształcenia kadr z wyż
szym wykształceniem.

Konsekwencją takiego stanu rze
czy jest brak odpowiedniej polityki 
kadrowej. Sprawa wygląda w ten 
sposób, że zakłady pracy zgłaszają 
zapotrzebowanie na kadry z wyż
szym wykształceniem tylko na je
den rok. Jest to planowanie opar
te na konkretnej analizie potrzeb 
kadrowych dla danego przedsię
biorstwa. W oparciu o takie zapo
trzebowanie zakład pracy uzupeł
nia potrzebną kadrę. Natomiast 
stypendyści danego przedsiębior
stwa (studia dzienne), jak i stu
denci pracujący, w zasadniczej 
większości przypadków są uwzględ
niani w planach 5-letnich lub per
spektywicznych, sporządzanych 
przez resort. Resort przez swoje 
podrzędne jednostki (zjednoczenia) 
określa limity stypendiów i podno
szących kwalifikacje studentów 
pracujących.

Tu sprawa zaczyna się kompliko
wać. Otóż przedsiębiorstwo jest w 
stanie uzupełnić (w podstawowej 
masie przypadków) braki kadrowe 
— mam na myśli pracowników z 
wyższym wykształceniem — bez 
uciekania się do tak uciążliwej for
my, jaką jest systematyczna opie
ka przez pięć lat nad pracowni
kiem, aby mógł się uczyć. W koń
cu nie jest jeszcze zupełnie pewne 
(co potwierdza praktyka), czy po 
ukończeniu nauki student nie opuś
ci zakładu. Gdyby jednak przedsię
biorstwo miało rzeczywiście dobre 
chęci i interesowało się studiują
cymi pomagając im, to okaże się. 
że w pewnym momencie stanie 
przed barierą, którą nie zawsze 
łatwo jest mu przekroczyć.

Barierą tą jest brak planowa
nych limitów finansowych na 

awans dla kończących studia. Zda
rza się i tak, że brak również eta
tu dla pracownika z wyższym wy
kształceniem. Jeżeli przywiązanie 
pracownika jest rzeczywiście duże, 
to zostaje w zakładzie, wykonując 
pracę przewidzianą dla pracownika 
o niższych kwalifikacjach. Dla 
przykładu inżynier zamiast być 
projektodawcą — jest kreślarzem. 
To nie jest jeszcze najgorsze zło. 
Bywa jednak tak, że po ukończe
niu studiów dostaje w swoim zakła
dzie etat stażysty. Przypadków ta
kich spotyka się wiele.

Sytuację, którą przedstawiłem 
wyżej, mogą pomyślnie rozwiązać 
ci dyrektorzy (kierownicy), którzy 
mają wysokie kwalifikacje i rozsą
dek, a przy tym zignorują przepisy 
1 zarządzenia, które często wzajem
nie się wykluczają.

Co można powiedzieć o przypad
ku, kiedy dyrektor (kierownik) są

dzi, źe studiujący po skończeniu 
nauki może być jego konkurentem? 
Nie ma wtedy mowy, aby taki za
kład pracy umożliwił właściwy 
start absolwentowi. To zresztą po
dają jako przyczynę opuszczania 
swoich zakładów pracy przez stu
diujących bezpośredni ich przełoże
ni i koledzy.

Ale sprawa się na tym nie koń
czy: jest jeszcze środowisko pracy, 
w którym absolwent będzie wyko
nywał swoje obowiązki. Tu zacy
tuję charakterystyczną wypowiedź, 
która wyjaśni jedną z przyczyn 
opuszczania zakładów pracy przez 
kończących studia: „Zdarza się 
dość często, źe opuszczają zakład, 
co jest klęską dla pracownika. Nie 
można być cenionym projektodaw
cą, jeżeli było się przez dłuższy 
czas kreślarzem czy asystentem. 
Kiedy zmieniają zakład, nikt o tym 
nie wie 1 mają łatwiejszy start”.

Wydaje się, że wypowiedź nie 
wymaga komentarzy. Trudno w ta
kich warunkach kształcenia — tzn. 
braku zainteresowania i opieki, tak 
w trakcie studiów, jak i po ich 
ukończeniu, ze strony zakładów 
pracy — mówić o właściwej reali
zacji idei, która legła u podstaw 
systemu studiów dla pracujących. 
Ten podwójny obowiązek społecz
ny: praca zawodowa i uzyskiwanie 
wysokich kwalifikacji, nie jest bo
haterstwem, ale złem koniecznym, 
tak dla bęzpośrednich odbiorców 
wiedzy zdobytej przez pracowni
ków studiujących, jak i dla tych, 
którzy powinni planować, reformo
wać i dbać o rozwój tego systemu 
studiów.

Aby dany zakład interesował się 
wynikami studiów swoich pracow
ników, muszą istnieć do tego jakieś 
bodźce. Jak wynika z naszej anali
zy, dotychczas bodźców takich 
brak. Czyżby za takie bodźce moż
na uznać „wskaźniki odgórne”, 
które zakład pracy musi wykonać?

RACHUNEK NA SZCZEBLU

Skoro określiliśmy źródła niektó
rych konfliktów w zakładach pra
cy, powodujące opuszczanie zakła
dów przez pracowników studiują
cych po uzyskaniu dyplomu, to za
stanówmy się, w jaki sposób zapo
biec tym negatywnym zjawiskom. 
Przede wszystkim należy stwier- 

dzlć, ta poprawa sytuacji osób stu
diujących i kończących studia, ni* 
zależy bezpośrednio od zakładu 
pracy. Rozwiązanie tego problemu 
leży w płaszczyźnie decyzji cen
tralnych. Tu natomiast, poza pod
jęciem uchwały co do planów roz
woju studiów dla pracujących, nie 
odpowiedziano na szereg pytań 
związanych z kształceniem kadr w 
szkole wyższej. Pierwsze, niezwyk
le ważne zagadnienie — to wyraź
ne sprecyzowanie poglądu na eko
nomiczno-społeczną rentowność stu
diów dla pracujących. Brak jed
noznacznych opinii w tej sprawie 
wśród władz odpowiedzialnych za 
usprawnianie i rozwój tej formy 
kształcenia przynosi w konsekwen
cji straty i wyrządza krzywdę bez
pośrednio zainteresowanym.

A oto dyskusyjny pogląd na wy
mienioną sprawę. Jeżeli przyjmie- 
my założenie, że plany rozwoju

studlńw dla pracujących są ade
kwatne do potrzeb gospodarki na
rodowej i zdamy sobie sprawę, że 
95 tys. rzesza studiujących zajmu
je trwałe miejsce w procesie pro
dukcji, wyznaczone przez plany go
spodarcze, to nie możemy wtedy 
twierdzić, iż gospodarka po wyłą
czeniu tej grupy studiujących z 
produkcji i włączeniu jej do sta
cjonarnego studiowania, nie ponie
sie strat. Nastąpiłoby to z dwu 
przyczyn. Po pierwsze dlatego, że 
wyłączenie takiej ilości kadr ze 
średnim wykształceniem z życia 
ekonomicznego kraju, doprowadzi
łoby do poważnych zakłóceń. _ Po 
drugie — osoby studiujące są jed
nocześnie twórcami dochodu naro
dowego. Uwzględniając fakt, że po 
trzecim roku studiów efekty pracy 
studiujących są większe niż przed 
podjęciem studiów można stwier
dzić, że nakłady na ich kształcenie 
szybko się zwracają. Ogólny wnio
sek stąd, że studia dla pracują
cych są niewątpliwie szybko rentu- 
jącą się inwestycją.

Wniosek ten nie budziłby żad
nych wątpliwości, gdyby jeszcze 
zainteresowane resorty i Komisja 
Planowania przy podejmowaniu 
decyzji dotyczących usprawnień 
systemu studiów dla pracujących, 
uwzględniały rachunek ekonomicz
ny. A oto przykład.

Obecnie obowiązujący system 
uprawnień dla pracowników stu
diujących, regulują uchwały i za
rządzenia z lat pięćdziesiątych. 
Liczba osób studiujących I pracu
jących w tym czasie nie przekra
czała 3 tys. Dziś, gdy studia dla 
pracujących stały się równorzędną 
formą kształcenia i obejmują swym 
zasięgiem prawie 50 proc, ogółu 
studiujących w kraju, te akty 
prawne nie odpowiadają potrze
bom. W roku 1963 Ministerstwo 
Szkolnictwa Wyższego wspólnie z 
CRZZ opracowało projekt uchwały, 
która modyfikowała te przepisy, 
uwzględniając postulaty studentów, 
dydaktyków itd. Uchwała ta, gdy
by weszła w życie, stwarzałaby ko
rzystniejsze warunki studiowania 
dla osób chętnych do nauki. Ale 
niestety. Po obliczeniu kosztów re
formy, które wynosiłyby 100 milio
nów zł — Komitet Pracy i Płac 
oddalił projekt.

Warto nadmienić, że zbyt małe 
uprawnienia pracowników studiu

jących (urlopy na odbywania nau
ki) są główną przyczyną złej efek
tywności studiów. Uprawnienia to 
sa nieporównanie mniejsze od tych, 
które przysługują studentom pra
cującym w ZSRR, NRD i innych 
krajach socjalistycznych.

Ponadto wyniki badań nad bu
dżetem czasu studentów pracują
cych, prowadzonych przez Komisję 
Studiów dla Pracujących wykazu
ją, że studenci pracujący poświę
cają na naukę co najmniej 
dwukrotnie mniej czasu, niż ich 
koledzy na studiach dziennych, z 
całej doby mogą na sen wygospo
darować tylko sześć i pół godziny. 
Z zajęć, które powinny kształto
wać ich kulturę ogólną, pozostaje 
w zasadzie oglądanie telewizji. 
Prawie, że nie chodzą do kina, nie 
czytają pozaprogramowej literatu
ry, o teatrze nie ma mowy. Podob
nie sprawa wygląda z czytaniem 
prasy. Częściej natomiast słuchają 
dzienników radiowych w trakcie 
mycia lub jedzenia.

Nie można również pominąć ta
kich czynników, jak kadra naucza
jąca 1 zaopatrzenie w pomoce nau
kowe. Jest rzeczą powszechną, że 
ćwiczenia i inne zajęcia dydaktycz
ne prowadzone są w grupach od 
40 do 60 osób. Ponad 60 proc, stu
diujących boryka się z uzyskaniem 
potrzebnych podręczników i skryp
tów. Efekt takiej sytuacji jest wia
domy.

Wnioski stąd oczywiste. Stworze
nie lepszych warunków czasowych 
pracownikom studiującym, co wią- 
że się ze zmianą nieżyciowych 
przepisów dotychczas obowiązują
cych, tudzież zwiększenie limitów 
finansowych dla rekrutacji nowej 
kadry asystenckiej i zmiana syste
mu wynagrodzeń dla pracowników 
nauki — zwiększyłoby kilkakrotnie 
efektywność każdej złotówki, wy
datkowanej na ten rodzaj szkolnic
twa. Wyrażałoby się to w niepo
równanie większej sprawności stu
diów.

ZJAZD SGH - SGPiS

Z okazji 60-lecia Uczelni odbędzie 
się w dniach 18 i 19 listopada 
1966 r. V Zjazd Absolwentów Szko
ły Głównej Handlowej oraz Szkoły 
Głównej Planowania I Statystyki.

Podstawowe tematy Zjazdu to:
* Szkoła i jej perspektywy roz

wojowe w oparciu o tradycję 60-le
cia, jej miejsce w systemie kształ
cenia kadr ekonomistów, jej rola 
w rozwoju wiedzy ekonomicznej.
• Ekonomista — absolwent Szko

ły — jego rola i zadania w rozwo
ju gospodarki narodowej, w reali
zacji reformy systemu planowania 
1 zarządzania.

Zjazd będzie obradować w War
szawie w Sali Kongresowej Pałacu 
Kultury i Nauki oraz w gmachu 
Szkoły Głównej Planowania i Sta
tystyki. Wieczorem w drugim dniu 
Zjazdu odbędzie się spotkanie to
warzyskie w salach Pałacu Kultu
ry l Nauki.

Szczegółowy program Zjazdu, 
druki zgłoszeniowe uczestnictwa 
oraz wszelkie informacje o Zjeż- 
dzie uzyskać można poprzez: Sekre
tariat Komitetu Organizacyjnego 
V Zjazdu Absolwentów SGH-SGPIS 
Warszawa, ul. Nowy Świat 49. lo
kal Oddziału Warszawskiego PTE. 
telefon 27-46-79 (godz. 10.30—16.30).

Komitet Organizacyjny Zjazdu 
Absolwentów zwraca się za naszym 
pośrednictwem o rozpowszechnianie 
informacji o Zjeżdzie oraz nadsy
łanie do Sekretariatu: nazwisk 
l aktualnych adresów absolwentów 
Szkoły.

• W Warszawie odbyła się V se
sja Polsko-Rumuńskiej Rządowej 
Komisji Współpracy Gospodarczej. 
Ze wspólnego komunikatu wynika, 
że komisja rozpatrzyła sposób wy
pełnienia postanowień protokołu 
poprzedniej sesji, stwierdzając, że 
przyczyniły się one do poważnego 
rozwoju stosunków gospodarczych 
między obu krajami. Zbadrtho i 
określono nowe możliwości dalsze
go rozszerzen’a współpracy w róż
nych dziedzinach przemysłu maszy
nowego i hutnictwa, przemyśle che
micznym i in., które doprowadza do 
powiększenia wzaj-mnych dostaw 
towarów. W dążeniu do znalezienia 
nowych dróg dla rozszerzenia sto
sunków gospodarczych między Pol
ską 1 Rumunią obie delegacje przy
wiązywały specjalną wagę do ba
dania możliwości kooperacji prze
mysłowych, ustalając szereg decyzji 
dotyczących takiej kooperacji w 
niektórych dziedzinach przemysłu 
maszynowego.

9 W Warszawie podpisany został 
3-letni układ handlowy i płatniczy, 
określający charakter wymiany to
warowej oraz formę rozliczeń .płat
niczych między Polską i Islandią w 
latach 1967-1969. Po raz pierwszy 
w wymianie towarowej między obu 
krajami wprowadzony zostanie 
wolnodewizowy system rozliczeń, w 
miejsce dotychczas obowiązującej 
umowy clearingowej. Nowy układ 
handlowy i płatniczy uwzględnia 
wprowadzoną przez władze Islan
dzkie w styczniu br. liberalizację 
znacznej części polskiego eksportu 
do tego kraju. Obejmuje ona bli
sko 80 proc, towarów, jakie Polska 
eksportuje na ten rynek, w szcze
gólności artykuły inwestycyjne, wy
roby konsumpcyjne pochodzenia 
przemysłowego oraz niektóre su
rowce i półfabrykaty.
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W związku ze zbliżającym się nowym rokiem 
akademickim — dziś nieco danych (wg publikacji 
GUS) o rozwoju naszego szkolnictwa wyższego. 
A więc warto wiedzieć, że mieliśmy w Polsce:

32 uczelnie w roku 1937/38
76 uczelni w roku 1965/66.
Sama liczba szkół wyższych niewiele jednak tu 

mówi: uczelnia uczelni nierówna, zresztą liczba ta 
często zmieniała się również na skutek łączenia lub 
dzielenia różnych jednostek. Istotniejsza natomiast 
jest liczba studentów, których mieliśmy:

w roku 1937/38 — 50 tys. 
w roku 1950/51 - 125 tys. 
w roku 1865/66 - 252 tys.
Jak więc widać — ostatnio mieliśmy ich pięcio

krotnie więcej niż przed wojną i dwukrotnie więcej 
niż przed piętnastu laty. Oczywiście i inne kraje, 
zwłaszcza w naszym obozie, notowały w tym czasie 
podobny wzrost i np. w roku 1964. gdy my mieliś
my 74 studentów na 10 tys. mieszkańców, w ZSRR 
analogiczny wskaźnik wyniósł 158, w Czechosłowa
cji — 103, w Bułgarii — 101, na Węgrzech — 91, 
w Jugosławii — 84, w Rumunii — 65. Spośród kra
jów kapitalistycznych wyższe od nas wskaźniki no
towały ostatnio np. USA, Japonia czy Francja, a niż
sze — Anglia, NRF, Włochy i wiele innych.

Jeśli chodzi o ilość poszczególnych typów wyższych 
uczelni — to pod tym względem zaszły u nas na
stępujące zmiany:
wyższe szkoły techniczne 
wyższe szkoły artystyczno 
akademie medyczne
uniwersytety
wyższe szkoły ekonomiczne 
wyższe szkoły rolnicze 
wyższe szkoły pedagogiczno 
wyższe szkoły wychowania fizycznego 
akademie teologiczne

1937'38 1963/M

Liczba poszczególnych typów uczelni nie wyjaśnia 
Jednak zmian w kierunkach studiów (bo np. przed 
wojną uniwersytety częściowo obejmowały też kie
runki medyczne, rolnicze, pedagogiczne). Zobaczmy 
zatem, jak w stosunku do okresu przedwojennego 
zmieniła się liczba studentów na poszczególnych

artystyczno M tys. 4,6 tys.

grupach kierunków studiów:
1937/38 1964/61

techniczne 7,6 tys. 77.3 tys.
prawno-ekonomiczne 17,8 tys. 46,3 ty*.
humanistyczne 8.6 tys. 32,9 tys.
medyczne 1,7 tys. 24,4 tye.
matematyezno-prsjnodnlese 4,5 tys. 23,8 tys.
rolnicze 1,3 tys. 21,8 tys.

runków technicznych (I ich udział w ogólnej liczbie 
studentów wzrósł z 15 do 34%); bardzo znaczny, bo 
5—6-krotny wzrost notują kierunki rolnicze i mate
matyczno-przyrodnicze. Około czterokrotnie wzrosła 
liczba studentów na kierunkach medycznych i hu
manistycznych; blisko trzykrotnie — na prawno- 
ekonomicznych (ich udział zmalał z 36 do 20%) i tyl
ko ok. dwukrotnie na artystycznych (spadek udziału 

z 4,5 do 2%). Te zmiany proporcji są oczywiście 
bardzo charakterystyczne i chyba świadczą o uno
wocześnieniu struktury naszego szkolnictwa wyż
szego.

Biorąc pod uwagę bardziej szczegółowy podział — 
w 1964 65 r. na studiach dziennych i wieczorowych 
najliczniejsze były następujące kierunki studiów 
(w nawiasach — liczba studentów w tysiącach):
9 na uniwersytetach — filologia (8.2), prawo (6.7), 

historia (3.2), matematyka (3.2). chemia (2,9), biolo
gia (2.7), fizyka i geofizyka (2,4), geografia (1,4), pe- 
daeogika (1.1);

9 w wyższych szkołach technicznych — mechani
ka (19,9), elektrotechnika (9,3), budownictwo lądowe 
(7,7), technologia chemiczna (4.8), łączność (4,1), hut
nictwo (3,3), inżynieria sanitarna (2,9), górnictwo (2.8), 
włókiennictwo (1,3), budownictwo wodne (1,2), geode
zja i kartografia (1,1);

9 w wyższych szkołach rolniczych — rolnictwo 
(5,2), weterynaria (1.7), melioracje wodne (1.4), 
zootechnika (1,2), ogrodnictwo (1.0), leśnictwo (0.9);

9 w wyższych szkołach ekonomicznych — ekono
mika przemysłu (2.3), ekonomika handlu wewnętrz
nego (1.6). ekonomia (1.4). ekonomika handlu zagra
nicznego (0,8), finanse (0.7), ekonomika przedsiębior
stwa (0,7), ekonomika transportu (0,7);

9 w wvźszvch szkołach pedagogicznych — filologia 
(2.6), matematyka (1.4), historia (1.2), pedagogika (1,1), 
wychowanie techniczne (0.9), fizyka (0,8);

9 w akademiach medycznych — lekarski (14,1), 
farmacja (3,9), stomatologia (3.7);

9 w wyższych szkołach artystycznych — plastyka 
(2.0). muzyka (2.0).

Ogółem w roku akademickim 1964'65 mieliśmy na
stępujące ilości studentów na studiach:

dziennych — 1<1 •vs.
wieczorowych — 28 ty».
zaocznych — M *7».
eksternistycznych — 14 tys.

A zatem stosunkowo najbardziej, bo przeszło dzie
sięciokrotnie, zwiększyła się liczba studentów kie

Jak wiadomo — zorganizowanie (w latach 1949— 
1950) dalszych form wydatnie przyczyniło się do 
upowszechnienia studiów wyższych również wśród 
osób pracujących- Zwiększył się też stopień femini-

zacji studiów: przed wojną kobiety stanowiły 28 proc, 
ogółu studentów, a w roku 1964 65 — 40 proc.

Ilościowy rozwój naszego szkolnictwa wyższego 
wiązał się przy tym z pewną jego „dekoncentracją” 
bowiem przed wojną mieliśmy uczelnie wyższe w 
8 miejscowościach, a ostatnio — w 20. a mianowicie 
(w nawiasach — liczba studentów łącznie dla całego 
województwa):

w Warszawie 13 (61*3 tys.)
w Krakowie 11 (39.4 tys.)
w Poznaniu 8 (26,0 tys.)
we Wrocławiu 8 (25.8 tvs.)
w Katowicach 4 (24.0 tys.)
w Gliwicach MO 1 X
w Częstochowie — 1 X
w Łodzi 6 (18,2 tvs.)
w Gdańsku <■— 4 <17.1 tys.)w Sopocie 2 X
w Lublinie ** 5 (12,6 tys.)
w Szczecinie 3 (7.7 tys.)
w Bydgoszczy 1 (6.5 tys.)
w Toruniu 1 Xw Olsztynie 1 (4.3 tys.)
w Ooolu 1 (3.1 tys.)
w Białymstoku 2 (2.7 tys.)
w Bzeszowie 2 (1.8 tys.)
w Radomiu W 1 (1,2 tvs.) •)w Zielonej Górze — t (0.2 tys.)

Bez uczelni pozostało nam Już tylko jedno wo'e- 
wództwo koszalińskie. Na ziemiach odzyskany ch, gdzie 
dziś mamy 71 tys. studentów (na 21 uczelniach) w 
latach przedwojennych było tylko 6 tys. studentów 
(na 10 uczelniach).

Dla uzupełnienia danych o naszym szkolnictwie 
wyższym dodajmy, źe w ubiegłym roku akademic
kim:
9 ponad 72 tys. studentów pobierało stypendia, w 

tym stypendia pełne — 30 tys., częściowe — 26 tys.. 
fundowane (przez resorty, rady narodowe, przedsię
biorstwa) — 15 tys., naukowe — ponad 1 tys.;

9 było u nas 259 domów studenckich, w którvch 
mieszkało 68 tys. osób, tj. 45 proc, ogółu studentów 
studiów dziennych;
9 wyższe uczelnie zatrudniały 653 profesorów zwy

czajnych, 1072 profesorów nadzwyczajnych, 1944 do
centów etatowych, 5968 adiunktów, 6258 starszych 
asystentów, 2824 asystentów i 1960 wykładowców.

A ostateczny rezultat upowszechnienia wyższego 
szkolnictwa i dydaktyczno-wychowawczej działalności 
naszego szkolnictwa wyższego, to ok. 20—25 tys. 
absolwentów, którzy ostatnio co roku opuszczają 
mury uczelni.
____________ (WSG)

•) Liczba dotyny województwa kieleckiego.



«■h^AKŁADY Precyzyjne .„Isfcra" 
$ w Kielcach rozliczani są je- 

szcze ze swej produkcji we- 
^„«dlug tradycyjnych zasad. 
^^^Todlegają też tradycyjnemu 

mechanizmowi planowania. 
Być może od przyszłego roku przej
dą na pracochłonnościowe' mierniki, 
ale to jeszcze przyszłość odległa, A 
w każdym razie nie na tyle bliska, 
by złożoność związanych z tym 
problemów przysłoniła bieżące kło
poty, jakie dla każdego przedsię
biorstwa niesie z sobą, nieubłaganie 
przybliżający się koniec roku ka
lendarzowego, a wraz i tym ko
nieczność złożenia rachunku z re
alizacji powierzonych zadań. Są do
brej myśli: damy sobie radę — mó
wią — wszystko na. to wskazuje, 
poziom realizacji planów miesięcz
nych i kwartalnych, chociaż — co 
tu ukrywać — u progu roku wcale 
nie byliśmy tego tacy pewni.

Nie byli pewni — fakt. Doszło na
wet do sporu ze zjednoczeniem o 
kształt zadań na rok. bieżący, a przy
czyną, jak, niemal wszędzie, była 
nie tyle wielkość produkcji, co 
wielkość środków, przyznanych na 
jej osiągnięcie. .Przygotowując się 
do przejścia na nowe mierniki czy, 
jak to dawniej nazywano, na ekspe
ryment — mówią w fabryce — 
przeliczaliśmy już od dłuższego cza
su wskaźniki wartościowe, planu na 
mierniki pracochłonnościowe, na 
własny użytek, trochę dla wprawy, 
trochę dla przekonania się, jaka 
jest ich praktyczna użyteczność. Z 
konfrontacji zadań wartościowych 
z ich pracochłonnościowym wyraże
niem wynikało niedwuznacznie, że 
dla wykonania zadań roku bieżące
go zabraknie w fabryce ok. 170 lu
dzi. Nie mieścili się w przyznanych 
„l:mitach“. Stąd wynikały nasze 
zastrzeżenia do projektu planu na 
rok 1906 i stąd nasze obawy co do 
jego realności, zgłaszane u progu 
bieżącego roku“.

Tych 170 ludzi brakuje w dalszym 
ciągu. Podobnie zresztą było w ro
ku ubiegłym: deficyt, obliczany na 
tej zasadzie w stosunku do zadań 
wartościowych, sięgał 120 ludzi. Mi
mo to przedsiębiorstwo wykonuje 
plan, daje sobie radę z zadaniami 
produkcyjnymi, których przyrost — 
licząc pracochłonnością — wynosił 
w 1965 roku 39,8 proc., a w roku 
bieżącym — 24,7 proc.! Przy zatrud
nieniu niższym od stanu teoretycz
nie niezbędnego, jeśli za okres ba
zowy przyjąć rok 1964 i jeśli wie
rzyć przytoczonym wyżej wyli
czeniom.

Świadek autorytatywny?
Reporter, czemu trudno chyba w 

tej sytuacji się dziwić, nafaszerowa- 
ny jest więc wątpliwościami. Co 
sądzić o rzetelności informacji, o 
jej praktycznej przydatności, jeśli 
— poparte całym autorytetem 
współczesnych technik mierzenia 
wydajności pracy —daje w efekcie 
obraz rozmijający się z rzeczywisto
ścią. bo dowodzący, że nie jest mo
żliwe to. co potem w praktyce oka
zuje się w pełni osiągalne?

— Co warta przyjęta u nas meto
da obliczeń, co sądzić o rzetelno
ści uzyskanych tą drogą informacji? 
— powtarzają w fabryce pytanie 
reportera. — O precyzyjności wy
liczeń pracochłonnościowych decy
duje prawidłowość norm pracy na 
poszczególne operacje, przyjętych 
za podstawę obliczeń. Sporą część 
parku maszynowego naszych zakła
dów stanowią automaty i półauto
maty. których wydajność jest ściśle 
technicznie określona i które na
rzucają tempo pracy. Wyliczenie 
prawidłowych norm jest więc w 
tych warunkach zadaniem stosun
kowo prostym, bo udział prac ręcz
nych. gdzie ocena technicznie uza
sadnionej ilości czasu niezbędnego 
kryje w sobie pewien margines 
błędu wynikającego z subiektyw
nych przesłanek — jest niewielki. 
Czy normy obliczono prawidłowo? 
Można w odpowiedzi przytoczyć 
fakt następujący: od pięciu lat pro
cent wyrobienia norm utrzymuje 
się na poziomie stałym. — wahania 
s;ęga.ią 0.5—1 proc. — przy średnim 
wyrobieniu norm w granicach 
104—105 proc. Nie ma przy tym 
u nas „obcinania norm" tylko z 
tego powodu, że komuś przez mie
siąc — dwa udało się ją przekro
czyć. Korekty norm oczywiście są 
stosowane, ale jedynie w tych wy
padkach, gdy następują zmiany w 
wyposażeniu technicznymi stanowi
ska pracy lub organizacji produkcji, 
a więc wtedy, gdy zmieniają się 
warunki pracy.-Stałość wyrobienia 
norm i niewielkie tylko odchylenia 
od „średniej" na przestrzeni wielu 
lat przemawiają więc za tym, że są 
to normy ustalone prawidłowo i od
powiadające rzeczywistemu, nie
zbędnemu w naszych warunkach, 
poziomowi pracochłonności pro
dukcji. ,

— Co dało przyjęcie w planowa
niu, na razie jedynie na wewnętrz
ny użytek, pracochłonnościowych 
miar produkcji obok wskaźników 
wartościowych? — podejmują da
lej myśl reportera. — W gruncie 
rzeczy korzyść jedną, za to kapital
ną. Po prostu pełną świadomość 
tego, co dzieje się w zakładzie, opar
tą na obiektywnych przesłankach. 
Pełną i wszechstronną orientację 
w skutkach, jakie dla zakładu po
ciąga za sobą przyjęcie określonych 
zobowiązań produkcwnych. Takiej 
orientacji nie daje planowanie tra
dycyjne. operujące wielkościami 
przybliżonymi, obciążonymi mnó
stwem ubocznych, przypadkowych 
zależności. A pełna orientacja w 
rzeczywistym stanie rzeczy daje 
dopiero podstawę do racjonalnego 
działania. Konfrontacja zadań' ze 
środkami, skrupulatny bilans opar
ty na metodach najbardziej obiek
tywnych z dotychczas stosowa
nych, a mianowicie na przeliczeniu 
wskaźników wartościowych na mia
ry pracochłonnościowe, uświadomił 
pam od razu problem, przed którym 

staniemy: deficytu rąk do pracy w 
fabryce oraz skali tego deficytu. 
Krótko mówiąc .— przy tradycyjnym 
dysponowaniu posiadanymi środ
kami w żaden sposób nie damy so
bie rady z zadaniami planu. Tak 
było w roku poprzednim, to samo 
powtórzyło się obecnie.

SIĘGNIĘCIE DO SAKIEWKI

Pierwszym odruchem fabryki, po 
uświadomieniu sobie tego faktu, był 
protest. Co się wygłupiacie! Z rę
kawa wytrzęsiemy produkcję? Od
ruch, co tu dużo mówić, dość ty
powy. Co nieco utargowali: skiero
wanie do produkcji kilkudziesięcio
osobowej grupy młodzieży z hufca 
pracy oraz ostatniego rocznika szko
ły zawodowej, co jak wiadomo nie 
obciąża limitów zatrudnienia i daje 

PRZEDSIĘBIORSTWO: sztuka zarządzania

zakładom nieco oddechu! Ale była 
to ledwie kropla, nie rozładowująca 
potrzeb. Po pierwsze — młodzieży 
tej jest niewiele, a po drugie — 
uczący się zawodu nie. zastąpi peł- 
n©kwalifikowanego fachowca, wie
dzieli o tym. Gdy dalsze przetargi 
nie dały efektów, znaleźli się w 
sytuacji przymusowej. Nazwijmy 
rzecz bez ogródek, po co te fakty 
taić, tak było. To był motyw dal
szych działań.

W gruncie rzeczy wyjście było 
tylko jedno: postęp termiczny i 
organizacyjny, tworzący warunki, 
w których praca staje się bardziej 
wjrdajna. Rekonstrukcja technicz
na? Ta zależy przede wszystkim 
od pieniędzy, jakimi dysponuje za
kład na inwestycje. Pieniądze te są 
na ogół w planie bardzo szczegó
łowo zaadresowane i efekty, uzy
skane z zastosowania nowych, bar
dziej wydajnych urządzeń są. 'iuż z 
góry uwzględnione w zadaniach 
produkcyjnych. A-pezarttyttr ^w-kie
leckiej „Iskrze" poziom techniczny 
parku maszynowego uczestniczącego 
w bezpośredniej produkcji jest dość 
wysoki i wątpliwa byłaby korzyść 
z wymiany automatów starszych na 
nowsze, bo różnice w ich wydajno
ści nie są tak znaczne, by uspra
wiedliwiały wydatek. Owszem, 
urządzenia pomocnicze, uzupełnia
jące. tak, tu potrzeby są znaczne i 
ekonomicznie uzasadnione. Stwier
dzono nip., że gdyby zainstalować 
specjalną mechaniczną płuczkę, 
gwarantującą staranną „kąpiel" ło
żysk przed ich zmontowaniem, kla
sa jakości i ich trwałość wzrosłaby 
znacznie. Ale w sytuacji, gdy ja
kość i niezawodność urządzeń tyl
ko w stopniu nieznacznym rzutuje 
na rozliczaną w planie warteść 
produkcji, na efekty ekonomiczne 
fabryki, takie zmiany w wyposa
żeniu technicznym nie rozwiązują 
problemu w tej chwili dla zakła
du najistotniejszego: jak wykonać 
plan, przy stanie zatrudnienia o ty
le niższym od poziomu wyliczone
go rachunkiem „pracochłonnościo
wym"?

Rezerw zaczęto więc przede 
wszystkim szukać ' w organizacji 
produkcji. Mieli w ręku niebłahy 
atut: nieco środków z funduszu 
plac, którego pewien wzrost przewi
dywał jednak plan na rok bieżący, 
nierozdysponowanych jeszcze, i twór 
szczątkowy, jaki pozostał po daw
nym systemie premiowym w posta
ci niewielkiej sumy pieniędzy, prze
znaczonej na nagrody specjalne. 
Nagrody takie wypłacano dawniej 
za realizację pewnej grupy szcze
gólnie ważnych dla zakładu zadań. 
Partycypowali w tvch nagrodach 
pracownicy umysłowi i fizyczni. 
Część funduszu, przeznaczona dla 
pracowników umysłowych, włączo
na została — po reformie systemu 
premiowania — do jednolitego fun
duszu premiowego. Część, wypłaca
na robotnikom, zachowała sie ja
ko odrębny fundusz nagród dla 
pracowników fizycznych. Pozosta
wały więc te pieniądze w sakiew
ce fabrycznej, teraz sięgnięto po nie. 
Mówiąc ściślej, sięgnięto po nie je
szcze w roku ubiegłym, gdy po raz 
pierwszy zarysowała się dyspro
porcja między wartościowym a pra
cochłonnościowym wzrostem zadań 
fabryki, teraz, gdy sytuacja powtó
rzyła się, sięgnięto po raz drugi.

SZTUKA WYDAWANIA 
PIENIĘDZY

Ze to paradoks? Że coś w tym ro
zumowaniu „nie gra"? Że jak to — 
otwarcie fabrycznej sakiewki wte
dy, gdy chodzi właśnie o zaoszczę
dzenie pieniędzy na funduszu plac, 
bo do tego sprowadza się przecież 
wykonanie podwyższonych zadań 
produkcyjnych przy względnie niż
szym stanie zatrudnienia? Chwilecz
kę: mawiają ludzie doświadczeni, 
że łatwiej zdobyć pieniądze, niż je 
rozsądnie wydać. 1 że złotówka zlo- 

łówee nierówna — wydana roz
tropnie, bez porównania większą 
przedstawia wartość. Rachunek pra
cochłonnościowi’, nawet najrzetel
niejszy, tylko do pewne] granicy 
ma walor obiektywny. Określa pre
cyzyjnie jedynie czas, niezbędny 
na wykonanie czynności bezpośred
nio produkcyjnych. Ale na produk
cję’składa się przecież — poza bez
pośrednim wykonawstwem poszcze
gólnych detali i ich montażem — 
odbiór techniczny wyrobów, przy
gotowanie niezbędnych przyrządów 
i narzędzi, działalność rozdzielni i 
wypożyczalni, konserwacja i remon
ty maszyn. Udział tych czynności w 
ogólnym czasie niezbędnym dla wy
konania produkcji nosi charakter 
względnie stały, jest wielkością po
chodną od rozmiarów produkcji. 
Czas na czynności pośrednio pro

KRZYSZTOF KRAUSS

dukcyjne wylicza się na zasadzie 
określonego procentu od czasu, 
technologicznie niezbędnego dla bez
pośredniego wykonania produkcji. 
Obiektywność szacunków potrzeb 
w tej dziedzinie jest więc dość 
względna. Postawiono więc sobie 
dwa pytania; po pierwsze — czy 
rzeczywiście zakres czynności po
średnio produkcyjnych musi wzra
stać w stosunku wprost proporcjo
nalnym do czasu technologicznie 
niezbędnego na bezpośrednie wyko
nawstwo produkcji?; po drugie — 
czy już istniejący potencjał zaple
cza jest w pełni wykorzystany? 
Wszak porównania międzynarodowe 
od dawna wskazują na to, że dys
proporcja w poziomie wydajności 
pracy robotników bezpośrednio pro
dukcyjnych u nas 1 w państwach 
o starszych tradycjach przemysło
wych jest mniejsza, niż robotników 
zaplecza.

A konkretnie rozumowano tak: 
mamy trochę pieniędzy. Niedużo. 
Na zaangażowanie brakujących ro
botników w produkcji nie wystar
czy. Poziom wydajności pracy na 
automatach czy półautomatach pro
dukcyjnych zdeterminowany jest na 
ogół sprawnością techniczną ma
szyn. Doraźnie niewiele tu można 
zmienić. Natomiast wydajność pra
cy przy czynnościach pośrednio pro
dukcyjnych jest bardziej elastyczna, 
bo praca ta nosi charakter w więk
szym stopniu manualny, zależny 
od intensywności wykorzystania dnia 
roboczego i zręczności, doświadcze
nia zatrudnionych przy niej rze
mieślników. Spróbujmy lepiej za 
nią zapłacić. Zobaczymy, co to da. 
Spróbujmy również zapłacić niektó
rym robotnikom bezpośrednio pro
dukcyjnym za przejęcie przez nich 
pewnych czynności, należących do
tychczas do pracowników pośred
nio produkcyjnych. Przecież nie 
przez całe 480 minut dnia robocze
go są zajęci produkcją. Część czyn
ności wykonuje sama maszyna bez 
udziału człowieka. Obsługujący ją 
robotnik może w tym czasie zajmo
wać się czymś innym. A uwolnio
nych w ten sposób pracowników 
pośrednio produkcyjnych można 
będzie skierować do produkcji, 
niech „zarabiają na plan".

Co rzekli, to zrobili: średnia pla-

• Pan Szulmajer c Radomia roz
wiązał wszelkie kłopoty hotelowe 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
konstruując składane łóżko, które 
waży 2,5 kg, czyli mniej, niż urzęd
nicza teczka i objętościowo też jest 
od niej mniejsze, mieści się w malej 
torebce. Montaż łóżka trwa jedną 
minutę a po odbyciu treningu czas 
ten można skrócić o połowę. IV 
przyszłym roku wyprodukujemy 
pierwsze 40 tysięcy takich łóżek, któ
re każdy wyjeżdżający na delegację 
lub urlop będzie mógł brać ze sobą 
1 rozkładać się na noc gdzie bądź: 
w hallu hotelowym, pod mostem*, czy 
w urzędzie.

• Wrocławski sąd wydał nieprzy
chylny dla ZURIT-u wyrok w na
stępującej sprawie. Piotr Ch. kupił 
magnetofon „Tonette” za 4 tysiące 
złotych, w którym dobra była tylko 
nazwa. Wkrótce magnetofon poszedł 
do naprawy i przez czas dłuższy to 
wracał do właściciela, to napowrót 
wędrował do mechaników. Wreszcie 
ZURiT zaproponował klientowi zwrot 
pieniędzy, ale po odliczeniu 762 zł 
tytułem amortyzacji za okres uży
wania aparatu. Pan Ch. uznał to za 
czyste złodziejstwo i skierował spra
wę do sądu. Sąd uznał jego preten
sje, nakazując stronie pozwanej za
płacenie 4 tys. złotych, kosztów po
stępowania sądowego 1 adwokata o- 
raz 8 proc, rocznie od sumy 4 tys. 
zł nieprawnie nie wypłaconej od 
razu. Wyrok godzien zapamiętania 
przez handel i klientów.

ca pracowników fizycznych tzw. za-, 
piecza (narzędżiownia, dział głów
nego mechanika, głównego energe
tyka) wynosiła w 1964 roku 2 207 
zł, pozostałych robotników grupy 
przemysłowej — 1769 zł. W roku 
1965, gdy po raz pierwszy zarysowa
ła się dysproporcja między wielko
ścią zadań produkcyjnych i zatrud
nienia, robotnikom zaplecza od V 
grupy zaszeregowania wzwyż, pod
niesiono stawki do poziomu maksy
malnego. Rezultat: średnia placa 
robotników zaplecza wzrosła do 
2 352 zł — o 6,6 proc., gdy robotni
ków grupy przemysłowej do 1806 zł 
— o 2,1 proc. Przy czym w tej ostat
niej grupie wzrosły przede wszyst
kim zarobki brakarzy, którym pod
niesiona premie, zaliczanym do ro
botników grupy przemysłowej, ale 
faktycznie wykonującym czynności 

obsługi, zaplecza. Faktyczna dyspro
porcja zarobków była więc jeszcze 
ostrzejsza.

Skutki decyzji okazały się kapi
talne. Odczuli je niemal od razu. 
W zapleczu poszukiwani są fachow
cy najwyższej klasy. W Kielcach nie 
brak rąk do pracy. Ale jak wszę
dzie, brak robotników o najwyż
szych kwalifikacjach, dużym do
świadczeniu zawodowym i wiedzy 
fachowej. O tych ostatnich toczą się 
przetargi mjędzy zakładami. Ile za
rabiasz? Tyle. W porządku, przyjdź 
do nas. dostaniesz więcej. Płynność 
kadr w zapleczu jest więc dość 
znaczna. „Iskra" do tej pory nie 
płaciła najlepiej. Posiedział taki 
rzemieślnik kilka miesięcy w’ 
„Iskrze", zorientował się, że w 
KZMW lub armaturze zarobi lepiej, 
znikał. Dobrzy fachowcy nie za
grzewali więc tu zbyt długo miej
sca! Pozostawali słabsi, których nikt 
nie kaperował. Tera^ sytuacja od- 
wró^iła “się. „Iskra" -płaci maksi
mum tego, co można: Pracę w 
„Iskrze” zaczęto cenić. Rozpoczął 
się ruch odwrotny od poprzedniego: 
dobrzy fachowcy, zatrudnieni w in
nych zakładach, gdy zorientowali 
się, że tu można teraz zarobić, za
częli napływać do „Iskry". Fabryka 
kompletuje kadrę doświadczoną, 
rzetelną. Może przebierać. A układ 
kwalifikacji nie jest bez wpływu 
na poziom wydajności pracy. Mniej
szymi siłami można teraz w zaple
czu wykonywać te zadania, dla któ
rych dawniej trzeba było komple
tować liczniejszą załogę.

Ale to był efekt niejako uboczny. 
Główmy nacisk położono na co in
nego. Chcesz u nas pracować, lepiej 
zarabiać, niż gdzie indziej? Proszę 
bardzo. Ale przyjąć musisz określo
ne zobowiązania. Jesteś remóntow- 
cem? Doskonale. Oto brygada, w 
której będziesz pracował. Dostaje- 
cie do remontu maszynę. Ale wraz 
z brygadą**dajesz gwarancję, że 
przez rok „nie wysiądzie". Aw’aria 
części, za którą gwarantowałeś? Na
prawiaj za darmo. Może nawet nie
co dłużej niż dawniej trwają re
monty niektórych urządzeń, cho
ciaż to nie reguła. Natomiast nie
mal jak ręką odjął zniknęły tzw. 
usterki poremontowm. Maszyna po 
remoncie, sprawdzona przez bryga

• Z wywieszonych na placach bu
dowy transparentów wynika, że rok 
1966 jest rokiem niezwykłym, mia
nowicie „Rokiem bezpieczeństwa i 
kultury w budownictwie”. Z drże
niem myśląc o latach następnych 
wyrażamy nadzieję, że w rewanżu 
rok 1977 będzie rokiem budownictwa 
w kulturze i bezpieczeństwie.

• Wielki sukces w zakresie postę
pu technicznego jest udziałem prze
mysłu drobnego, który rzucił na ry
nek puderniczki z własnym oświetle
niem elektrycznym. Znajdą one 
szczególne zastosowanie we wsiach 
niezelektryfikowanych, gdzie gospo
dynie zmuszone są nakładać hennę 
przy łuczywie.

D Jedność formy i treści w wy- 
twórstwie osiągnęły Zakłady Prze
mysłu Zapałczanego w Bystrzycy, 
które wypuściły na rynek zapałki z 
napisem na pudelku „Chrońmy la
sy” i rysunkiem przedstawiającym 
pożar. Zapałki te nie tylko propagu
ją chronienie lasów, ale czynnie la
sy przed ogniem chronią, gdyż są 
całkowicie niezapalne, co siwierdziła 
redakcja „Dziennika Bałtyckiego”.

• Ministerstwo zarządziło, że w 
czasie od 15 września do 30 marca 
każdego roku studenci szkól wyż
szych zyskują prawo nabywania bi
letów na samoloty linii krajowych z 
50 proc, zniżką pod warunkiem, że 
nabędą je nie wcześniej, niż na 15 
minut przed odlotem, tj. na lotnisku. 
Znaczy to, że mają prawo polowania 
na miejsca, których akurat nie wy
kupili podróżni płacący 100 proc. 
Spodziewana jest nowela do zarzą
dzenia ustanawiającego to dobro
dziejstwo dla studentów, przewidu
jąca, że warunkiem podróży za pół 
ceny jest, iż studenci przez całą 
drogę kręcić będą śmigłami. Mini
sterstwo handlu powinno wydać za
rządzenie, że studenci za pół ceny 
mają prawo zjadać dania odsyłane 

dę, wykonującą remont, funkcjonuje 
jak zegarek. Można na nią liczyć 
na wydziale produkcyjnym. A re- 
montówcy? Zamiast zajmować Się 
usuwaniem usterek, powstałych po 
remontach, co dawniej często zaj
mowało gros ich czasu, teraz, wyko
nując naprawy solidnie, mogą wy
konywać remontów więcej. Narzę
dziowcy. Jesteś narzędziowcem? Z 
VIII grupą zaszeregowania? To 
znaczy, znasz się na swojej robo- 
cie? Świetnie. Oto pieczątka samo
kontroli. Sam będziesz sprawdzał 
swoją produkcję. Nie będzie ci już 
potrzebny brakarz do pomocy. Oto 
masz trzy skrzynki: produkcja do
bra, zła, wątpliwa. Wykonane przez 
siebie detale rozdzielaj między te 
Skrzynki według własnej oceny. Do- 
stajesz za to złotówkę za każdą go
dzinę pracy dodatkowo, ponad 200 
zł miesięcznie. „Za frajer". Ale pu
ścisz choć jeden brak, choć raz 
spróbujesz przeszwarcować złą 
sztukę jako dobrą, na trzy mie
siące żegnasz się z prawem do sa
mokontroli, a wraz z tym z pre
mią dodatkową. 200 zł miesięcznie 
diabli biorą. Umowa stoi? Stoi. No* 
to powodzenia.

Samokontrolę produkcji, opartą 
na tej zasadzie, dość szeroko rozpo
wszechniono w zakładzie. Objęto 
nią, poza liczną grupą wysoko kwa
lifikowanych pracowników narzę- 
dziowni i działu głównego mechani
ka, także kilkudziesięcioosobową 
grupę’ pracowników bezpośrednio 
produkcyjnych. Umożliwiło to prze
sunięcie części brakarzy . do pro
dukcji. Podobnych inicjatyw, wyko
rzystujących posiadane środki na 
wypłatę premii lub podwyżkę za
robków za po prostu lepszą pracę, 
jest dużo więcej. W sumie w ten 
sposób — dzięki postępowi organi
zacyjnemu, bo do tego przecież 
rzecz się sprowadza — „wygospoda
rowano" w roku ubiegłym 120 lu
dzi, brakujących — przy tradycyj
nych układach — do wykonania za
dań produkcyjnych, w tym roku 170 
ludzi. Dzięki tym posunięciom wy
dajność pracy w zakładzie — liczo
na pracochłonnością — wzrosła w 
roku ubiegłym o 8,4 proc., a w bie
żącym — o 18,2 proc. Są dobrej my
śli: „Plan? Plan mamy z głowy. 
Nie ma obawy, damy sobie radę".

Wygrali taktycznie: w tym cza
sie, gdy generalną tendencją w 
przemyśle jest stopowanie zarob
ków na rzecz rozszerzania zatrud
nienia, ekstensywnych metod pod
noszenia produkcji, obrali metodę 
odwrotną. Stworzyli — chociaż w 
sposób specyficzny — pewną nową 
tradycję organizacji prodtukqji, 
wymagań jakościowych, a to już 
chyba pozostanie. Wiele rzeczy 
funkcjonuje na zasadzie przyzwy
czajenia. „Próbowaliśmy wytworzyć 
przyzwyczajenie do dobrej roboty, 
umocnienia poczucia odpowiedzial
ności za wykonywaną pracę. Ma
my nadzieję,, że stanie się to w 
fabryce- -nawykiem -trwałym".

Zakłady ,,Iskra" w Kielcach nie 
pierwsze Sięgnęły po rezerwy tkwią
ce w wydziałach i grupach zatrud
nienia pośrednio produkcyjnych. 
Bo to, że są tu one. większe nawet 
niż w wydziałach bezpośrednio pro
dukcyjnych, nie jest ich odkryciem. 
Wiele, zakładów próbowało już 
sięgnąć po nie wcześniej. Nie wszę
dzie efekty okazały się pozytywne. 
W wielu zakładach, gdzie próbowa
no tylko ograniczyć zatrud
nienie w grupach pracowników po
średnio produkcyjnych na rzecz 
bezpośrednio produkcyjnych, z cza
sem odbiło się to na prawidłowym 
przygotowaniu produkcji i stanie 
parku maszynowego. Nie wszędzie 
bowiem pamiętano o tym, o czym 
pamiętano w, „Iskrze": że nie wy
starczy po prostu przerzucić okre
śloną grupę robotników, zatrudnio
nych dotychczas przy czynnościach 
pomocniczych, na stanowiska bez
pośrednio produkcyjne. 2e — robiąc 
to — trzeba jednocześnie stworzyć 
warunki, w których możliwe będzie 
podniesienie wydajności pracy po
zostałych zatrudnionych na zaple
czu do poziomu, zapewniającego je
go prawidłowe funkcjonowanie. Że, 
krótko mówiąc, nie może to być za
bieg czysto mechaniczny, polegają
cy na przestawieniu figur na sza
chownicy.

do kuchni przez klientów, którzy u- 
znali je za niejadalne. Dotychczas 
bowiem dania te zjadają ludzie peł
nowartościowi, płacący 100 proc., ty
le, że nieśmiali.

• Od wielu lat gdańskie magazy
ny zalegało 10 tysięcy par butów tak 
niemodnych, ie nikt ich nie chciał 
nabyć, mimo że cenę obniżano wie
lokrotnie. Przed zniszczeniem obu
wia postanowiono popróbować jesz
cze sprzedaży komisowej. Buty roz- 
chwytane zostały przez klientelę. 
Przyczyna? Stały się one bublami 
w dobie wąskich szpiców i szpilek. 
Teraz nagle, napowrót okazały się 
modne. Przewidywać takich feno
menów jeszcze nie umiemy.

• Na Krajowych Targach w Poz
naniu Bydgoskie Zakłady Rowerowe 
eksponowały rowery do gry w polo 
wytwarzane dla amerykańskich od
biorców. Rowery kupili przedstawi
ciele rynku krajowego. Odtąd polski 
świat pracy przestanie w czasie gry 
w polo pieszo biegać za piłką.

• Ponieważ na szczecińską giełdę 
samochodową przybywali ludzie nie 
mający możności nabycia samocho
du, a tylko pogapienia się i poma
rzenia o takowym, ludzie interesu z 
miejscowego Automobilklubu — or
ganizatora giełdy uznali, źe marze
nia też powinny być płatne i inka
sują po 2 złote od łebka. Wstęp w 
miejsca, gdzie handluje się tańszy
mi od samochodów towarami na 
razie pozostaje w Polsce bezpłatny, 
ponieważ marzenie o telewizorze 
jest pośledniejszego gatunku.

• 75 złotych na każdej tonie wę
gla pozwala zarabiać dodatkowo u- 
rządzenie opracowane przez . zespól 
inż. Wiesława Domagały z sosnowie
ckiego oddziału firmy „Separator". 
Służy ono do usprawnienia tran
sportu węgla i zwiększenia ilości

Decentralizacja 
i koordynacja 
terenowa
WE wrzeiniowym numerze „OospoJ 

darka i Adminisiracja Tereno
wa" podejmuje wciąż aktualne 
problemy decentralizacji i koor

dynacji terenowej. Sprawom tym po- 
święcone są artykuły Janusza Wiecior* 
ka („Aktualne zagadnienia rad narodo
wych”), Jana Góreckiego („Decentrali
zacja — stale aktualna”) oraz tradycyj
na dyskusja zorganizowana przez re
dakcję „GiAT” z udziałem działaczy 
gospodarczych.

Naświetlając ogólne skutki decentra
lizacji Janusz Wieczorek stwierdza, ze 
obecnie rady narodowe mają wszelkie 
warunki, aby rozwijać i umacniać fun; 
keje gospodarza terenu, aby podejmo
wać i realizować coraz większe i trud
niejsze zadania. Rady narodowe coraz 
głębiej wnikają w problemy rzutujące 
na rozwój gospodarczy, socjalny i kul
turalny terenu. Pod zarząd rad prze
szło wiele zakładów, przedsiębiorstw, i 
placówek -socjalno-kulturalnych, mają
cych bezpośredni wpływ na zaspokoje
nie codziennych potrzeb ludności. Ko
rzystne zmiany nastąpiły też w* dzia
łalności gromadzkich rad narodowych. 
Od 1962 r. wprowadzono w gromadach 
planowanie gospodarcze. Wykorzystując 
pozytywne doświadczenia decentralizacji 
uprawnień w 60 powiatach kraju w 
zakresie wymiaru podatku gruntowego 
i opłat elektryfikacyjnych.— system ten 
upowszechniono z początkiem bieżące
go roku na cały. Decentralizacja zadań 1 
uprawnień wpłynęła na podniesienie 
roli rad narodowych w gospodarce. Au
tor przypomina, że w 1956 r. budżety 
rad narodowych wynosiły zaledwie .14,8 
proc, ogólnej kwoty budżetu państwa. 
Według ustawy budżetowej na 1966 r. 
budżety terenowe wynoszą 25,8 proc, 
budżetu państwa. W ciągu ostatnich 5 lat 
— od 1960 r. — budżety rad narodowych 
wzrosły o ponad 68 proc. Dzięki temu ra
dy finansują obecnie ze swoich budże
tów niemal w całości wydatki na oświa
tę, ochronę zdrowia, gospodarkę komu
nalną, rolnictwo, budownictwo, przemysł 
terenowy, handel, drogi lokalne itp. In
westycje terenowe, realizowane przez 
rady narodpwe, stanowią ponad 30 proc, 
ogółu inwestycji w kraju, a zatrudnie
nie w gospodarce terenowej stanowi 
40 proc, całości zatrudnienia w gospo
darce uspołecznionej.

O sprawach decentralizacji pisze rów
nież Jan Górecki, podnosząc kilka — do
tąd nie rozwiązanych — zagadnień. Choć 
rady narodowe nagromadziły już duży 
zasób doświadczeń w dziedzinie decen
tralizacji, to na ogól jeszcze daleko do 
zakończenia tego procesu. Nadal trwa 
przekonanie, że wiele problemów zatrzy
mało się na szczeblu wojewódzkim. Co-, 
raz poważniej zarysowuje się probierń 
małych miasteczek. Autor przestrzegając’ 
przed decentralizacją przeprowadzaną w 
sposób mechaniczny, wskazuje równocze- 
śnie, że nie należy procesu decentrali
zacji rozkładać na długie lata. Przykła
dy województw: wrocławskiego, kra
kowskiego i katowickiego, w których 
decentralizację można ocenić jako dość 
zaawansowaną, dowodzą, że istnieją wa
runki dla jej powszechnej realizacji, i

Drugim nurtem, który przewija się 
w omawianym numerze „Gi’AT", są 
-sprawy koordynacji terenowej. Na słabe 
wyniki działalności koordynacyjnej rad 
narodowych wpływa — jak pisze w swym 
artykule Janusz Wieczorek — pewna 
niechęć niektórych jednostek planu cen
tralnego do rozwinięcia właściwej współ
pracy z radami, zwłaszcza w ■ zakresie 
działalności inwestycyjnej i produkcyj
nej, partykularyzm interesów branżowych 
i resortowych oraz niechęć do rozwiązy
wania zagadnień wspólnych dla danej 
grupy zakładów wykraczających poza 
sferę zainteresowań jednego przedsiębior
stwa. Istotnym elementem siabości koor
dynacji terenowej są tendencje ze stro
ny rad narodowych do zamiany form ko
ordynowania w formy administrowania.

Szersze rozwinięcie uwag, zawartych w 
artykule Janusza Wieczni ka, przyniosła 
redakcyjna dyskusja na temat koordynat 
cji terenowej. W dyskusji między in
nymi wzięli udział: wicemin. J. Majew- 
ski (MGK), przedstawiciel KC PZPR W; 
Cymbała, przewodniczący wojewódzkie)! 
komisji planowania gospodarczego (w 
Łodzi, Wrocławiu, Warszawie), prof. dr 
A. Ginsbert, przewodniczący PPRN, dy- 
rektorzy niektórych kluczowych zakła
dów pizemyslowych i inni zainteresowa
ni przedstawiciele urzędów centralnych 
i władz terenowych. W dyskusji wy
kazano, że uprawnienia rad narodo
wych w zakresie koordynacji terenowej 
są niewystarczające, że należałoby za
pewnić radom narodowym w pewnym za
kresie podejmowanie decyzji wiążących 
w miejsce dotychczasowych funkcji opi
niowania, zalecania i wnioskowania. Zda
niem wielu dyskutantów, podstawową 
rolę w funkcjach koordynacyjnych rad 
narodowych powinny odegrać środki eko
nomiczne jako narzędzia koordynacji. 
Postulowano uporządkowanie przepisów w 
sprawach koordynacji, uchylenie nieak- 
tualnych i wyeliminowanie istniejących 
w różnych aktach sprzeczności.

(WYCZ.)

węgla grubego wartego o trzy 
czwarte setki na tonie więcej, ni* 
drobny. W skali rocznej uspraw
nienie przynieść może setki milio
nów złotych zysku.

• Przepotężną armię lekarzy go
spodarki zasiliła redakcja łódzkiego 
„Expressu ilustrowanego”. Proponu 
je ona, by sprzedawać tytoń do 
papierosów i gilzy służące domo
wemu wytwórstwu. Wedle „Expres
su” dzięki temu będzie można o jed
ną trzecią zmniejszyć Import tyto
niu — nie wiadomo dlaczego. Prze
ciwdziałałoby to paleniu tytoniu 
przez młodzież — też nie wiadomo 
dlaczego. Dalej w ogóle zmniejszy
łoby to spożycie tytoniu — również 
nie wiadomo dlaczego. Wreszcie 
można by wówczas zatrudnić znacz
ną liczbę kobiet przy produkcji gilz 
i aparatów do ich napełniania. Tu 
wreszcie wiadomo dlaczego, tylko że 
o wiele więcej kobiet można by 
zatrudnić zamykając np. przemysł 
odzieżowy i organizując w to miej
sce pracownie krawieckie.

• W pierwszym półroczu tego ro
ku prawie milion pracowników 
zmieniło w Polsce mielsce pracy. Z 
tego 111 tysięcy porzuciło pracę z 
dnia na dzień, bez wypowiedzenia. 
Do końca roku wędrówki pracow
nicze obejmą drugie tyle. Przystą
piono po raz pierwszy do szaco
wania strat bezpośrednich wynlklvch 
z fluktuacji. W przemyśle elektro
nicznym — okazuje się — wykształ
cenie jednego robotnika kosztuje do 
150 tys. złotych. Szczęściem naj
mniejsza stabilizacja panuje nie tam, 
ale w budownictwie, gdzie tylko la
tem, w porze żniw ubywa 40 proc, 
załóg. Ustalono też, że pierwszą 
przyczyną zmiany miejsca pracy są 
nie jakiekolwiek kwestie płacowe 
I inne mające ekonomiczne uzależ
nienia. ale złe stosunki pomiędzy 
ludźmi.



PRACE komisji sejmowych nad rządowym pro
jektem 5-letniego planu rozwoju gospodarki na
rodowej na lata 1966—1970 zainaugurowało 20 
września br. posiedzenie Komisji Planu Gospodar

czego, Budżetu 1 Finansów z udziałem prezydiów in
nych komisji oraz sprawozdawców poszczególnych 
części projektu planu 5-letniego.

Posiedzeniu przewodniczyli kolejno: marszałek Sej
mu — CZESŁAW WYCECH | wicemarszałek — ZE
NON KLISZKO, a udział wzięli: wicemarszałek Sej
mu — JAN KAROL WENDE, przedstawiciele Komi
sji Planowania przy Radzie Mintattów z przewodni
czącym — STEFANEM JĘDRYCHOWSKIM, Mini
sterstwa Finansów z. ministrem JERZYM ALBRECH- 
TEM oraz wiceprezes Najwyższej Izby Kontroli — 
BOLESŁAW SZŁĄZAK.

Referat o głównych założeniach, kierunkach I pro
porcjach 5-letniego planu rozwoju gospodarki naro
dowej na lata 1966—1970 wygłos'! przewodniczący 
Komisji Planowania przy Radzie Ministrów — STE
FAN JĘDRYCHOWSKI (tekst wypowiedzi podajemy 
w dużym skrócie).

*
Podstawę prac nad projektem planu na lata 1966— 

1970 — powiedział Stefan Jędrychowski — stanowiły 
wytyczne rozwoju gospodarczego Polski w latach 
1966—1970, uchwalone w czerwcu 1964 roku przez IV 
Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Kon’eczność przezwyciężenia zarysowujących się w 
latach 1966—1970 trudności, okrbślenia najwłaściw
szego w aktualnej sytuacji tempa rozwoju, wykrycia 
istniejących rezerw, ustalenia racjonalnego podziału 
na poszczególne cele ograniczonych z natury rzeczy 
zasobów materiałowych i ludzkich oraz uwzględnienia 
międzynarodowego podziału pracy, wynikającego z 
zaw eranych z krajami należącymi do RWPG wielo
letnich umów gospodarczych, wymagało szerszego niż 
zazwyczaj frontu prac nad projektem planu i dłuż
szego niż początkowo przewidywano czasu. Tym też 
tłumaczy się późniejsze przedłożenie Wysokiemu Sej
mowi ostatecznego projektu uchwały o planie 5-let- 
nim na lata 1966—1970.

Zapoczątkowane na przełomie lat 1963—1964 prace 
nad bieżącym planem 5-letnim oparte były o znacz
nie większą niż to m ało miejsce przy ubiegłych pla
nach wieloletnich ilość materiałów analitycznych, na
ukowych i planistycznych oraz oparte były o liczne 
uwagi, wnioski i postulaty zgłoszone przez załogi 
pracownicze i inne zespoły, zarówno w toku ogólno
narodowej dyskusji na temat wytycznych do planu, 
jak i w czasie kampanii wyborczej do Sejmu i rad 
narodowych oraz w trakcie opracowywania planów 
alternatywnych.

Obecny projekt planu 5-letniego — w przeciwień
stwie do planu ponrzednidgo — opiera się na zawar
tych już umowach z krajami socjal stycznymi, co 
pozwala na duży stopień pewności i jasności przy
najmniej na tym decydującym odcinku naszego han
dlu zagranicznego.

W dziedzinie problematyki kształtowania się spo
życia pogłębiono, wraz z instytutami naukowym1, me
tody badań, co pozwoliło na ustalenie kierunków 
wzrostu spożycia lepiej niż dotychczas dostosowanych 
do przewidywanych potrzeb społeczeństwa oraz mo
żliwości gospodarki narodowej.

W trakcie prac nad projektem planu przygotowano 
1 rozpatrywano kilka wariantów rozwoju gosnodar- 
czego kraju i wzrostu stopy życiowej ludności, ze 
szczególnym uwzględnieniem możliwości różnorodne
go ukształtowania rozmiarów i kierunków inwestycji, 
zatrudnienia i produkcji rolniczej.

Specyficznym wariantem planu były alternatywne 
plany 5-letnie zakładów przemysłowych i woje
wództw, które były konfrontowane z projektami pla
nów nadesłanych przez resorty i prezydia WRN i któ
re umożliwiły uwzględnienie w ostatecznym projek
cie planu szeregu cennych wniosków, dotyczących 
zwłaszcza zwiększenia produkcji przemysłowej.

Przytoczone dotvchczas okoliczności i metody bu
dowy projektu planu .na, lata .1966—1970, pozwalają 
na stw erdzenie, że plan ten jest lepiej skoordyno
wany wewnętrznie niż minione plany wieloletnie i że 
powinien zapewnić równomierny wzrost potencjału 
ekonomicznego kraju w oparciu o możliwie efektyw
ne i racjonalne metndv gospodarowania.

Podstawowym zadaniem planu na lata 1966—1970 
jest dalszy, wszechstronny rozwój s'ł wytwórczych 
kraju przy jednoczesnym unowocześnieniu struktury 
ekonomicznej Polski oraz zapewnieniu zatrudnienia 
dla całego przyrostu siły roboczej i uzyskaniu dal
szego wzrostu stopy życiowej ludności.

Realizacja tego zadania przejawi się w szczególnoś
ci w rosnącym udz’ale przemysłu w tworzeniu do
chodu narodowego, w rozszerzaniu 1 wzbogacaniu jed
nostronnej ongiś bazy paliwowo-surowcowej, w szyb
kim wzroście produkcji przemysłu maszynowego 1 
chemicznego, w wydatnym zwiększeniu roli maszyn 
i urządzeń w eksporcie oraz w unowocześnieniu i 
ulepszeniu struktury spożycia.

Tendencje te znajdują swe odzwierciedlenie w za
łożonym na lata 1966—1970 stosunkowo szvbkitn tem
pie wzrostu dochodu narodowego, wysokim udziale 
inwestycji produkcyjnych oraz w szeregu zmian w 
pronorcjach i strukturze poszczególnych gałęzi gospo
darki narodowej.

W oparciu o przyjęte w projekcie planu założenia 
dotvczace wzrostu produkcji i usług materialnych, 
przewiduje sie, że dochód narodowy wytworzony 
wzrośnie w 1970 r. w porównaniu z wykonaniem pla
nu na 1965 r. o ok. 34 proc., co daje średnioroczne 
tempo wzrostu w wysokości ok. 6.0 proc. Oznacza to 
utrzymanie dotychczasowego tempa wzrostu. Podkreś
lić jednak należy, że istnieją możliwości uzyskania 
większego przyrostu dochodu narodowego niż zakła
dany w projekcie planu. Wynika to z nieco odmien
nej konstrukcji obecnego planu, zawierającego więk
szą niż dawniej ilość rezerw oraz zakładającego w 
szeregu przypadków ostrożne tempo wzrostu. Dotyczy 
to zwłaszcza rolnictwa.

Dochód narodowy do podziału wzrośnie w r. 1970 
o ok. 32 proc, w porównaniu z 1965 r., to znaczy 
o 5.8 proc, średniorocznie, a więc również w tempie 
zbliżonym do tempa wzrostu osiągniętego w ubie
głym pięcioleciu.

Zakłada się, że w latach' 1966—1970 akumulowana 
część dochodu narodowego wzrośnie o ponad 34 proc., 
co oznacza nieznaczny wzrost udziału funduszu aku
mulacji w dochodzie narodowym — z 25,3 proc, w 
1965 r. do 25,6 proc, w 1970 r.

W ramach wzrostu nakładów na akumulację wzrost 
inwestycji netto wyniesie około 45 proc., co odpowia
da średniorocznemu wzrostowi o 7,8 proc. Obciąże
nie dochodu narodowego inwestycjami netto wzrośnie 
z 17.1 proc, w 1965 r. do 18,7 proc, w 1970 r.

Podstawowe założenia dotyczące podziału dochodu 
narodowego przewidują, że ogólny fundusz spożycia 
wzrośnie w r. 1970 w stosunku do r. 1965 o około 27 
proc., a w przeliczeniu na 1 mieszkańca o około 20 
proc.

Wzrost podstawowej części funduszu spożycia, a 
mianowicie spożycia z dochodów osobistych ludnoś
ci ma wynieść około 25 proc., a w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca ok. 18 proc.

Podstawowym czynnikiem wzrostu dochodu narodo
wego jest dalszy rozwój przemysłu uspołecznionego 
wyrażający sie we wzroście globalnej produkcji prze
mysłowej o 43,6 proc. Jednocześnie produkcja czysta 
przemysłu uspołecznionego wzrośnie o ok. 50 proc., 
zaś udział przemysłu w tworzeniu dochodu narodo
wego zwiększy się z 49 proc, w 1965 r. do 54,5 proc, 
w 1970 r.

Zadania, jakie stawiamy przemysłowi, to — po 
pierwsze — dalsze unowocześnienie produkcji, po
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drugie — wydatne poprawienie jakości wytwarzanych, 
produktów i, po trzecie — zmniejszenie trudności 
związanych ? niedoborem surowców i materiałów.

; Charakterystyczną cechą rozwoju przemysłu, w la- , 
ttch 1966—1970 powinien być szybszy rozwój produk
cji bardziej uszlachetnionej, p, niższej materiąłochłon- 
ności i wyższym stopniu przetworzenia. Przemysł po
winien uruchomić produkcję wielu nowych wyrobów 
charakteryzujących się nowoczesną konstrukcją, od
powiadającą standardom światowym, z jednoczes
nym wycofywaniem z produkcji wyrobów o przesta- 
rzałej konstrukcji.

W celu stworzenia podstaw szybkiego postępu tech
nicznego zarówno w przemyśle, Jak i w pozostałych 
działach gospodarki narodowej, założony został w 
projekcie planu szybki rozwój zaplecza naukowo- 
technicznego gospodarki.
* W celu przyśpieszenia tempa unowocześnienia pro
dukcji wykorzystywane będą także doświadczenia 
krajów socjalistycznych w ramach umów o współpra
cy naukowo-technicznej oraz także doświadczenia 
krajów kapitalistycznych o wysoko rozwiniętym prze
myśle — drogą zakupu leencjl.

Unowocześnienie konstrukcji wyrobów oraz proce
sów produkcyjnych w przemyśle stanowi podstawo
wy czynnik zrealizowania następnego zadania posta
wionego przed przemysłem, a mianowicie poprawy 
jakośęi wytwarzanych produktów dla potrzeb zaopa
trzeniowych, inwestycyjnych i rynkowych, jak rów
nież — 1 to n'e w ostatnim rzędzie — przeznaczonych 
na eksport. W tym celu przewiduje się również dal
sze usprawnienie i zaostrzenie kontroli jakości zarów
no produktów finalnych, jak i materiałów oraz pół
produktów.

Z SEJMU

Na warsztacie
PLAN MĘTNI 

1966-1970
Wyraźnym przejawem przemian Jakościowych, któ

re nastąpią w produkcji przemysłowej jest założona 
na lata 1966—1970 im ana struktury przemysłu.

W dalszym ciągu Przewodniczący Komisji Plano
wania omówił ^podstawowe 1 -założenia rozwoju-po-» 
szczególnych gałęzi przemysłu.

Na zrealizowanie założonego programu rozwoju 
produkcji przemysłowej jak i zapewnienie dalszego 
wzrostu produkcji po r. 1970 przewidziano nakłady 
inwestycyjne na lata 1966—1970 w łącznej kwoc e 
około 344 mld zł, co oznacza wzrost o ok. 38 proc, 
w stosunku do nakładów poniesionych w latach 
1961—1965.

Istotnym elementem oceny planu na lata 1966— 
1970 jest odpowiedź na pytanie, w jakim miejscu po
stawi nas wykonanie tego planu wśród rozwiniętych 
gospodarczo krajów Europy, jakim zmianom ulegnij 
potencjał ekonomiczny Polski w stosunku do innych 
krajów.

Następnie zaś Stefan Jędrychowski przeprowadził 
wiele porównań międzynarodowych, które mówią o 
naszym szybkim rozwoju.

W bieżącym planie 5-letnim zamierzamy — powie
dział dalej Przewodniczący Komisji Planowania — 
kontynuować i rozwijać zapoczątkowaną w ubiegłym 
5-leciu politykę koncentrowania dużej ilości środków 
na cele rozwoju rolnictwa, przy jednoczesnym ostroż
nym ustalaniu przypuszczalnego tempa wzrostu pro
dukcji rolnej. Jak wykazują wyniki roku 1965 oraz 
wstepne informacje dotyczące kształtowania się sy
tuacji w rolnictwie w 1966 roku, polityka zwiększa
nia nakładów na rozwój produkcji rolnej przynosi 
już pierwsze pozytywne rezultaty. I tak nastąpił po
ważny wzrost pogłow!a zwierząt, w tym • zwłaszcza 
bydła, a plony większości roślin osiągnęły poziom 
przekraczający założenia planu.

W celu osiągnięcia dalszej intensyfikacji rolnictwa, 
bezpośrednie nakłady na rolnictwo ze środków pań
stwowych i prywatnych wyniosą w latach 1966—1970 
— 143 mld zł. Oznacza to w porównaniu z latami 
1961—1965 wzrost o około 66 proc. Udział nakładów 
na rolnictwo w ogólnych nakładach wyniesie prawie 
18 proc, wobec 14 proc, w latach 1961—1965.

W planie zakłada się, że produkcja globalna rolnic
twa wzrośnie w 1970 r. w stosunku do średniego po
ziomu produkcji w latach 1964—1965 o około 15,8— 
17,2 proc., w tym produkcja roślinna o 15,9—18,1 
proc., a produkcja zwierzęca o 14,1—17,3 proc.

Doniosłą rolę w naszej gospodarce odgrywa handel 
zagraniczny. Jesteśmy żywotnie za’nteresowani w 
rozwijaniu współpracy z krajami socjalistycznymi i 
zwiększaniu obrotów ze wszystkimi krajami, z który
mi możemy utrzymywać stosunki handlowe na zasa
dzie równości i wzajemnych korzyści.

Projekt planu 5-letniego zakłada zwiększenie obro
tów towarowych z zagranicą o co najmniej 30 proc., 
w tym eksportu co najmniej o 33 proc, a importu 
o około 28 proc.

Przewiduje się, że w latach 1965-*-1970 w struktu
rze eksportu nastąpi spadek udziału paliw i surow
ców z ok. 35 proc, do ok. 28 proc, oraz udziału to
warów rolno-spożywczych z ok. 18 proc, do ok. 11 
proc. Zakłada się poważny wzrost eksportu towarów 
konsumpcyjnych pochodzen’a przemysłowego (a zwła
szcza artykułów trwałego użytku i konfekcji).

Najpoważniej jednak wzrośnie eksport maszyn 1 
urządzeń, a ich udział w eksporcie powinien się 
zwiększyć z 35 proc, w 1965 r. do ok. 44 proc, w 
1970 r.

Następnie Przewodniczący Komisji Planowania sze
rzej omówił problematykę hąndlu zagran cznego, kła
dąc nacisk na opłacalność eksportu i związaną z tym 
poprawę jakości wyrobów, a także zwrócił uwagę na 
styl i kierunki pracy aparatu handlowego.

Kończąc tę część referatu, Stefan Jędrychowski 
stwierdził, że podstawowa część obrotów naszego 
handlu zagranicznego, obejmująca ponad 60 proc, 
obrotów, oparta jest na umowach wieloletnich za
wartych z krajami socjalistycznymi. W oparciu o te 
umowy pogłębiliśmy wzajemnie korzystny, międzyna
rodowy podział pracy, oraz zapowniliśmy wzajemną 
dostawę szeregu ważnych surowców i urządzeń tech
nicznych, stanowiących mocne podstawy dla dalszego 
rozwoju gospodarki krajów zrzeszonych w Radzie 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej.

Również wzrastające dynamicznie óbnofy » rozw!Ja- 
jącymi się krajami tzw. trzeciego świata mogą i po
winny być kształtowane w sposób pianowy, w opar
ciu o umowy wieloletnie, uwzględniające możliwości 
wzajemnie korzystnych obrotów i pomagające tymi 
krajom określić własne perspektywy rozwoju.

Również w handlu z rozwiniętymi krajami kapita
listycznymi staramy się zawierać umowy wieloletnie, 
przewidujące rozwój wzajemnych obrotów oraz okre
ślające możliwie korzystne warunki handlu, a przede 
wszystkim usuwać sztuczne przeszkody w rozwoju 
handlu, jak kontyngentowanie-importu z naszego kra
ju, nadmiernie Wysokie cła i dodatkowe opłaty wy
równawcze, embargo stosowane w eksporcie niektó
rych towarów i urządzeń oraz inne praktyki dyskry
minacyjne.

Założony na lata 1966—1970 rozwój gospodarki na
rodowej oraz potrzeba stworzenia' podstaw do dal
szego rozwoju po roku 1970 wymagają wysiłku in
westycyjnego. W bieżącym planie 5-letnim przezna
cza się na inwestycje w gospodarce narodowej 840 
mld zł, co oznacza wzrost w porównaniu do lat 1961— 
1965 o około 37,5 proc, oraz wzrost obciążenia docho
du narodowego inwestycjami nettp z 17,1 proc, w 
1965 r. do 18,7 proc, w 1970 r.

W ramach ogólnych sum nakładów inwestycyjnych 
stworzone zostały rezerw" inwestycyjne w skali, ja
kiej nie przewidziano dotychczas w żadnym z pla
nów wieloletnich a mianowicie centralną rezerwę pla
nu oraz rezerwy resortowe i wojewódzkie.

Pierwszoplanowym zadaniem rezerw resortowych 
i Wojewódzkich jest zapewnienie stabilności planu in
westycyjnego w przypadku powstania różnic między 
szacunkiem kosztu inwestycji zawartym w planie a 
rzeczywistymi kosztami. W przypadku niewystąpie- 
nia takich różnic, rezerwy te mogą być zużyte przez 
resorty i prezydia rad narodowych na realizację in
westycji uznanych za celowe i potrzebne, a nie włą
czonych do planu z braku środków.

Ograniczone możliwości, wynikające z proporcji po
działu dochodu narodowego pomiędzy spożyciem i 
akumulacją oraz ograniczone możliwości wykonawcze 
i materiałowe, nie pozwoliły na uwzględnienie szere
gu potrzeb i projektów inwestycyjnych, z których 
wiele można uznać za słuszne.

Jednym z głównych zadań planu na lata 1966—1970 
Jest zapewnienie pełnego i racjonalnego zatrudnienia 
przyrastających zasobów siły roboczej, szacowanych 
na około 1,5 min osób. Wysoki poziom zatrudnienia 
w gospodarce narodowej przy określonym poziomie 
dochodu narodowego oznacza mniejsze możliwości 
wzrostu przeciętnych płac realnych. Jak wiadomo IV 
Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej usta
lił jako wytyczną naszej polityki zatrudn enla — za
trudnienia poza rolnictwem — całej nadwyżki sił ro
boczych zarówno w miastach jak i na wsi, przy za
chowaniu ilości osób czynnych zawodowo w gospo
darce chłopskiej w skali całego kraju na obecnym 
poziomie.

Przyjęc'ę tych założeń nie może jednak prowadzić 
do nieracjonalnego gospodarowania siłą roboczą, nad
miernego wzrostu załóg i niedostatecznego wzrostu 
wydajności piacy. Przekraczanie ustalonego w pro
jekcie planu poziomu zatrudnienia musiałóby powo
dować nadmierny odpływ ludności ze wsi, zbędne i 
kosztowne migracje ludności, ostry deficyt rąk do 
pracy w ośrodkach wysokouprzemysłowionych, a z 
drugiej strony — nadmierny, nieuzasadniony pozio
mem produkcji fundusz płac i związane z tym ten
dencje inflacyjne na rynku.

Wszechstronna analiza wykazuje, że zadania pro
dukcyjne i usługowe, założone w planie na lata 1966— 
1970, można wykonać przy założonym w planie wzroś
cie zatrudnieni, wynikającym z bilansu zasobów si
ły roboczej. Wymaga to większego niż dotychczas 
nacisku na pracooszczędne metody wzrostu produkcji 
i odpowiednich zmian w metodach i instrumentach 
zarządzania.

Konieczne będzie również ścisłe przestrzeganie dy
scypliny zatrudnienia i płac, gdyż przekraczanie limi
tów planowych w tej dziedzinie w większości przy
padków utrudnia utrzymanie równowagi gospodar
czej kraju 1 zmusza do podejmowania niełatwych 
posunięć natury administracyjnej.

Globalny fundusz spożycia wzrośnie w latach 
1966—1970 o 27 proc., w tym wzrost spożycia ludnoś
ci z dochodów osob!stych, czyli tzw. spożycia Indy
widualnego wyniesie 25 proc.

Spożycie indywidualne przypadające na jednego 
mieszkańca podniesie się w mniejszym stopniu, po
nieważ w tym samym czasie nastąpi Wzrost liczby 
ludności naszego kraju. Według oceny demografów 
1'czba ludności Polski w 1970 r. wyniesie 33,3 min 
osób. W związku z tym spożycie indywidualne w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca wzrośnie w latach 
1966—1970 w granicach 18 proc.

Natomiast przeciętne płace realne robotników I 
pracowników zwiększą sie o około 10 proc., wobec 8 
proc, uzyskanych w latach 1961—1965.

Założony na lata 1966—1970 wzrost spożycia znaj
duje pełne pokrycie w założen:ach planu obrotu to
warowego, przewidującego, że dostawy towarów ryn
kowych w 1970 r. osiągną wartość około 470 mld zł. 
co oznacza wzrost o prawie 39 proc, w porównaniu z 
1965 r.

Zasadniczym założeniem leżącym u podstaw planu 
obrotu towarowego było dążenie do likwidacji, bądź 
radykalnego zmniejszenia najbardziej uciążliwych 
braków rynkowych drogą zwiększenia I dostosowa
nia produkcji do aktualnych i dających się przewi
dzieć w najbliższej przyszłości potrzeb ludności. Rów
nolegle będzie się dążyć do wyraźnego usprawnienia 
funkcjonowania aparatu handlu wewnętrznego.

W zakresie artykułów żywnościowych plan przewi
duje wyraźne zwiększenie zaopatrzenia ludności w ar
tykuły zawierające białko zwierzęce. Sprzedaż mięsa 
i przetworów mięsnych wzrośnie co najmniej o 26 
proc., zaś ilość mięsa i przetworów przypadająca na 
1 mieszkańca wyniesie — w zależności od uzyskanego 
poziomu produkcji — 53—55 kg wobec 49 kg w 1965 r. 
i 42 kg w 1960 r. Bardzo poważnie, bo o 56 proc, 
wzrośnie sprzedaż ryb. Dostawy mleka będą zwię
kszone o 17 proc., a jaj o 37 proc. Przewiduje się 
także wzrost sprzedaży tłuszczów roślinnych o 34 proc.

Duże znaczenie dla ulepszenia struktury wyżywie
nia będzie miał przewidywany'wydatny wzrost spoży
cia warzyw i owoców. W tym celu przewiduje się od
powiedni wzrost produkcji krajowej, m. in. poprzez 
rozbudowę szklarni i cieplarni, oraz zakłada się bar
dzo poważny wzrost importu owoców, w tym zwła
szcza cytrusowych.

Równolegle do rozwoju produkcji przemysłu rolno- 
spożywczego zwiększać się będzie w sprzedaży arty
kułów żywnościowych udział koncentratów spożyw
czych, przetworów warzywnych i owocowych, soków 
pitnvch, produktów mrożonych itp.

Ważnym zadaniem lat 1966—1970 Jest uzyskanie 
dalszego wzrostu sprzedaży artykułów przemysło
wych. W celu zmniejszenia istniejących braków doko
nano dużego wysiłku zmierzającego do lepszego niż 
dotychczas zaopatrzenia w wyroby przemysłu lek
kiego.

Przewiduje się dalszy pokaźny wzrost sprzedaży 
różnorodnych towarów rynkowych produkowanych 
przez przemysł chemiczny, a zwłaszcza wyrobów z 
tworzyw sztucznych, kosmetyków, środków piorących, 
artykułów chemicznych gospodarstwa domowego itu.

Ńiezależnie od poprawy zaopatrzeni rynku miej
skiego i wiejskiego w artykuły konsumpcyjne, pro
jekt planu pięcioletniego przewiduje lepsze niż do
tvchczas zaopatrzenie rynku wiejskiego w towary 
niezbędne do rozwijania produkcji rolnej. Dotyczy to 
zwłaszcza zaopatrzeni w materiały budowlane oraz 
najrozmaitsze wyroby metalowe.

Istotnym czynnikiem wpływającym na poziom ży
ciowy ludności są rozmiary tzw. spożycia zbiorowego, 
obejmującego usługi świadczone bezpośrednio dla 
ludności. Podstawowa część tych usług, a przede 
wszystkim usługi socjalno-bytowe sa świdczonę lud
ności przez państwo bezpłatnie lub na warunkach 
częściowej odpłatności.

W bieżącym planie 5-letnim przewiduje się, że ta 
część dochodu narodowego, która przeznaczona Jest 

fil zaspokojenie tego rodzaju potrzeb społeczeństw^ 
wzrośnie* o ok. 40 proc. • . , .

W latach 1966-1970 przewidujemy częściowe roz
wiązanie palącej sprawy budownictwa m esżkaniowe- 
go. Przewiduję się, że w okresie bieżącego 5-lecia za- 

, pewni się .nowe niieszkania dla ok. 975 tys. rodan 
w mieście i na wai. eo powinno pozwoljć na zmniej
szenie zagęszczenia na jedną izbę w miastach i osie- 
dlach z 1,46 osób w 1965 r. do 1,37 osób w 1970 r., 
a na wsi z .1,79 osób w 1965 r. do 1,70 osób w 1970 r.

I wreszcie1 ważnym elementem poprawy stopy ży
ciowej będzie wzrost usług przemysłowych 1 nieprze
mysłowych. Wartość tych usług świadczonych lua- 
ności przez jednostki gospodarki uspołecznionej wzro
śnie w 1970 r. o 62 proc, w porównaniu z 1965 r., 
a wartość usług rzemiosła indywidualnego świadczo
nych ludności — o 24 proc. ,

Na lata 1966—1970 przewiduje się podjęcie krokOW 
zmierzających do podniesienia na wyższy poz om me
tod zarządzania i planowania. Stanowią one ważny 
element sprawnej realizacji zadań bieżącego planu 
5-letniego. , ,

Główne kierunki zmian w systemie planowania i 
zarządzania odpowiadające potrzebom rozwoju s < 
wytwórczych kraju w latach 1966—1970 określiło IV 
Plenum KC PZPR w lipcu 1965 r.

W oparciu o te ustalenia, wprowadzono w ostat
nim okresie szereg zmian w metodach planowania 1 
zarządzania, mających zasadnicze znaczenie dla rea
lizacji planu 5-letniego. Do zmian tych zaliczyć na
leży przede wszystkim: ustalenie nowych zasad sy
stemu finansowego przedsiębiorstw i zjednoczeń prze
mysłowych oraz budowlano-montażowych . oraz no
wych zasad programowania, projektowania, plano
wania i finansowania inwestycji; wprowadzenie sy
stemu planowania wartościowego zadań w zakresie 
handlu zagranicznego, systemu cen fabrycznych oraz 
nowych mierników produkcji. Obok tych zmian istot
ne znaczenie miało wprowadzenie do praktyki go
spodarczej zasad planowania 2-letniego, zapewniają
cych większą ciągłość procesu planowania J13 
szczególnych szczeblach organizacji gospodarczej. 
Ustalono ponadto zasady tworzenia 1 rozdysponowy
wania rezerw, niezbędnych dla uniezależnienia, prze
biegu realizacji planów od zewnętrznych i we
wnętrznych trudności.

Na ukończeniu znajdują się prace nad określeniem 
zasad nowej organizacji zjednoczeń, zmierzającej do 
zwiększenia roli tych jednostek w procesach gospo
darczych, a następnie nad określeń em na tym tle 
praw i obowiązków przedsiębiorstw. Dotyczy to rów
nież zasad planowania gospodarczego przedsiębiorstw 
i zjednoczeń.

Szereg z przedstawionych zmian w metodach pla
nowania i zarządzania znalazło już wyraz w przedło
żonym projekcie planu 5-letniego na lata 1966—1970.

Przedstawione k!erunki zmian w metodach plano
wania i zarządzania nie wyczerpują oczywiście wszy
stkich istniejących możliwości. Dlatego też prowadzi
my nadal w szerokim zakresie badania 1 ekspery
menty dla doskonalenia planowan!a i zarządzania, 
zmierzające do dalszego uelastycznienia istniejącego 
systemu.

Sprawy organizacyjne, rwlązane z rozpatrywa
niem przez komisje aejmowe projektu planu 5-let
niego, omówił przewodniczący Komisji Planu Gospo
darczego. Budżetu I Finansów — tow. poseł JOZEF 
KULESZA.

W toku dyskusji I w pytaniach skierowanych pod 
adresem przewodniczącego Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów szczególnie wiele miejsca poświę
cono generalnym proporcjom planu. Zainteresowanie 
posłów koncentrowało się przede wszystkim na prze
widzianym podziale dochodu narodowego, na stosun
ku wskaźników rozwoju poszczególnych dziedzin go
spodarki narodowej, na perspektywach likwidacji 
dysproporcji pomiędzy poziomem rozwoju poszcze
gólnych regionów kraju.

Wiele uwagi poświęcono również stworzeniu lepJ 
szych warunków dla działalności przedsiębiorstw.

Wskazywano na występujący nadal w stosunku dó 
zadań inwestycyjnych niedobór materiałów I mocy 
produkcyjnej przedsiębiorstw budowlanych. Niedobo
ry te — Jak wskazywali uczestnicy dyskusji — do
tyczą w głównej mierze budownictwa rolniczego, bu
downictwa obiektów socjalno-kulturalnych (szkoły, 
szpitale) oraz budownictwa na rzecz gospodarki ko
munalnej.

Poważne miejsce w dyskusji zajęły problemy za
pewnienia wzrostu produkcji rolnej. Nakłady na ten 
cel szybko rosną, chodzi o to, by stworzyć warunki 
Jak najbardziej racjonalnego Ich wykorzystania 
i lepszego przystosowania mocy produkcyjnej prze
mysłu rolno-spożywczego do perspektyw wzrostu pro
dukcji rolnej.

Poważnym problemem, mającym znaczenie dla ca
łej gospodarki narodowej. Jest usprawnienie tran
sportu. przewidziane na ten cel nakłady pozwolą na 
dość znaczne zwiększenie taboru samochodowego, co 
ma szczególne znaczenie przy odbiorze produktów 
rolnych. Wskazywano, że wraz ze wzrostem Ilości ta
boru niezbędne Jest pogłębienie koordynacyjnej fun
kcji rad narodowych co pozwoli na lepsze wykorzy
stanie posiadanych środków transportu.

Szeroko omawiali posłowie sprawę lepszego zao
patrzenia rynku wewnętrznego; wskaźniki planu 
przewidują poważną poprawę w tej dziedzinie. Trze
ba — zdaniem postów — dążyć do unowocześnienia 
przemysłu wytwarzającego artykuły konsumpcyjne, 
do podniesienia ich jakości, obniżenia kosztów pro
dukcji 1 stwarzać tą drogą możliwości obniżenia cen 
artykułów przemysłowych.

Rosnąca aktywność społeczna przejawia się m. In. 
w coras szerszym zasięgu czynów społecznych; plan 
powinien zapewnić pokrycie materiałowe dla realiza
cji tych czynów. Sytuacja w tej dziedzinie Jest, jak 
dotychczas, niezadowalająca.

W toku realizacji planu należy w miarę możliwoś- ! 
el Jak najszerzej uwzględniać słuszne a nie wprowa- । 
dzone do planu wnioski zawarte w planach alterna
tywnych. Wnioski te zawierają wiele cennych uwag, | 
a ponadto stanowią wyraz rosnącej świadomości ' 
społecznej | wzrostu gospodarności wśród załóg ro- s 
botniczych.

Dodatkowych wyjaśnień udzielili: przewodniczący 
Komisji Planowania przy Radzie Ministrów — STE
FAN JĘDRYCHOWSKI | zastępca przewodniczącego 
— ZBIGNIEW JANOSZKO oraz przewodniczący Ko
misji Planu Gospodarczego, Budżetu I Finansów — 
JOZEF KULESZA.

Na zakończenie obrad wicemarszałek Sejmu — ZE
NON KLISZKO wskazał, że posiedzenie Komisji Pla
nu Gospodarczego. Budżetu | Finansów oraz prezy
diów Innych komisji Już w toku wstępnej dyskusji 
wyłoniło szereg bardzo błotnych problemów, które 
powinny być w dabzyeh pracach komisji szerzej zba
dane I naświetlone. W pracach tych wyłoni się nie
wątpliwie daleko więcej problemów. Zajęcie się nimi 
przez kombje sejmowe oraz wszechstronna ocena 
projektu planu pozwala na sformułowanie właści
wych poprawek do projektu planu oraz dezyderatów! 
dotyczących sposobów jego realizacji.



Jest to posłowie do czterech rozdziałów drugiego, niezakoń- 
czonego tomu „EKONOMII POLITYCZNEJ”, który ukaże się 
niebawem nakładem Państwowego Wydawnictwa Naukowego.

REDAKCJA

OD postawią pisanego dó książ
ki nlezakończonej — urwanej 
nieodwołalnie przez śmierć 

— czytelnik oczekuje przede wszy
stkim szkicowego przynajmniej za
rysowania tego, co w niej być 
miało.

Czy dysponujemy materiałami, 
które pozwoliłyby zaspokoić tę po
trzebę, aż nadto uzasadnioną wy
jątkową wagą „Ekonomii politycz
nej” — dzieła, które Oskar Lange 
traktował jako swoiste podsumo
wanie swej działalności twórczej?

Niestety, Jak dotąd w ręko
piśmiennej spuściźnie Langego nie 
odnaleziono żadnych innych frag
mentów czy bardziej rozbudowa
nych planów dalszych rozdziałów 
„Ekonomii politycznej" — poza pu
blikowanymi tu czterema rozdzia
łami II tomu oraz zamieszczonymi 
w „Aneksie” trzema wersjami pla
nów całości dzieła i II tomu, i Wraz 
z przedmowami autora do 1 i 2 wy
dania I tomu „Ekonomii politycz
nej” oraz do tomiku „Omegi” pt. 
„Człowiek i technika produkcji” — 
jest to, jeśli chodzi o słowo pisane, 
wszystko, na czym można oprzeć 
krótki komentarz, dotyczący stosun
ku ogłoszonego tekstu do całości 
zamierzonego dzieła.

Z tych szczupłych dokumentów 
wynika, że Oskar Lange konsek
wentnie realizował pierwotny plan 
konstrukcyjny „Ekonomii. politycz
nej”, polegający na przechodzeniu 
od najszerszych zagadnień metodo
logicznych, poprzez analizę ogólnych 
prawidłowości ekonomicznych, do 
problematyki poszczególnych forma
cji społeczno-ekonomicznych, zwła
szcza kapitalizmu i socjalizmu. W 
loku pracy zachodziły co prawda 
istotne zmiany z tego punktu wi
dzenia, to raczej w kierunku roz
szerzenia części ogólnej, a więc w 
kierunku Jeszcze mocniejszego za-

akcentowania tej cechy dzielą, któ
ra niewątpliwie wyróżniała Je spo
śród innych marksistowskich prób 
całościowego przedstawienia proble
matyki ekonomii politycznej. Dla 
Langego prawa ekonomiczne właś
ciwe poszczególnym formacjom spo
łeczno-ekonomicznym nie były 
punktem wyjścia, poprzedzonym je
dynie krótkim wstępem o przedmio
cie 1 metodzie ekonomii, lecz punk
tem. Jeśli tak można powiedzieć, 
docelowym — którego osiągnięcie 
wymagało skrupulatnego przygoto-
wania Instrumentarium metodoio-
gicznego i wszechstronnej analizy

mil politycznej” zrodził się na prze
łomie lat 1956 1 1957. Lange sądził 
początkowo —■ o czym świadczy 
pierwotny plan całości — że za
mierzenie uda się zrealizować w 
ramach jednego tomu, składające
go się z trzech części: Założenia 
ogólne. Ekonomia kapitalizmu, Eko
nomia polityczna socjalizmu. W to
ku pracy okazało się, że problema
tyka przewidziana dla jednego tylko
rozdziału I („Ekonomia polityczna 
jako nauka”) wymagała samodzlel- 

Oddźwięknego obszernego tomu.
Jaki wywołał pierwszy toin Eko
nomii politycznej w kraju I za gra
nicą świadczy, że rozwinięcie takie 
było płodne I potrzebne.

Tom II miał kontynuować anali
zę problemów ogólnych — jednak 
już nie tyle od strony metodologicz
nej. lecz na płaszczyźnie dwóch za-
sadniczych merytorycznych

„EKONOMII
OSKARA

ogólnych prawidłowości procesów 
ekonomcznych. Sądził, te tylko na 
takiej podstawie zrozumieć można 
należycie specyficzne cechy 1 pra
widłowości poszczególnych formacji, 
w pierwszym zaś rzędzie socjalizmu 
— jego perspektyw rozwojowych, 
na tle kapitalizmu współczesnego i 
problemów trzeciego świata.

Zamysł wykładu „całokształtu 
najważniejszych zagadnień ekono

PIERWSZA WERSJA PLANU
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grup

problemowych ekonomii: teorii 
produkcji — przede wszystkim

i'

"i <

z

s.

■ił t

I. «.U**.*

I?
£

.? VllU.
.L

łi.

«S’

nej teorii formacji . społecznych, 
która miała stanowić zakończenie 
tomu drugiego, przy , czym — Jak 
wyniką z publikowanych w anek
sie planów -- centralne Jej miejsce 
zająć miały problemy tworzenia I 
pcdz'ału nadwyżki ekonomicznej 
(produktu dodatkowego), a na tym 
tle — problematyką struktur spo
łecznych, roli nadbudowy, typu 
bodźców ekonomicznych właści
wych poszczególnym formacjom.

Cztery napisane rozdziały drugie
go tomu obejmują, jak z tego wy
nika. przede wszystkim pierwszą — 
spośród trzech — grup problemo
wych, które stanowić miały treść 
tomu drugiego. Przedstawiają fun
damentalne zagadnienia reproduk
cji. ze szczególnym akcentem na 
możliwie precyzyjną analizę wza
jemnych pow-ązań między wszyst
kimi elementami procesu. Ujęcie

WYKEAD. który utył autor w 
przedmowie do I wyd. książki „Wyr 
kład; całokształtu najważniejszych 
zagadnień ekonomii politycznej" su- 
gefiije, że chodzić by tu mogło o 
systematyczną prezentację już 
istniejących całkowicie ukształto- 
wadych poglądów I rozwiązań. Tak 
jedpak nie było. Zarówno wspom
niany wyżej proces rozrastania się 
problematyki, jak i ewolucja ujęć 
poszcsególnych wskazują dobitnie 
na to, by proces pisania (wykładów 
w formie pisanej) był w rzeczy
wistości procesem tworzenia w naj
pełniejszym tego słowa znaczeniu. 
Był procesem stawiania problemów 
i ich rozwiązywania, procesem po
szukiwania, w miarę zaawansowa
nia których zmieniała się niekie
dy perspektywa. Analiza kwestii 
umieśzćzonych na dalszym planie 
prowadziła często do uściślenia po-

POLITYCZNEJ”
LANGEGO

re- 
od

strony relacji rzeczowych, o teorii 
produkcji towarowej (i prawa war
tości), która w określonych warun
kach staje się formą przejawiania 
się prawidłowości rzeczowych pro
cesu reprodukcji. Dopiero na pod
stawie analizy tych dwóch wielkich 
grup zagadnień Lange uważał za 
możliwe przedstawienie ekonomicz-

EKONOMII POLITYCZNEJ
ZARYS EKONOMII POLITYCZNEJ

I CZĘSC PIERWSZA: ZAŁOŻENIA 
OGOLNE

Rozdział I EKONOMIA POLITYCZNA 
JAKO NAUKA

1. Przedmiot ekonomii politycznej. Po
jęcia wstępne.

2. Sposób produkcji i formacje spo
łeczne. Materialisty czne pojmowanie 
dziejów.

3. Prawa ekonomiczne.
4. Metoda ekonomii politycznej.
5. Zasada racjonalnego gospodarowa

nia.
6. Odmienne ujęcia przedmiotu 1 me- 

tody ekonomii politycznej.
7. Społeczne uwarunkowanie 1 społecz

na funkcja wiedzy ekonomicznej a o- 
biektywność ekonomii politycznej jako 
nauki.

Rozdział II OGOLNE PRAWA SPO
ŁECZNEJ REPRODUKCJI

cybernety -ne, planowane w spe
cjalnym dodatku (zamiast którego 
czytelnik otrzymuje odpowiedni 
fragment Wstępu do Cybernetyki 
Ekonomicznej) miało zarysować 
perspektywę wykorzystania nowych 
narzędzi do badania tych powiązań. 
Nie zostały natomiast rozwinięte 
nawet szkicowo dwie pozostałe gru
py problemowe: produkcja towaro
wa I prawo. wartości, teoria for
macji społecznych. Wiadomo jedy
nie z rozmów I korespondencji, że 
w opracowywaniu problematyki 
produkcji towarowej Lange wielką 
wagę przywiązał do koncepcji teo
retycznych zawartych w książce 
Pero Sraffy „Produkcja towarów 
za pomocą towarów” (przekład pol
ski — Warszawa 1965).

Gdyby chodziło tylko o formalną 
odpowiedź na pytanie, w jakim sto
sunku pozostaje ogłoszony tekst do 
całości zamierzonego dzieła, właści
wie można by na tym poprzestać 
dodając ewentualnie ocenę ilościo
wą. że dysponujemy chyba nieco 
mniej niż połową pracy. Jednak w 
przypadku Ekonomii politycznej 
Oskara 'Langego sens określenia 
„Dzieło nleukończone” jest głębszy, 
wykraczający poza kryteria iloś- 
ciowe.

Dwie co najmniej sprawy zasłu
gują na uwypuklenie z tego punktu 
widzenia.

Pierwsza łączy się z pojęciem

Jęć badanych we wcześniejszych 
partiach.

Tak na przykład kluczową kate
gorię stosunków produkcji analizu
je Lange w pierwszym tomie. Tutaj 
też omawia takie związane z tym 
pojęcia, Jak sposób produkcji, sto
sunki dystrybucji, stosunki ekono
miczne, baza ekonomiczna. Podczas 
ponownych studiów nad komplek
sem zagadnień, składających się na 
pierwszy rozdział tomu drugiego pt. 
Społeczny proces produkcji. Lange 
wprowadza jednak nowe pojęcie — 
stosunków kooperacji, dzieląc w 
związku z tym stosunki produkcji 
na stosunki kooperacji 1 stosunki 
własności. Jest rzeczą Jasną, że wy- 
mąga to nowego spojrzenia na 
wszystkie wymienione wyżej poję
cia.,

Inny przykład. Problem związków 
prakseologii z ekonomią zajmuje w 
pierwszym tomie dzieła Langego 
jedno z centralnych miejsc. Ale do
piero podczas pisania drugiego to
mu , uczynił Lange z prakseologii 
użytek dla Interpretacji niektńrych 
praw,.,którę dotychczas" przez jed
nych ekonomistów traktowane były 
jako uhlwórsalne prawa techniki, 
przez Innych zaś — teoretycznie 
odrzucane właśnie ze względu na

to, te w rozwoju techniki nie znaj
dowały pbiwlerdżeńla.. x

Prakpeologiczna interpretacja tych 
praw pozwoliła nie tylko na wyt 
Jaśnienie trwającego wicie dziesię
cioleci nieporozumienia, lecz także 
skłoniła autora do zrefotmułowa- 
ńia pewnych własnych Ujęć. M. in. 
znalazło to wyraz w kilku uzupeł
nieniach do następnych wydań 
pierwszego tomu, w szczególności' 
zaś w prakseologicznym ujęciu 
mnożników Lagrange’a jako mier
ników dotkliwości poszczególnych 
ograniczeń finansowych”. Rzuca to 
pewne nowe światło na. zagadnie
nie techniczno-bllansowych praw 
produkcji.

Tak byłoby zapewne z niektóry
mi innymi problemami, które otrzy
małyby nieco inne wyjaśnienie w 
miarę postępu artykulacji poglą
dów na dalsze zagadnienia widnie
jące w spisie treści. Zdawał soblo 
sprawę w pełni sam autor pod
kreślając, że w świetle treści dal
szych tomów powstanie problem 
„ponownego rozpatrzenia pierwszego 
tomu i zasadniczej jego przerób
ki”.

Drugi aspekt niezakończonego 
charakteru dzieła Langego wydaja 
się być jeszcze donioślejszy. Bywa,- 
że dalsze części rozpoczętego dzieła 
są tylko uszczegółowieniem, rozsze
rzeniem, uzupełnieniem ujęć zawar
tych w pierwszych jego częściach. 
Ale bywa też — także w naukach 
społecznych — że poszczególne częś
ci mogą być w pełni zrozumiałe tyl
ko w świetle całości, że ich miejsce 
i rola są przez tę całość określone. 
Tak jest chyba ha pewno w przy
padku dzielą Langego co wynika 
m. in. z zamierzonego charakteru 
„systematyczności monografii przed
miotu”. Jakże ważne jest w tym 
kontekście stwierdzenie Profesora, że 
do ostatecznego skrystalizowani^ 
się zamysłu autorskiego „przyczyni* 
ło się przekonanie, że wiele sporów 
w dyskusji 1 polemik w dziedzinie 
ekonomii politycznej rozstrzygnąć 
można tylko na tle systematyczne
go wykładu tej nauki. Poszczególne 
zagadnienia ekonomiczne wiażą się 
bowiem w pewną całość i trudno 
je ujmować w oderwaniu". Praw
da, tom pierwszy „stanowi pewną; 
zamknięta całość traktującą o ogól
nych podstawach nauki ekonomi! 
politycznej”, ale w stosunku do za
mierzonej całości tworzy zaledwie 
jej fundament. Jest usystematyzo
wanym zbiorem pojęć ogólnych 
I Wykładem metod badawczych, 
których sens, znaczenie, przydatność 
miała być ostatecznie zweryfikowa
na w procesie analizy (kapitalistycz
nej I socjalistycznej) rzeczywistości. 
Systematyzacja pojęć i metod, któ
rej poświęcony jest głównie topi 
pierwszy, ale częściowo i drugi, 
miała być w końcu tylko środkiem 
do celu — do analizy współcze
sności. Tego autor uczynić nie zdą
żył. Wszystko to raz jeszcze pod
kreśla dotkliwość straty, jaka po
niosła nauka wraz ze śmiercią 
Oskara Langego. Podkreśla także 

। trudność, ale zarazem konieczność 
kontynuacji podjętego przezeń za
dania.

WŁODZIMIERZ BRUS, 
TADEUSZ KOWALIK

1. Ogólne cechy procesu produkcji.
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Fotokopia pierwszej wersji planu całości „EKONOMII POLITYCZNEJ , 
która była pomyślana jako praca jednotomowa. Obók drukujemy treść 
fotokopiL

2. Proces reprodukcji • 
prosta i rozszerzona.

3. Produkt społeczny i 
chód.

reprodukcja

czysty przy-

4. odnowa środków produkcji I aku
mulacja. inwestycje 1 ich efektywność.

5. Prawa równowagi reprodukcji pro-
siej I rozszerzonej.

6. Wydajność pracy, bodźce ekono-
miczne i rozwój sil wytwórczych.

Rozdział III PRODUKCJA NATURAL
NA 1 PRODUKCJA TOWAROWA

1. Kooperacja i podział pracy.
2. Zasięg społeczności produkcyjnej. 

Wymiana i towar.
3. Produkcja towarowa. Rynek.
4. Wymiana pośrednia i pieniądz.
5. Prawo popytu I podaży. Proce, 

kształtowania się cen.
6. Prawo wartości jako regulator pro

dukcji towarowej oraz jako wyraz to
warowych stosunków produkcji. Fety- 
szyzacja stosunków produkcji.

7. Sposoby działania prawa wartości. 
Konkurencja I monopol.

8. Ogólne prawa obiegu pieniężnego. 
Wartość i siła nabywcza pieniądza.

9. Wymierność produkcji towarowo- 
pieniężnej. Przekształcenie przychodów 
w dochody. Racjonalizacja działania go
spodarczego.

10. Społeczna reprodukcja wartośclo- 
wo-pieniężna. Dochód społeczny. Amor
tyzacja i akumulacja.

11. Inwestycje a dochód narodowy.

Rozdział IV EKONOMICZNA TEORIA
FORMACJI SPOŁECZNYCH

1. Ogólne prawa ekonomiczne I prawa 
ekonomiczne specyficzne dla formacji 
społecznej. Podstawowe prawo, ekonomi
czne formacji społecznej.

2. Stosunki produkcji i stosunki dys
trybucji. Rola produkcji towarowej I 
prawa wartości w rozwiniętych forma
cjach społecznych.

3. Praca produkcyjna I nieprodukcyj
na, Dochody pierwotne i pochodne.

4, Klasy społeczne i warstwy społecz
ne. Rozmaite źródła społecznego przy
wileju. Rozmaite formy wyzysku.

5. Przymus pozaekonomiczny w roz
maitych formacjach społecznych. Rola 
ekonomiczna państwa.

6. Formacje społeczne a bodźce ekono
miczne.

Dodatek 1. Ogólny schemat reproduk
cji w gospodarce naturalnej 1 towaro
wej.

Dodatek 2. Teoria popytu I podaży.
Dodatek 3. Teoria kształtowania się 

cen w warunkach konkurencji I mono
polu.

Dodatek 4. Ekonometryczne badania 
procesów rynkowych.

Ił CZĘSC DRUGA: EKONOMIA 
POLITYCZNA KAPITALIZMU

A. Przedkapitalistvczne formacje spo
łeczne I powstanie kapitalistycznego 
sposobu nrodukcjl.

B. Kapitalizm wolnokonkureneyjny.
C. Kapitalizm monopolistyczny.
D. Historyczne granice kapitalistyczne

go sposobu produkcji.
III CZĘSC TRZECIA: EKONOMIA 

POLITYCZNA SOCJALIZMU

A. Historyczne zadania okresu budowy 
socjalizmu.

n. Prawa ekonomiczne okresu przej
ściowego. Kształtowanie się socjalistycz
nych praw ekntiomirznvch.

C. Prawo nierównomiernego wzrostu 
gospodarki socjalistvcznel.

D. Wzajemne oddziaływanie na siebie 
gospodarki socjalistycznej I gospodarki 
kanft-lfstvcznej w okresie prrej*clowvm.

E. Ekonomia polityczna socjalistyczne
go społeczeństwa.

PLAN DRUGIEGO TOMU „EKONOMII POLITYCZNEJ”
Plan TI tomu „EKONOMII POLITYCZNEJ” (odpis z rękopisu). Autor zdążył napisać cztery rozdziały 

noszące tytuł: Społeczny proces produkcji i reprodukcji, relacje ilościowe w produkcji, odnowa środków
produkcji oraz warunki równowagi reprodukcji. Te
II tom „EKONOMII

PHOCES PRODUKCJI I

Rozdział I. Społeczny

POLITYCZNEJ”.

FORMACJE SPOŁECZNE 

proces produkcji i reprodukcji

Produkcja 1 społeczny proces pracy. Praca, środki pro- 
dukcjl 1 produkt. Nakłady i przychód. Produktywność 
pracy społecznej I wydajność nakładów. Wydajność bez
pośrednia 1 pośrednia. Kooperacja 1 podział pracy. Orga
nizacja. instrumentalizacja I automatyzacja procesu pro
dukcji. Odnowa środków produkcji 1 siły roboczej. Pro
ces reprodukcji. Reprodukcja stosunków produkcji. Przy
chód globalny i przychód czysty, restytucja środków 
produkcji. Środki trwałe 1 obrotowe. Wymiary wielkości 
gospodarczych. Wyposażenie rzeczowe i stopa odnowy. 
Reprodukcja prosta 1 rozszerzona. Gospodarka rachun
kowa. Akumulacja i wzrost zatrudnienia. Rola zapasów 
w procesie reprodukcfl. Akumulacja a wydajność pracy 
społecznej. Drogi rozwoju społecznych sił wytwór
czych.

Rozdział II. Techniczno-hltansowe prawa produkcji

Współzależność wyników 1 nakładów produkcji. Środki 
produkcji i środki spożycia. Warunki równowagi repro
dukcji prostej. Wielodzialowe schematy równowagi. Re
produkcja rozszerzona i proces wzrostu gospodarczego. 
Warunki równowagi procesu reprodukęjl rozszerzonej. 
Współczynniki produkcji 1 współczynniki struktury pro
cesu produkcji. Równowaga 1 wzrost: wąskie gardła. 
Cybernetyczna analiza procesu reprodukcji. Reprodukcja 
środków trwałych 1 jej problemy. Odnowa a rozwój 
sił wytwórczych. Wydajność nakładów 1 potencjał pro
dukcyjny. Wzrost potencjału produkcyjnego a zagadnie
nie odnowy. Tempa wzrostu produkcji 1 ich współ
zależność.
Dodatek: Matematyczne ujęcie teorii reprodukcji.

Rozdział III. Akumulacja 1 wzrost gospodarczy

Podział przychodu czystego na produkt niezbędny 1 pro
dukt dodatkowy. Sposoby użycia produktu dodatkowego 
— spożycie I akumulacja. Rodzaje akumulacji — Inwe
stycje i przyrost zapasów. Inwestycje produkcyjne 1 nie
produkcyjne. Inwestycje produkcyjne a przyrost przy
chodu globalnego — efektywność globalna Inwestycji pro
dukcyjnych. Współczynniki Inwestycji. Inwestycje pro
dukcyjne 1 towarzyszące nakłady środłlów obrotowych. 
Efektywność czysta inwestycji produkcyjnych. Inwestycje 
bezpośrednio produkcyjne 1 inwestycje pośrednio pro
dukcyjne (Infrastruktura). Efekt inwestycji w czasie: 
cykl Inwestycyjny 1 zamrożenia środków. Wpływ skró
cenia cyklu Inwestycyjnego na efektywność Inwestycji. 
Akumulacja i wzrost zatrudnienia, pracochłonność in
westycji i produkcji. Akumulacja, Inwestycje i zmiany 
wydajności pracy społecznej.
Dodatek: Relacje ilościowe w procesie wzrostu gospo
darczego.

Rozdzial IV. Produkcja towarowa i wymiana towarowo- 
pieniętna

produkcja prywatna w warunkach społecznego podziału 
pracy. Przemiana produktu w towar. Wymiana towarów.

rozdziały składają

Wartość użytkowa 
rola w wymianie, 
warów. Warunki

się właśnie na zapowiedziany

i wartość zamienna. Pieniądz 1 Jego 
Rynek i cena. Proces cyrkulacji to- 

równowagi procesu cyrkulacji. Rola
pieniądza w cyrkulacji — obieg pieniądza. Zaburzenia 
w procesie cyrkulacji — kryzysy cyrkulacyjne.

Dodatek: Ekonometryczna analiza procesów rynkowych.

Rozdział V. Wymiana towarowo-pienięźna a stosunki 
produkcji. Prawo wartości.

1 
Wymiana towarowo-pienieżna Jako wleź miedzy produ
centami. Wymiana produktów pracy. Praca indywidualna 
i praca społeczna. Alienacja produktu od wytwórcy. Pra
ca konkretna 1 praca abstrakcyjna. Wartość produktu. 
Wymiana towarowo-pienięźna jako wymiana wartości. 
Warunki wymiany — konkurencja i monopol. Kształto
wanie się ceny a wartość towaru. Wartość Jako wyraz 
i miernik społecznego stosunku produkcji przejawiającego 
sle w wymianie towarowopleniężnej. Prawo wartości. 
Wartość pieniądza. Produkcja żywiołowa 1 regulowana. 
Prawo wartości Jako regulator produkcji żywiołowej. 
Fetyszyzm towarowy i Jego ujawnienie. Prawo wartości 
jako podstawa wspólmlernoścl nakładów 1 wyników 
w procesie produkcji. Przemiana naturalnych w wartościo
we kategorie ekonomiczne: nakładu w koszt, przychodu 
w dochód, odnowy w amortyzację przychodu czystego 
w wartość dodaną, produktu niezbędnego w koszt siły 
roboczej, produktu dodatkowego w dochód czysty, (lub 
wartość dodatkową). Wartościowe kategorie ekonomicz
ne umożliwiają agregację. Agregaty społeczne w pro
cesie produkcji — produkt społeczny (globalny), amorty
zacja globalna, dochód społeczny.
Dodatek: Społeczny proces produkcji przy produkcji to
warowej.

Rozdział VI. Procez produkcji i reprodukcji w poszczę* 
gólnycb formacjach społecznych. Produkcja i podział.

Rola pracy w poszczególnych sposobach produkcji. Sto
sunki własnościowe a produkt dodatkowy. Stosunek kla
sowy i klasy społeczne. Sposób przywłaszczania produktu 
dodatkowego 1 rodzaje stosunku klasowego. Polarnośó 
stosunku klasowego. Tzw. klasy pośrednie. Klasy spo
łeczne oraz prawne zespoły społeczne (stany, kasty), kla
sa 1 zawód. Stosunek klasowy jako obiektywny stosu
nek ekonomiczny. Sprawa świadomości klasowej. Klasy 
społeczne tzw. klasy pośrednie a podział produktu spo
łecznego. Podział pierwotny i wtórny. Podział wtórny 
odbywa się poza procesem produkcji. Rola nadbudowy 
we wtórnym podziale produktu społecznego. Warstwy 
społeczne 1 ich udział w podziale produktu społecznego. 
Rola warstw społecznych w formacji społecznej — war
stwy 1 klasy.
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^TRYBUNA CZYTELNIKÓW

Nie wszystko dobre 
— co wielkie

Wiyklu ciekawych publikacji 
Mieczysława Rakowskiego pt.

. ;j,Jak programować rozwój ga
łęzi”,. artykuł' ’ „Co . dadzą, wielkie 
wagony”', potraktować paleźy ,'że 
szczególną uwagą; ponieważ. poru
sza zagadnienie niezmiernie iśtot- 
nę w gospodarce kolejowej. ;

Autor- tego artykułu. stawia ■ py
tanie, jakie przedsięwzięcia, powin
ny być podjęte dla. podniesienia e- 
feklywnośći inwestycji i obniżenia 
kosztów - eksploatacyjnych i udziela 
na\ nie. 'odpowiedzi: kierunkiem-tym 
jeśt wprowadzenie do eksploatacji 
wagonów towarowych, cżteroosio- 
wycho ładowności 60 ton. Wydaje 
się, że przedstawił przy tym jedną 
tylko'stronę medalu i to nadmier
nie wypolerowaną.

■pećyzja zakupu wagonów cztero- 
ośiowycłi na wymianę zużywające
go się taboru PKP zapadła dość da
wno. Obecnie realizowane są dosta
wy. tych wagonów. Qtóż nie przy
niosły one wzrostu Wskaźników ek
sploatacyjnych w tym stopniu; jak 
pierwotnie , zakładano. Podstawo
wym wskaźnikiem charakteryzują
cym wykorzystanie Wagonów tbwa- 

• rpwych j.ćst stosunek średniego ob- 
ciąźeńia wagonu towarowego (zała
dunku statycznego) do średniej ła
downości wagonu. Wskaźnik ten 
kształtuje się. Obecnie w ,granicach 
0,85—0,87, a przy wprowadzaniu 
Wagonów cztćrOosiowych ma ten
dencję malejącą. Wykorzystanie ła
downości Wagonów zależy głównie 
od trzech czynników,, którymi są: 
— struktura rodzajowa przewożo

nych ładunków;
— warunki, techniczne nawierzchni 

i urządzeń ładunkowych;
-r wielkości partii pojedynczych ła

dunków ' (zleceń wysyłkowych).
Na .podstawie ,analizy struktury 

ładunków przewożonych kolejami 
normalnotorowymi w datach 19^1— 
1965 można' stwierdzić powolny co 
pęawda, ale systematyczny proces 
zmniejszania się udziału w przewo
zach ładunków gatunkowo ciężkich 
na korzyść ładunków lekkich i ob
jętościowych, przy których wzrost 
ładowności wagonu nie ma dużego 
znaczenia. Jeżeli przyjąć umownie, 
że ładunki ciężkie to te, przy któ
rych załadunek statyczny jest, wyż
szy niż średni dla wszystkich ła
dunków, to udział ich zmniejszył 
się w 1965, roku w stosunku do 1961 
z ,60,7 proc, do 58,9 proc; Jest to 
kieruńek prawidłowy, odzwiercied
lający- przeobrażanie się naszej ,.go- 
spodarki. Wytwórczość Surowcowa ' 
ustępuje produkcji .towarów uszla
chetnionych. Największy wzrost 
przewozów zaznacza się w. grupach 
towarowych przewożonych w .Wa
gonach krytych.

Drugim czynnikiem działającym 
ograniczająco na wykorzystanie ła
downości wagonów są warunki 
techniczne nawierzchni' linii kolejo
wych i bocznic oraz urządzeń ła
dunkowych. Ciężar wagohu wraź z 
ładunkiem ograniczany jest przez 
nacisk na oś wagonu. Linii o ogra
niczonym nacisku na oś poniżej. 20 
ton jest na PKP wiele. Są to prze
ważnie odcinki drugorzędne o sła
bej nawierzchni i konstrukcjach 
mostowych, jednak o dużej pracy 
ładunkowej. Na bocznicach kolejo
wych ładuje, się około 2/3 wszyst
kich ładunków. Z powódu słabej 
nawierzchni i innych urządzeń to- 
rowyęh ponad 50 proc, bocznic nie 
jest przystosowane do nadąwariia 
lub przyjmowania wagonów - o na
cisku na oś 20 ton. Podobnie duży 
odsetek urządzeń, ładunkowych nie 
jeśt przystosowany do załadunku lub 
wyładunku wagonów czteroosio- 
wych. Sprawa ta została dostrzeżo
na a nawet formalnie podjęto środ
ki zaradcze. Zarządzenie Prezesa 
Rady Ministrów z dnia 19 paździer
nika 1965 r. w sprawie mechaniza
cji prap ładunkowych rta boczni
cach kolejowych i przystosowania 
tych bocznic do przyjmowania to
warów w wagonach czteroósiowych 
zobowiązuję wszystkie resorty do 
rekonstrukcji tych urządzeń do ro
ku 1980. Wykonanie tego zarządze
nia wymagać będzie ogromnych na
kładów.

Trzecim czynnikiem wpływają
cym na wykorzystanie ładowności 
wagonów jest wielkość partii, towa
ru, wysyłanego jednorazowo, zwłasz
cza ładunków niemasowych dla od
biorców. Zagadnienie to jest pozor
nie najłatwiejsze do uregulowania, 
gdyż, wystarczy zwiększyć zlecenia 
wysyłkowe. Jednakże większa do
stawa jednorazowa dla tych odbior
ców oznacza wzrost zapasów i nor
matywu, a często konieczność zwię
kszenia pomieszczeń magazyno
wych.

Można również podstawiać dla 
tych nadawców wagony mniejsze, 
gtomadząc wagony duże do prze
wozu marszrut i ładunków maso
wych na zasadach pociągów waha
dłowych, Taka organizacją pracy 
będzie Oczywiście najbardziej wła
ściwa. Trzeba pamiętać jednak, że 
przy takich przewozach Występuje 
z reguły .wzrost przebiegu wagonów 
wr stanie próżnym. Ponieważ obrót 
wagonu jest to czas liczony od mo- 
miśńtu podstawienia . dó załadunku 
do chwili następnego podstawienia 
tego Wagonu do załadunku, prze
biegi próżne wpływają na wydłuże
nie obrotu. Nie można więc na se
rio przyjmować twierdzenia, że
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wprowadzenie wagonów, ćzteroosio- 
wych .w połączeniu ze wzrostem 
marszrutyzącji. przyczyni się- do 
skrócenia obrotu wagonów z'4,5 db- 
by dó 1,5 doby.

Autor stawia tezę,, że wprowadze
nie wagonów czterposiowych wyeli
minuje potrzebę rozbudowy kolejo
wych Urządzeń stałych, a szczegól
nie stacji rozrządowych. Jedną z 
największych przeszkód w uspraw
nieniu organizacji przewozów, a tym 
samym, obniżeniu kosztów własnych 
— jest nadmierne rozdrobnienie na 
sieci stacji rozrządowych. Obecnie 
każdy wagon w czasie obrotu tra
fią 3,4; razy na stację rozrządową. 
Obrót wagonu może być skrócohy 
w sposób zasadniczy, jeżeli, wyeli
minowana zostanie na jego drodze 
maksymalna ilość stacji 'rozrządo
wych. Poza tym rozdrobnione sta
cje nie dysponują nowoczesnymi u- 
rządzeniami do rozrządzania i -for
mowania pociągów, a wzrost wy
dajności odbywa się często z zagro
żeniem zasad bezpieczeństwa prze- 
w/ozów.' Poprawienie tej .sytuacji 
może ńastąpić jedynie przez przy
spieszenie realizacji programu kon
centracji pracy rozrządowej na 
mniejszej, ilości stacji, które muszą 
być wyposażone w odpowiednie u- 
rżądzenia, niezależnie od tego, ja
kie wagony kursować będą na sieci.

Należy również wprowadzić pew
ne wyjaśnienie do wyliczeń ciężaru 
pociągów. Dla Siły pociągowej loko
motywy właściwy jest fzw. ciężar 
przyczepny brutto, tj. suma cięża
ru wszystkich ładunków oraz Wagi 
własnej wagonów. Pociąg składają
cy się z 60 wagonów o ładowności 
24 tony, przy pełnym wykorzystaniu 
ładowności posiada obciążenie 2040 
ton. Jest to już ciężar miarodajny 
dla nowoczesnych lokomotyw, na li
niach pierwszorzędnych. Jeżeli przy
jąć, że na liniach magistralnych po
ciągi mogą się składać z.75 wago
nów dwuosiowych, to. ciężar pocią
gu może wyncsić nawet do 2550 ton. 
Z tego więc widać, że dla wykorzy
stania siły pociągowej lokomotyw 
nie muszą być stosowane wagony 
czteroosiowe.

Dyskusja na temat programu u- 
nowocześniania trakcji jest chyba o 
10 lat spóźniona. Kolej musi iść o- 
braną drogą elektryfikacji i wpro
wadzania trakcji spalinowej na po
zostałych liniach nie tylko dlatego, 
że program ten został obrany i 
wprowadzany w żyfcie. . zresztą z 
pewnymi Opóźnieniami, oraz dlate
go że -tak postępują Wszystkie roz
winięte .kraje^ świata, ale,-, po pro
stu irihej drogi w ogóle nie ma. 
Nie można zakładać na dłuższą me
tę istnienia kolei nawet w takich 
ramach jak obecnie, opierając się 
na trakcji parowej. Istniejące pa
rowozy są nie tylko przestarzałe 
i rriało sprawne, jak zresztą wszyst
kie parowozy na świecie, ale po 
prostu za parę -lat ich nie będzie. 
Teza o małej .efektywności nowo
czesnej trakcji Wynika chyba z nie
pełnego zrozumienia specyfiki ko
lei. Efektywności inwestycji komu
nikacyjnych, w ogóle, a kolejowych 
w szczególności, nie można oceniać 
miarą przyjętą dla przemysłu. Wy
sokie koszty eksploatacyjne trakcji 
spalinowej wynikają głównie Z ma
łej sprawności dostarczanych przez 
przemysł krajowy lokomotyw Spali
nowych. Są to normalnie występu
jące w takich wypadkach koszty 
rozruchu.

Realizacja planu pięcioletniego 
została poważnie zaawansowana. 
Kolej pokohuje coraz większe po
trzeby przewozowe. Można dysku
tować, czy zawsze są to potrzeby 
niezbędne i gospodarczo uzasadnió- 
ne« ale Jest to Odr.ębne zaga dnieni e. 
W planie tym przyjęta dostawę wa
gonów wyłącznie cztćroośiowych. 
Można jednak zastanowić się, czy 
wagony tego typu będą we wszyst
kich przypadkach tym najwłaściw
szym środkiem przewozowym. 
Wszystkie argumenty przytoczone 
przez M. Rakowskiego uzupełnio
ne przytoczonymi wyżej uwagami, 
można ująć w ścisły rachunek eko
nomiczny i obiektywnie rozsądzić, 
czy, przyjęty program spełnia nadal 
warunki rozwiązania optymalnie 
korzystnego.

. Na podstawie analizy kształtowa
nia się wskaźników eksploatacyj
nych wydaje się, że Wagony-wę- 
glarki powinny być wymieniane 
stopniowo na wagony czteroosiowe 
pod warunkiem, że co najmniej 
równolegle przebiegał będzie proces 
przystosowania innych urządzeń te
chnicznych* do ładowania i 'kurso
wania tych wagonów. Jeżeli cho
dzi o Wagony kryte, to najpilniej
szym zadaniem jest przede wszyst
kim przyspieszenie ich dostawy. Po
za tym wydaje się, że, dla tego ty
pu wagonów najlepsze wyniki eks
ploatacyjne i najniższe koszty mo
gą być osiągnięte przy wagonach 
dwuosiowych.

Nie można przyjąć pod żadnym 
względem twierdzenia, jakoby wa
gony czteroosiowe’ stanowiły ten je
dyny uniwersalny środek na Wszy
stkie trudności kolei, a tym bar
dziej jakoby zamiast uhowocześnia- 
nia kolejowych urządzeń stałych 
oraz trakcji wystarczyło wprowa
dzanie do eksploatacji tych wago
nów. Nic na swej aktualności nie 
straciła wypowiedź Ministra Komu
nikacji inż. P. Lewińskiego, który 
przedstawił na łamach ;;Źvcia Go
spodarczego’' (nr 2/65) program za
dań i potrzeb kolei. Tylko równo
czesna i zharmoriizowana 'realizacja 
tych potrzeb może przynieść wła
ściwe efekty dla kolei i gospodarki 
narodowej.

JAN PACUT

m
' am przed sobą pękatą teczkę pism, 

urzędowych decyzji, .Opinii i in- 
nych aktów. Ich ukoronowaniem 

’ są dwa dokumenty ź orłęm i bla- 
ło-cżerwoną tasiemką. Dokumenty te, 

to wydane przez Urząd Patentowy PRL 
„Świadectwo Autorskie” i „Patent na 
wynalazek”.

Przedmiotem wynalazku jest urządze
nie chwytakowe samozaciskające do 
przenoszenia stosów cegły sposobem bez- 
paletowym. .
..Jak wynika z tych dokumentów, wy- 
naiaźeK został zgłoszony do urzęou Ta- 
tentdwego PRL przez Romualda Cwi
kielnika z Wrocławia w dniu 22 grudnia 
1962 roku, natomiast patent został udzie
lony 25 lutego 1966 r.
. Wynalazek znalazł już praktyczne.' za
stosowanie, chociaż ąutoi- pateątu może 
ppszczycić się jedynie' uporem, z jakim 
walczy o swoje prawa, gdyż żaunej 
satysfakcji materialnej, za dokonane od
krycie i poniesione trudy i nakłady 
dotąd nie uzyskał. Wydaje się, że opu
blikowanie historii tego wynalazku mo
że /tile tylko pomóc pokrzywdzonemu 
wynalazcy, ale pokazać również, jak w 
praktyce realizowane jest prawo' wyna
lazcze, jedno z najlepszych w tym za
kresie, ,bó pochodzące z 1962 roku.

Romuald Cwikielnik nie ukończył stu
diów wyższych. Przez Wiele lat praco
wał w spółdzielczości, a następnie we 
wrocławskich przedsiębiorstwach trans- 
portówych budownictwa, gdzie stykał 
się z problemem załadunku i wyładun
ku cegły. Skrócenie cząsu, w którym 
robotnicy rękami układali na Samocho
dach "cegły, a następnie rękami je zdej
mowali, uznał' za jedną z najważniej
szych potrzeb.

Po przeprowadzeniu szeregu obliczeń 
i prób na modelu, który obecnie znaj
duje się w Urzędzie . Patentowym, w 
dniu 17 grudnia 1962 r. Romuald Ćwi- 
klelnik zgłasza we Wrocławskim-Przed
siębiorstwie Transportu Budownictwa 
Nf 2 pracowniczy projekt racjo
nalizatorski na chwytak ramowy samo- 
zaciskający do bezpaletowego załadunku 
cegły. Życzliwy Inżynier powiedział'mu, 
że tó coś więcej niż pomysł racjonali
zatorski. Tego nikt przed nim nie wy
myślił. Zgodnie z radą inżyniera R. 
C.wikieinik, już, w dniu 20 grudnia 1962 
roku przesyła do Urzędu Patentowego 
PRL wniosek o zastrzeżenie prawa 
pierwszeństwa. W dniu 22 grudnia 1962 
r. wniosek ten został przyjęty i zare
jestrowany pod numerem P 100372.

29 grudnia 1962 r. Komisja Wynalaz
czości przy WPTB Nr . 2 postanawia 
przyjąć projekt oraz wykonać prototyp 
i przeprowadzić próby, ale już 6 marca 
1963 roku dyrekcja tego* przedsiębiorst
wa na zapytanie Urzędu Patentowego 
informuje, że nie potwierdza wniosku 
Ob. R. Cwikielnika oraz odmawia 
przeprowadzenia jakichkolwiek prób, 
przesądzając nieużyteczńość zgłoszonego 
pomysłu. Racjonalizator i kandvdat na 
wynalazcę nie potrafił dogadać się z dy
rektorem i jego współpracownikami 
Ufny w . sprawiedliwość i uważając, że 
potrzeba zastosowania chwytaka w bu
downictwie jest pilna Interweniuje we 
Wrocławskim Zjednoczeniu Budownict
wa. •

,Ńa posiedzeniu w dniu 14 czerwca 
1963 roku Komisja Wynalazczości WZB

Bilans życzeń 

czy 

bilans potrzeb?

W
 zależność! od potrzeb 'gospodarki 

narodowej bilanse materiałowe są 
' ; sporządzane na szczeblu central
nym lub terenowym. Od ich realności, a 
przede wszystkim sumiennego i wnikli

wego sporządzenia, zależy nie tylko pra- 
widlowość opracowania narodowego planu 
gospodarczego, ale i rozwój branży, któ
rej konkretny bilans dotyczy. Jeduym 
słowem dobrze opracowany bilans mate
riałowy jest niejako busolą dla central
nych czynników gospodarczych, wskazu
jącą kierunki inwestowania, rozmiary 
eksportu i' importu, problem właściwego 
zagospodarowania materiału w zależności 
od. jego podaży i popytu itp. Stąd pro
sty wniosek, że jednostki zainteresowane 
powinny podchodzić do zagadnienia bilan
sów bardzo wnikliwie, a przede wszyst
kim' .ponosić pełną odpowiedzialność za 
realność precyzowanych w bilansach 
wielkości. Dotyczy to zarówno jednostek 
bilansujących, a więc tych, w których 
kompetencji leży opracowywanie samych 
bilansów jako takich, jak też i jednostek 
„biernych” zobowiązanych do udzielania 
prawdziwych danych wyjściowych do bi
lansu w zakresie produkcji danego ma
teriału. lub. odpowiedniego nań zapotrze
bowania. Czy zawsze jednak tak jest w 
praktyce? Na podstawie obserwacji, jak 
sprawy te wyglądają w budownictwie, 
ośmielam się twierdzić, że nie.

Wiadóino poWszechhie, że jednym z 
głównych elementów napięcia w planach 
inwestycyjnych bieżącej pięciolatki Jest 
problem zbilansowania potrzeb budowni
ctwa z możliwościami dostaw materiałów 
budowlanych. Na VI Plenum sprawa Zao
patrzenia budownictwa uznana została na
wet za jedno z głównych ogniw w u- 
sprawnieniu procesu inwestycyjnego.

.Analizując wszystkie aspekty zaopatrze
nia materiałowego budownictwa, docho
dzi się jednak do wniosku, że z toku na 
rok — mimo stałych braków w niektó
rych asortymentach i mimo zakłóceń w 
terminach dostaw — plany inwestycyjne 
są jednak realizowane, niejednokrotnie 
nawet ze znaczną nadwyżką. Można by 
Więc przypuszczać, że wszelkie skargi 
zjednoczeń i przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych na niedostateczne zaopa
trzenie materiałowe sa mńCnó nrzeiaskra- 
Wione i nie odzwierciedlają, taktycznego 
stanu rzeczy. Tak jeśt w istocie. Mimo 
ogólnych trudności budownictwo zaopa
trzone, jest w podstawowe materiały bu
dowlane stosunkowo dobrze. Jednakże 
cena stosowania nie zawsze właściwych 
metod zdobywania potrzebnych materia
łów jest niejednokrotnie zbyt wysoką. Po 
prostu przedsiębiorstwa „chomikują” sze- 
rćś deficytowych materiałów budowla
nych .bez względu na to, czy są im one 
aktualnie potrzebne, czy t"» 0=0 Ok-e- 
Sown kontrola zapasów u odbiorców, do-, 
konywana przez wojewódzkie jednostki 
zbytu, ujawnia dość często nieprlaściwą 
gospodarkę zaopatrzeniowa. polegającą 
na. gromadzeniu nadmiernych zapasów 
materiałów, których bezowocnie poszuku
ją inpi wykonawcy. Ta przezorność” 
służby zaopatrzenia kryje więc w sobie 
dwojakie zło. Z jednej strony zamraża 
się wielomilionowe zapas” przekraczając 
niejednokrotnie normatywy finansowe 
przewidziane na ten ret w planach kosz
tów, a z drugiej ogńłaca się ryhek z ma
teriałów, których brak hamuje termino- 
We wykonawstwo innvch Inwosfn”. 
Stawia -to Jednakże „cbomtkarzy” dość 
często w uprzywilejowanej pożyci), gdyż 
za ' ponadnormatywne zapasy dostaną w 
handlu wymiennym inne potrzebne im 
materiały.

Jak wiadomo, większość materiałów 
rozdzielanych musi być zamawiana w 
branżowych organizacjach zbytu z dużym 
Wyprzedzeniem. Terminy te są przeważ- 
nii-dużo wcześniejsze'od terminów spre
cyzowania planów rzeczowych przedsię
biorstw budowlanó-montażowych, które 

postanowiła uznać projekt racjonaliza
torski źa „godny uwagi” orać przyjąć go. 
WPTB Nr 2 zobowiązane zostaje do 
wykonania prototypu i przeprowadzenia 
prób, uchwała Komisji Wynalazczości 
WZB została zatwierdzona przez Dyrek
tora tego Zjednoczenia oraz przez Mi
nistra Budówniętwa i Przemysłu Mate
riałów Budowlanych (pismo z dnia 17 
lipcą 1963 r.).

Dyrektor WPTB Nr 2 raz jeszcze daje 
swemu pomysłowemu i upartemu pra
cownikowi szansę dogadania się. Pro- 

Twórca wynalazku 

i właściciel patentu
ppnuje mianowicie, że „da” inżyniera, 
który pomysł należycie opracuje i bę
dzie uczestniczyć w korzyściach finan
sowych za wynalazek. Nie znający się 
na życiu wynalazca propozycję dyrekto- 
•ra odrzuca.

W marcu 1963 roku Ministerstwo Bu- 
downidtwa za pośrednictwem sobie pod
ległych zjednoczeń i przedsiębiorstw 
ogłosiło konkurs ni. in. na opracowanie 
urządzenia do bezpaletowego i mecha- 

'nicznego ładowania, cegły ceramicznej. 
Obywatel R. Ćwiikielnik zgłosił swój 
pomysł na ten konkurs i co się. oka
zało, zdenerwował tym swego dyrekto
ra, gdyż nie raczył uzgodnić z nim 
tej sprawy. W finale doszło do tego, 
że konkurs nie został w przedsiębiorst
wie rozstrzygnięty, chociaż zgłoszenie R. 
Cwikielnika zarejęstrowane zostało pod 
numerem, 16 rejestru konkursowego.

WPTB Nr 2 do końca września 1963 
roku nie przystąpiło do wykonania pro
totypu i prób, mimo że jak wspomnie
liśmy wyżej wynikało to z postanowień 
Komisji Wynalazczości oraz z polecenia 
Dyrektora Zjednoczenia i Ministra.

Zanim minęła pierwszą rocznica zgło
szenia wynalazku, R. Cwikielnik wysłał 
interwencyjne pisma do Wrocławskiego 
Zjednoczenia Budownictwa (11.TX.1963 
r.), do komitetu Wojewódzkiego PZPR 
we Wrocławiu (7.X.1963 r.), do Komitetu 
Centralnego PZPR (12.XI., 4.XIL, 8.XIL 
1963 r.), do Ministra Budown'etwa n».XT, 
1963 r.), do Rady Ministrów (12.XI.1963 r.).

W wyniku interwencji, Zjednoczenie 
Budownictwa przypomniało dyrektorowi 
O obowiązku, jaki ciąży na jednostce 
uspołecznionej, w której zgłoszono pro
jekt, ale niczego to nie zmieniło. Wy
nalazca jako bardzo ceniony do nie
dawna pracownik (główny snedytor) jest 
teraz na cenzurowanym. Widzi się ka
żde jego pięć minut spóźnienia do pra
cy i sto innych tego typu uchybień.

jakże często rodzą się dopiero w trakcie 
roku operacyjnego. Na pizykład na Ślą
sku Wojewódzka Komisja Rozdziału Ro
bót dopiero w lutym — marcu precyzuje 
i zatwierdza zakres robót dla poszcze
gólnych pizędsiębiórstw budowlanych. Na 
czym więc mają się opierać komórki za
opatrzenia sporządzając plan potrzeb ma
teriałowych już kilka miesięcy przedtem? 
Przeważnie na osobistym wyczuciu kie
rownika zaopatrzenia, który robi plan 
potrzeb systemu „pi razy oko”,"przyj
mując; za podstawę przypuszczalny wzrost 
nakładów i tym kątem "procentowym 
wzrostu przerobu określa „na wszelki 
wypadek” swoje potrzeby. I i tak sie ro
dzi grzech pierworodny bilansu. Branżo
we jednostki zbytu przy opracowywaniu 
rozchodowej części bilansu są z reguły 
zmuszane do opierania się na zapotrze
bowaniach sporządzanych „na wyrost”, 
a więc na liczbach z gruntu fałszywych.

Gdyby podobne informacje aparat zby
tu przyjmował bezkrytycznie, bilanse te
renowe można by określić mianem bi
lansów życzeń wielekroć przekraczają
cych możliwości zaspokojenia faktycznych 
potrzeb budownictwa. Toteż bilansiści do
konywają koniecznych korekt w oparciu 
o żmudną i bardzo skomplikowaną ana
lizę popytu na dane środki pęodukcji. Im 
właściwsze metody i kryteria stosuje się 
przy opracowywaniu bilansu terenowego, 
tym większa jego przydatność na szczeblu 
centralnym. Przecież dobrze opracowany 
bilans jest narzędziem właściwego pro
gramowania produkcji pod kątem istot
nych potrzeb rynku, a nie — jak to się 
działo dotychczas — sterowanej admini
stracyjnie, pod kątem-wykonania global
nego. Należy również uwzględnić fakt, że 
metody analizy stosowane przy opracowy
waniu bilansów muszą być zróżnicowane 
POd względem czasowym. Łatwiej jest coś 
zbadać lub zaprogramować w krótkim 
okresie, a dużo' trudniej w długim. Tak 
zwany popyt krótkookresowy (1—2 lat) 
badany Jest przy pomocy znanych po
wszechnie norm i wskaźników zużycia 
lub oparty po prostu na sprawozdaw
czości. Inaczej wygląda sprawa przy ba
daniu popytu na środki produkcji w, o- 
kresach dłuższych, pięcioletnich. Tutaj 
kryteria są zupełnie inne. Należy prze
widzieć przede wszystkim zmiany w po
trzebach podyktowane postępem technicz
nym, tendencjami rozwojowymi przemy
słu i odbiorców, a także wprowadzać do 
planowania zasadę ciągłości planów. Do
piero wówczas będzie można mówić o 
jakimś racjonalnym planowaniu w prze
kroju wieloletnim. Niedocenianie *ych 
zasad w przeszłości przyniosło gospodarce 
narodowej 'hiejednokrotnie wiele strat. 
Podejmowano na przykład nieprzemyś
lane decyzje inwestycyjne, dokonywano 
częstych ziąian w.'profilu produkcji pod 
kątem wykonania wskaźników global
nych, bez uwzględniania istotnych po
trzeb rynku.

Obowiązki planowania 1 bilansowania 
długoletniego powinny w zasadzie obcią
żać konkretne zjednoczenia przemysło
we. Te z kolei muszą się opierać na -bi
lansach terenowych, które umiejętnie 
skomasowane i zestawione dają dopiero 
pełny obraz sytuacji w skali kraju. Rzecz 
zrozumiała, że wojewódzkie jednostki 
zbytu przy opracowywaniu tych branżo
wych bilansów terenowych, powinny się 
opierać nie tyle na bezkrytycznym zesta- 
śyianiu zapotrzebowań odbiorców, jakże 
często wygórowanych i nierealnych, co

"Wl końcu roku 1963 raz Jeszcze .wy
dało się, że słuszność zatryumfuje w 
tęj" sprawie. Do "WPTB Nr 2 na pole.ce- 
nie Komitetu Centralnego PZPR .przyje
chała specjalna Komisja w celu ' wyja
śnienia sprawy. Wobec tej Komisji ńle- 
jedńomyślni dotąd urzędnicy od spraw 
wynalazczości wystąpili w jednolitym 
froncie. Na szalę rzucono najwyższe, au
torytety. Instytut Organizacji 1 Mechani
zacji Budownictwa wydał opinię, wg 
której zgłoszony przez R. Cwikielnika 
chwytak „może niieć jedynie zastośowa- 

nie do cegły o nominalnej tolerancji, 
gdyż w przeciwnym razie nie będzie 
żadnej możliwości zaciśnięcia dolnej war
stwy cegły tak ściśle i mocno aby za
stępowała ona paletę do udźwigu ’ gór
nych warstw cegły”.

W oparciu o powyższą opinię oraz 
fakt, że w międzyczasie Kieleckie Przed
siębiorstwo Transportu Budownictwa 
wykonało już prototyp urządzenia .słu
żącego temu samemu celowi, Minister 
Budownictwa zmienił swoje wcześniej
sze postanowienie i zalecił zrezygnowa
nie z wrocławskich prób. Wynalazca 
na polecenie Ministra został zaproszony 
na pokaz pracy chwytaka, który odbyt 
się w Kielcach 6 kwietnia 1964 r. >R. 
Cwikielnik zobaczył już nie na' modelu, 
lecz na prototypie, jak doskohąle mo
żna wykorzystać urządzenie według je
go wynalazku..

Grupa pracowników Kieleckiego Przed
siębiorstwa Transportu Budownictwa' z 
jego dyrektorem na czele ubiegała .się 
w Urzędzie Patentowym PRL o przy
znanie patentu na wypróbowany chwy
tak, pomimo że był on wiernym odbi
ciem projektu. R. Cwikielnika. '

Autor raz jeszcze występu je, do walki 
o swoje prawa 1 w tym celu zgłasza 
m. in. swoje zastrzeżenia do Urzędu 
Patentowego.

Zbliża się druga rocznica zgłoszenia 
wniosku. Wynalazca ze swoimi kłopo
tami udał się do Wojewódzkiego .Klu
bu Techniki i Racjonalizacji przy Woje
wódzkiej Komisji Związków Zawodo
wych we Wrocławiu. Zbrojny w pomóc 
rzecznika patentowego . Związków, . we 
własny upór i coraz lepszą znajomość 
przepisów Prawa Wynalazczego R. Cwi- 
kielnik doprowadził do tego, że Urząd 
Patentowy w wyniku badań uznał je
go pierwszeństwo przed autorami wyna
lazku z Kielc. Wydział Zgłoszeń Urzę
du. Patentowego stwierdził jednakże w 

przede wszystkim na. własnym rozezna
niu ich-potrzeb. Obowiązek takiej .koor
dynacji terenowej wynika z uchwal IV 
Plenum, które oprócz tego nakładają na 
aparat zbytu obowiązek stałego kontaktu 
ze służbami technicznymi większych od
biorców w sensie śledzenia coraz to now
szych technologii wykonawstwa budowla
nego w ramach postępu technicznego.

Realność bilansów terenowych Jest bar
dzo istotna jeszcze w innym aspekcie. Są 
one bardzo ważnym instrumentem nie 
tylko dla zainteresowanej organizacji zby
tu, parającej się rozdzielnictwem takiego 
czy innego produktu, ale — jak to Jul 
wspomniałem na wstępie — także, podsta
wą do opracowania planu inwestycyjnego 
danego przemysłu w sensie jego dalszej 
rozbudowy. O ile takich podkładów brak, 
trudno liczyć na uzyskanie potrzebnych 
kredytów, zwłaszcza w przemyśle ma
teriałów budowlanych, gdzie konkuren
tów nie brakuje. Tylko gruntowna anali
za popytu może być gwarantem i podsta
wą do uzyskania potrzebnych nakładów 
inwestycyjnych. ~ Istnieją też odwrotne 
sytuacje. Zdarza się, że hamuje się po 
prostu niektóre inwestycje, uprzednio za
planowane, tylko dlatego, ie służba zby
tu zjednoczenia nie potrafi ich obronić 
w oparciu o dostateczne rozeznanie po
trzeb terenu i udokumentowanie koniecz
ności wzrostu produkcji danego asorty
mentu.

Kierunek — 
mechanizacja 
prac 
obliczeniowych
Z

JEDNOCZENIE Przemysłu Baweł
nianego, modernizując park maszy
nowy stara się również o zapewnie
nie postępu w dziedzinie mechani
zacji i automatyzacji prac obrachunko- 

wo-analitycznych. Wysrużonę ręczne li
czydła i czterodziałaniowe arytmometry 
coraz energiczniej wypierane są przez 
sprzęt nowoczesny, wielokrotnie przy
spieszający prace ewidencyjne, oblicze
niowe i analityczne.

W obecnej chwili 22 przedśiębiórstwa 
spośród 31 zgrupowanych w branży po
siada 174 maszyny typu „Ascota” i „Op- 
timalic”. Przewiduje się leż utworzenie 
na terenie Łodzi Branżowego Ośrodka 
Maszyn Analityczno-Statystycznych sys
temu kart drukowanych do elektronowego 
przetwarzania danych wszystkich, zakła
dów przemysłu bawełnianego. Oczywiś
cie odbywa się to w sposób planówjr i 
pod nadzorem i wiedzą odpowiedniego 
wydziału Zjednoczenia.

Czy jednak przedsiębiorstwa w dosta
tecznym stopniu przygotowane są do 
przejścia ze średniej do wielkiej mecha
nizacji i czy dotychczas uzyskiwane ih- 
formacje maszynowe usprawniły kon
trolę i sposób zarządzania przedsiębior
stwami? Czy osiągana w wyniku stoso
wania maszyn „Ascota” i „Optimatic” 
ewidencja księgowa stała się zamierźo- 

pśśmle z dnia 19 Hpca 1965 r., że wy
nalazek jest już znany z patentu nie
mieckiego Nr 475957 z 19 stycznia 1928 
r.',i zaproponował, że zgłoszenie może 
być ewentualnie rozpatrzone jako wzór 
użytkowy.

Instytut Organizacji ■ i Mechanizacji 
Budownictwa, który w swoim czasie 
uznał projekt za nierealny w odpowie
dzi. do. Urzędu Patentowego podtrzymał 
Swoją negatywną opinię o nieprzydat
ności wynalazku.

R, Cwikielnik jeszcze wyłożył wszyst- 
za. tm- 

Wością i. przydatnością swojego wyna
lazku.

Trzecia róczńica 'zgłoszenia wynalazku 
niej wróżyła jeszcze szybkiego zakoń
czenia sprawy. Trwały jednak badania, 
które doprowadziły w dniu 25 lutego 1966 
r. do udzielenia na.rzecz R. Cwikielnika 
patentu Ńr 51452 ' na wynalazek pt.: 
,(Urządzenie chwytakowe saniozaciskają- 
ce do przenoszenia stosów cegły sposo
bem bćzpaletowym”. Patent ma" moc od 
dnia 22 grudnia 1962 r., a wynalazca 
Wezwany jest do uiszczenia rocznych 
opłat za ochronę wynalazku (za I " rok 
60 zł, za II rok 90 zł, za III rok 135 zł, 
zą> IV rok 320 zł razem 6Ó5 zł). Wyna
lazca żyjący ze skromnej pensyjki od 
wypłaty do wypłaty, nie ma dczywiście 
żądanej kwoty. Wynalazek jego był do
tąd opłacany nie tylko ogromem pracy 
i czasu, ale i pewnymi kwotami pienięż
nymi.- Kiedy trud włożony w wynala
zek żacznie procentować zasłużonymi 
korzyściami? Pytanie to w dalszym cią
gu pozostaje bez odpowiedzi, chociaż 
urządzenie według jego patentu jest 
produkowane i wprowadzane do obrotu 
przez Kieleckie Przedsiębiorstwo Tran
sportu Budownictwa.

Ńa Wiosennych Targach Krajowych w 
Poznaniu chwytak według patentu R. 
Cwikielnika został wystawiony jako je
dno "z najnowocześniejszych urządzeń 
mechanizacji budownictwa. Departament 
Transportu Ministerstwa Budownictwa 
zaleci ' już jak najszersze stosowanie 
chwytaka ’do bezpaletowego transportu 
cegły ceramicznej. Pismo Ministerstwa 
powołuje się przy tym wyłącznie na do
świadczenia kieleckie i zwraca uwagę 
na -takie efekty jak:

— - „wyeliminowanie czasochłonne] 1 
wymagającej znacznego wysiłku fizycz
nego pracy ręcznej przy za- i wyła- 
duńkach środków transportowych”,

— „zwiększenie wydajności przewozo
wej taboru samochodowego "dzięki skró
ceniu czynności ładunkowych — przez 
zastosowanie urządzeń mechanicznych 
(żurawi,, suwnic)”.

— „poprawienie Jakości przewozu ce
gły- przez zmniejszenie m. in. ubytków 
(stłuczek w operacjach przeładunko
wych)”.

Bystrybutorem chwytaka Według pa
tentu R. Cwikielnika jest obecnie Przed
siębiorstwo Zaopatrzenia Sprzętowego 
Budownictwa w Warszawie. Cena jed
nego urządzenia wynosi 13.420 zł. Tak 
więc, po wielu latach wynalazek zna
lazł, szerokie zastosowanie i przyniesie 
niewątpliwie całemu krajowi znaczne 
korzyści i oszczędności. Jednakże jak 
dotychczas żadnych korzyści nie uzyskał 
sam wynalazca.

GRZEGORZ ROGALSKI

Czy istnieją warunki, aby „teren” 
mógł pogłębiać idee tak dokładnego bilan
sowania we wszystkich materiałach? To 
zależy od struktury produkcji, jak też 
i zużycia podstawowych materiałów w po
szczególnych województwach. Niektóre 
asortymenty nie mogą być np. bilanso
wane z uwagi na brak rozeznania po 
stronie przychodowej. Dotyczy to takich 
wbjewództw, w których pewnych bilan
sowanych materiałów w ogóle się nie 
produkuje. W takich przypadkach bran
żo,wa jednostka zbytu powinna się ogra
niczyć do analizy popytu na dany ma
teriał. Powinna obowiązywać zasada, że 
wszędzie tam, gdzie do pełnego bilansu 
materiałowego brak danych do wnikli
wego opracowania strony przychodowej, 
jednostka bilansująca ogranicza się do 
zbilansowania potrzeb terenu na dany 
asortyment i to rozeznanie nie nazywa 
bilansem, ale po prostu analiza pnpytu.

W budownictwie do takich opracowań 
w przekroju terenowym predestynowa
ne są wojewódzkie centrale materiałów 
budowlanych. Czy podołają nałożonym 
na nie zadanjom — to zależy od wielu 
czynników. Jednym z podstawowych 
jest z pewnością czynnik rzetelności in
formacji ze strony zjednoczeń i przed
siębiorstw budowlano-montażowych, ja
ko jednostek najhardziej zainteresowa
nych w realnym bilansowaniu potrzeb 
materiałowych.

JOZEF Z. BREDE

nym źródłem Informacji w zakresie nie
zbędnym do dokonywania bieżących i 
szybkich analiz cząstkowych i komplek
sowych działalności zaktadów?

Wykorzystanie maszyn w poszczegól
nych zakładach jest różne. Obok zakła
dów, gdzie przy pomocy maszyn pi owa
dzi się konta syntetyczne; analityczne 
rejestry zakupu i sprzedaży, ewidencję 
ilościowo - wartościową materiałów, listy 
płac, księgowość budżetową placówek 
socjalnych i księgowość pracowniczej ka
sy zapomogowo-pożyczkowej itp., istnie
ją przedsiębiorstwa ograniczające mecha
nizację do prowadzenia tylko rejestrów 
i kont syntetycznych. Zależne to jest 
prętde wszystkim od ilości posiadanych 
maszyn, czasu ich eksploatacji i od in
wencji kierownictwa przedsiębiorstw.

korzystanie z wyników pracy maszyn 
Jeśt, jak dotąd, niepełne. Przeszkodą ku 
temu jest brak umiejętności odczytywa
nia zakodowanych treści i określeń nie 
tytko przez księgowych, ale przede wszy
stkim przez osoby dokonujące kontrnii 
i analizy. Stąd tęż z dużym uznaniem 
należy ocenić inicjatywę wydziału Kon
trolno - Rewizyjnego Zjednoczenia Prze
mysłu Bawełnianego, który jako pierw
szy w resorcie przemysłu lekkiego prze
prowadził szkolenie w tym zakresie 
Wszystkich rewidentów-księgowych bran
ży.

Zorganizowany w końcu I półrocza br. 
kurs uwzględniał przede wszystkim isto
tę i znaczenie mechanizacji prac księgo
wych i obliczeniowych oraz praktyczne 
wykorzystanie ewidencji maszynowej dla 
celów rewizji i analizy.

Należy się spodziewać, że podobne 
szkolenia, znamionujące unowocześnia
nie' i podnoszenie efektywności pracy 
kontroino-rewizyjnej, będą organizowano 
w pozostałych branżacli przemysłu lek
kiego oraz w Innych resortach. Umiejęt
ność odczytywania zakodowanych w e- 
wldencji . maszynowej i tabulogra
mach operacji finansowych pozwoli bo
wiem aparatowi kontrolującemu opera
tywniej I skuteczniej przeciwdziałać 
wszelkiego rodzaju nadużyciom i niepra
widłowościom.

Wydaje się, te z tnetodą pracy maszyn- 
księgujących i obliczających powinni 
również zapoznać się wszyscy kierowni- 
cy-zakładów i współpracujący z księgo
wością kierownicy komórek funkcjonal
nych. Korzyści z tego byłyby duże. Naj
większa zaś z nich to szybkie i dokładne 
uzyskiwanie informacji, niezbędnej do 
przeprowadzenia bieżącej analizy działal
ności gospodarczej przedsiębiorstwa.

JOZEF WŁODARCZYK



Dylematy wzrostu 
wydajności

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

zatrzymajmy się jeszcze przy dwóch 
innych, mianowicie robotnikach 
oezpośrednio i pośrednio produk
cyjnych. Otóż obydwie łącznie trak
towane wzrosły w latach 1961/65 o 
18°'o. jednakże pierwsza grupa nie
porównanie wolniej, druga dużo 
szybciej, co widać z danych zawar
tych w tabelce. W pierwszym roku 
pięciolatki na stu robotników przy
padało 59 bezpośrednio produkcyj
nych oraz 41 pośrednio produkcyj
nych, a w ostatnim roku pięcio
latki proporcje te miały się jak na
stępuje: 55 i 45. I teraz pytanie, 
chyba bardzo ważne: czym, jakimi 
względami uzasadniony był tak 
znaczny wzrost ostatniej grupy ro
botników? Jaki wywarli oni wpływ 
na działalność robotników bezpo
średnio produkcyjnych? Czy i w ja
kim stopniu ich rosnąca w zakła
dzie rola wląże się z szybkim przy
rostem liczby pracowników Inży
nieryjno-technicznych, z pracami 
nad rozwojem technicznym? Ta 
sprawa, podobnie jak w przypadku 
pracowników umysłowych, wymaga 
także wnikliwego zbadania (w tym 
czy innym zakładzie) i będzie 
przedmiotem naszych rozważań w 
jednym z kolejnych artykułów,

NOWE URUCHOMIENIA 
„POŻARŁY” WYDAJNOŚĆ

i
Najszybciej wzrosła grupa praco

wników inżynieryjno-technicznych, 
nowi pracownicy wchłonięci zostali 
głównie przez działy rozwoju tech
nicznego. Tylko na przestrzeni 
dwóch lat (1965/66) działy te po
większyły się o 164 pracowników, 
gdv ogólny wzrost załogi wyniósł 
130. a wiec wzbogaciły się one tak
że kosztem działów bezpośrednio 
produkcyjnych. Nasuwa się pytanie, 
co z tego miała załoga, w jakim 
stopniu przyczynili się oni do pod
niesienia ich wydajności pracy dro- 
są postępu technicznego? Dochodzi
my. jak się zdaje. do sedna sprawy.

Podstawowym wyrobem ZWUT-u 
była przez wiele lat łącznica tele
foniczna systemu Strowger'a. Lata
mi wprowadzano liczne usprawnie
nia, podnoszono wydajność pracy. Z 
biegiem czasu rezerwy te zaczęły

Z prac Komitetu Nauki i Techniki

Programy 
rekonstrukcji branż

K
OMITET Nauki 1 Techniki sorganl- 
zowal 23 września br. seminarium 
na temat: „Matematyczne podstawy 
rekonstrukcji branż i gałęzi'’. Pod

stawą dyskusji na seminarium były opra
cowania wykonane i przygotowane przes 
KNiT: „Programowanie rozwoju prze, 
myslu cementowego”, „O wykorzystaniu 
programów dualnych i programowania 
dla ustalenia kierunków rekonstrukcji 
przedsiębiorstwa 1 branży”, „Problemy 
rozwoju 1 rekonstrukcji branży” (wyciąg 
s opracowania Syberyjskiego Oddziału 
Akademii Nauk ZSRR) I syntetyzujący 
referat: „Rekonstrukcja branży z u- 
wząlednieniem zmiennych kosztów pro
dukcji 1 kosztów transportu”. Referat 
wprowadzający wygłosił dr Mieczysław 
Lesz. W seminarium uczestniczyło kil
kudziesięciu przedstawicieli przemysłu, 
biur projektowych i placówek nauko
wych.

Referent zaprezentował cztery modele 
(metody) matematyczne, które możliwe 
są do zastosowania w dziedzinie progra
mowania rekonstrukcji branż i gałęzi. 
Rozważania były oparte o konkretne sy
tuacje występujące w naszym przemyśle, 
szczególnie cementowym. Pomimo pew
nego zbliżenia modeli tematycznych do 
rzeczywistości, wywody zawarte w refe
racie posługiwały się wielu upraszcza
jącymi założeniami tak, że przedstawione 
rozwiązania miały znaczenie przede wszy
stkim dydaktyczne. Z tego powodu dy
skusja na seminarium nie przybrała jesz
cze roboczego charakteru, a samo zebra
nie spełniało głównie funkcje przygoto
wawczo-popularyzacyjne.

W dyskusji, która była ożywiona i 
liczna, rozważano możliwości zastosowa
nia określonych metod. Zarysował się w 
dyskusji obraz sytuacji na tym odcinku; 
stopień przygotowania poszczególnych 
branż do operowania tymi metodami nie 
Jest jednakowy. Wpływają na to różne 
czynniki: niedostatki kadrowe, brak od
powiednio opracowanego opisu technice- 
no-ekonomlcznych branż — danych, które 
są przesłanką posłużenia się określoną 
metodą matematyczną 1 wreszcie sama 
adekwatność danej metody w stosunku 
do rzeczywistości. Fakt, że na semina
rium często posługiwano się przykłada
mi z przemysłu cementowego — podkreś
lił jeden z dyskutantów — Jest wyni
kiem tego, iż przemysł ten dysponuje 
wyczerpującym opisem zależności tech
niczno-ekonomicznych. Nie bez wpływu 
na to pozostaje oczywiście masowość i 
Jednorodność produkcji tej gałęzi.

Rozważania na temat przygotowania 
odpowiednich danych stały się podstawą 
wyjaśnienia podnoszonego w dyskusji 
problemu: czy potrzebne są precyzyjne 
metody matematyczne, skoro wiele jesz
cze w naszej gospodarce można osiągnąć 
posługując się metodami prostymi. Wnio
ski z dyskusji są proste 1 przekonywają
ce, w tym mniej więcej sensie: jeśli za
danie daje się rozwiązać przy pomocy 

się jednak wyczerpywać, zwłaszcza, 
że dominuje tu praca ręczna. Za
kład stanął więc przed poważnym 
dylematem: zaangażować siły i 
środki w dalszy postęp przy pro
dukcji przestarzałego Strowger'a 
czy też skupić je na opracowaniu i 
przygotowaniu produkcji nowego 
systemu typu Crossbar. Ten ostatni 
rokował duże perspektywy ekspor
towe, przyszłość zakładu była z nim 
właśnie związana, innego wyjścia 
nie było. Decyzja była niewątpliwie 
słuszna. Zaczęto więc intensywnie 
rozwijać działy związane z nowym 
uruchomieniem, Crossbar przesłonił 
inne potrzeby — zmajoryzował za
kład. Problemy wzrostu wydajnoś
ci pracy zeszły na plan drugi.

W efekcie, z biegiem czasu nara
stać zaczęła sprzeczność pomiędzy 
wymogami wzrostu wydajności pra
cy i przygotowaniem nowego uru
chomienia, której, jak się wydaje, 
kierownictwo zakładu nie dostrze
gło w porę. I na skutek tego znala
zło się między obligatoryjnym 
wskaźnikiem dyrektywnym wzrostu 
wydajności pracy a Crossbarem. 
Sytuację dodatkowo komplikowały 
dwie okoliczności. Jedna polegająca 
na tym, że samo opracowanie no
wego systemu napotykało coraz 
to nowe i poniekąd wytłumaczalne 
przeszkody — opanowanie nowej 
skomplikowanej produkcji nigdy 
nie jest łatwe. I druga, chyba za
sadnicza — wielokrotnie odkładano 
decyzję uruchomienia w szerszym 
zakresie produkcji poszczególnych 
elementów wspominanej łącznicy. 
To prawda, nie z winy zakładu, de
cyzje w tym przedmiocie nie od 
niego zależały.

Łudzono się więc ciągle, że udział 
starvch wyrobów w produkcji 
ZWUT-u zacznie tuż, tuż maleć, a 
wobec tego nie opłaci się już wpro
wadzać większych usprawnień w 
produkcji bieżącej, lepiej skromne 
siły i nakłady przeznaczyć na nowe 
uruchomienie. Tymczasem płynęły 
lata, zakład się nie rozwijał, przy
rosty produkcji były wciąż mniej
sze, coraz trudniej było o każdy do
datkowy procent wzrostu wydaj
ności pracy... W I półroczu 1966 je
den tylko dział, głównego techno
loga, z ogólnej ilości roboczogodzln 
przeznaczył: 15 proc, na przygoto

arytmetyki, to nie ma potrzeby uciekać 
się do wyższej matematyki, czyli kom
plikowania obliczeń. Jednak wielkość za
leżności (zmiennych) występujących w 
nowoczesnym przemyśle sprawia, że pro
ste metody nie wystarczają. Koniecznoś
cią staje się użycie metod matematycz
nych.

Takie postępowanie zmusza z kolei do 
opracowania wskaźników techniczno-eko
nomicznych i gruntownego przeanalizo
wania gospodarki danej branży, albowiem 
przy pomocy matematyki można rozwią
zywać zadania oparte na danych wewnę
trznie zgodnych. Samo dokonanie opisu 
techniczno-ekonomicznego nie rozstrzyga 
Jeszcze jakie metody należy stosować: 
proste czy złożone. Nieodzowna w tym 
celu analiza jest korzystna w każdym 
przypadku.

Z. M. 
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• zamówienia na opracowanie dokumentacji projektowej 
w zakresie automatyzacji poszczególnych układów Jul 
1 całych obiektów.

• Zamówienia na poszczególne elementy automatyki do ro> 
alizacjl w roku 1967 prosimy składać w terminie do dnia 
30.X.66 r.

• Zakłady nasze dysponują pewnymi Ilościami regulato
rów temperatury bezpośredniego działania typu UKTO, 
jak również niektórych elementów automatyki — a ter
minem dostawy do końca 1966 r.

INFORMACJI UDZIELA DZIAŁ ZAMÓWIEŃ I ZBYTU 
ZAP, OSTROW WLKP„ TEL. 24-21 wew. 154,

KS-B8-0

wanie 1 uruchomienie nowe] pro
dukcji; 58 proc, na obsługę produk
cji bieżącej, w której dominowały 
jednak prace związane z urucho
mieniem pierwszych serii nowego 
systemu łącznicy: 27 proc, ną rea
lizację postępu technicznego, który 
obejmował m. In. poprawę jakości, 
różne przedsięwzięcia organizacyj
no-techniczne oraz wzrost wydaj
ności pracy. Uruchomieniem nowej 
produkcji zajmowały się także Inne 
działy, np. Wydzielone Biuro Roz
wojowe (ok. 5 proc załogi), dział 
Głównego Konstruktora itd. Z mo
ich pobieżnych szacunków wynika, 
że przy Crossbar’ze pracowało plus 
minus 15—20 proc, załogi, nad 
wzrostem zaś wydajności pracy 
trudziło się znacznie mniej. Propor
cje takie byłyby może prawidłowe, 
gdyby przygotowanie i wprowadze
nie do produkcji nowego systemu

Rok poprzedni » 100
Na i robotnika grupy przemysłowej 1880 r. 1381 r. 1992 r. 1983 r. 1964 r. 1965 r.
Przyrost wydajności pracy 33,8 14,3 8,3 10,3 13,3 10,0
Przyrost średnich plac Ł> 3,0 3,7 8,8 0,3 0,8

Pytałem o to wielu ludzi, wzru
szali ramionami i odpowiadali: „Nie 
wiemy”, albo: „Obydwa wskaźniki 
są oddzielnie ustalane 1 przez róż
nych urzędników z różnych dzia
łów zjednoczenia...” Czy próbowali 
robotnikom wyjaśniać te zależnoś
ci? Nie, nie próbowali. Robotnikom 
akordowym nie potrzeba zresztą 
wyjaśniać, sami wiedzą, za ile pra
cy ile otrzymują pieniędzy. Ci jed
nak stanowią mniejszość, niewiele 
ponad jedną trzecią, pozostali pra
cują w oparciu o system dniówki 
zadaniowej z premią. Jeśli wyko-

Przyrost zatrudnienia ogółem 
Przyrost funduszu plac

Jeśli teraz porównamy obydwie 
tabelki można dojść do wniosku, 
że o ruchu funduszu płac decyduje 
prawie wyłącznie ruch zatrudnienia 
(rok 1963 jest tu nietypowy, ponie
waż zastosowano stawki akordowe 
po wprowadzeniu norm technicznie 
uzasadnionych), nie mają natomiast 
większego wpływu na kształtowa

ZJAZD ABSOLWENTÓW

Wydział Inźynleryjno-Ekonomlęa* 
ny Transportu Politechniki Szcze
cińskiej I Polskie Towarzystwo 
Ekonomiczne Oddział w Szczecinie 
Koło Absolwentów uprzejmie sa- 
wiadamlają wszystkich Absolwen
tów Akademii Handlowej, Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej w Szczecinie 
i Wydziału Inźynieryjno-Ekonomlcs- 
nego, te z okazji XX-leda powsta
nia Akademii Handlowej, pierwszej 
w Szczecinie wyższej uczelni — od
będzie się w dniach 14—15 PAŹ
DZIERNIKA 1966 r.:

SESJA NAUKOWA na temat: 
„ROLA ANALIZY EKONOMICZ
NEJ” oraa ZJAZD ABSOLWEN
TÓW.

Absolwenci pragnący wziąć udział 
w Sesji 1 Zjeździe są proszeni o po
danie swych adresów do Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego Od
dział w Szczecinie, Kolo Absolwen
tów, ul. Wielkopolska 19.

Zakłady 
Automatyki 
Przemysłowej
W OSTROWIE WŁKP. 

ul. Krotoszyńska 35

przyjmą 
na rok 196Z 

nie ciągnęło się latami, w warun
kach natomiast, jakie. powstały w 
ZWUT-cie, taktyka kierownictwa 
zakładu nie była chyba usprawie
dliwiona. Cróssbar, • to wprawdzie 
przyszłość zakładu, ale wydajność, 
to aktualne koszty produkcji i tru
dne problemy zatrudnienia na nie
łatwym warszawskim rynku pra- 
ey.

2R0DŁA KONFLIKTÓW

W wyniku takiego rozwoju sytu
acji problem wzrostu wydajności 
pracy usiłowano coraz częściej roz
wiązywać głównie w drodze korek
ty norm. Trudna to droga w za
kładzie, gdzie dominują prace rę
czne, a produkcja ma charakter 
jednostkowy i mało seryjny. Sły
szałem w ŻWUT-cle różne opinie. 
Mówili np. tak: „W psvchlce czło
wieka nie leży pracować wiece] za 
te same pieniądze... "Albo: „Robot
nicy nam nie wierzą, kiedy zmie
niamy normy...” Najwidoczniej 
przygotowanie zmian norm nie za
wsze było należyte, skoro takie są 
odczucia psychiczne, jeśli ludzie nie 
ufają.

Przyznam, że i we mnie zrodziły 
się wątpliwości, kiedy porównywa
łem ze sobą dynamikę wydajności 
pracy i średnich płac. Nie mogłem 
doszukać się pomiędzy nimi prawi
dłowych współzależności.

nają zadania w 100 proc., otrzymają 
premię średnio w wysokości 25 
proc, płac zasadniczych, a za każdy 
procent wzrostu — o jedną czwar
tą procenta więcej funduszu pre
miowego. A więc rekompensata, 
mówią, niewielka, poza tym fun
dusz premiowy nie może przekra
czać 30 proc, funduszu płac zasad
niczych pracowników dniówkowo- 
premiowych.

O braku prawidłowych współza
leżności pomiędzy ilością pracy a 
wielkością zarobków świadczy po
średnio inne porównanie:

Rok poprzedni -r 100

INO r. INI r. 1982 r. lin r. 1384 r: 1985 r.
104 0.4 5,0 13,4 —1,0 1,2
17,4 0,0 1,0 20,3 1,1 3,8

nie się funduszu płac poziom ani 
przyrost wydajności pracy. I co 
dziwniejsze, w ostatnich dwóch la
tach wzrost zatrudnienia ogółem 
odbywał się w niemałym stopniu 
kosztem malejącego udziału robot
ników bezpośrednio produkcyjnych 
(wskaźniki przyrostu tej grupy wy
niosły wtedy —3,4 1 —2,6), a więc

KAZIMIERZ CZYZNIEWSKI — 
EFEKTYWNOŚĆ FORM FINANSO
WANIA REPRODUKCJI SROD- 
KOW TRWAŁYCH — str. 378, cena zł 
*«.— PWE, Warszawa 1368.

Praca poświęcona rozwojowi 1 efek
tywności systemu finansowania in
westycji i kapitalnych remontów. Za
warta w pracy analiza rozwoju sy
stemu finansowania reprodukcji środ
ków trwałych, aktualnych rozwiązań 
w tej dziedzinie oraz funkcji kredytu 
inwestycyjnego stanowi dla autora 
punkt wyjścia do sformułowania 
praktycznych wniosków dotyczących 
dalszego doskonalenia metod finanso
wania reprodukcji środków trwałych.

JERZY WIĘCKOWSKI — ANALIZA 
EKONOMICZNA W PRZEDSIĘBIOR
STWIE PRZEMYSŁOWYM — wyd. II 
zmienione — str. 100, cena zł M— 
PWE, Warszawa 1368.

Książka poświęcona Jest teorii ana
lizy ekonomicznej oraa jej zastosowa
niom w praktyce gospodarczej, za- 
poznaje ona a praktycznymi metoda
mi badań ekonomicznych w przed
siębiorstwie, zarówno dla potrzeb 
wewnętrznych, jak i potrzeb organi
zacji nadrzędnych. Zaproponowane 
metody analizy (funkcjonalnej i kom
pleksowej) uwzględniają zmiany w 
modelu zarządzania 1 planowania 
wprowadzane w gospodarce narodo
wej w latach 1966—1870.

JAN MUJ2EŁ — PRZEDSIĘBIOR
STWO SOCJALISTYCZNE A RYNEK 
— str. 378, cena zi 38.— PWE. War- 
szawa 1966.

. Autor omawia regulującą rolę ka
tegorii towarowo-pieniężnych, warun
ki oraa granice ich działania na przy
kładzie jednego a fragmentów rozleg
łej i wielostronnej sfery powiązań 
rynkowych, a mianowicie — bieżą
cej (krótkookresowej) działalności 
Rredukcyjnej państwowych praedsię- 

iorstw przemysłowych. 

ZAKŁADY NAPRAWCZE TABORU 
KOLEJOWEGO „GDAŃSK”

Siennicka 25

sprzedadzą
pr zedslębl orstwom 
państwowym:

• płytki a węglików spieka
nych — różnych gał. I 
kształtów.

* wyroby ścierne 
9 pasy klinowe

NARZĘDZIA
Szczegółowe wykazy mate

riałów znajdują się do wglą
du dla zainteresowanych w 
Dziale Zaopatrzenia, tel. 
centr. 31-16-31 wewn. 51-06.

KS-59-0

musiało to być osiągnięte w wyni
ku poważnego wzrostu ich Wydaj
ności pracy.

Można tedy powiedzieć, że, wy- 
lączywszy w zasadzie robotników a- 
kordowych, prawie dwie trzecie 
ogółu robotników nie jest dosta
tecznie zainteresowanych w ponad
planowym wzroście wydajności 
pracy. Dyrekcja jest chyba nie bez 
racji przekonana, te jakieś rezerwy, 
luzy w czasie roboczym istnieją, 
gdzież ich nie ma, gdy organizacja 
nie dopisuje. Rzeczywiste jednak 
rozmiary rezerw nie są znane, nie
łatwo wszak zobiektywizować cza
sochłonność zadań dniówkowo-pre- 
miowych.

W ostatecznym rachunku kierow
nictwo znalazło się między mło
tem i kowadłem. Na górze domaga
ją się systematycznego wzrostu wy- 1 
dajności pracy, równania na inne 
zakłady, a na dole, wśród własnej 
załogi nie znajduje oną sojusznika, 
przeciwnie — napotyka opory, tru
dności; wzrost wydajności pracy 
stał się sprawą, w której obydwie 
strony przestały się wzajemnie ro
zumieć... Ilustracją tego niechaj bę
dzie przykład pewnej lutowaczki. 
Dotychczas wyrabiała ona NTU w 
110 proc, i zarabiała 10,25 zł na go
dzinę, Teraz skorygowano jej nor
mę, wykonuje ją w 101 proc. 1 za
rabia na godzinę 9,41 zł. W tym 
miesiącu straci więc, jeśli „nie pod
ciągnie się”, ok. 168 zł. W tym kon
kretnym przypadku, jak mnie za
pewniano, korekta związana była z 
wprowadzeniem innego materiału, 
który łatwiej daje się obrabiać, co 
nie powinno pociągnąć za sobą in
tensyfikacji pracy lutowaczki. Ale 
lutowaczka nie wierzy, powiada, że 
drut (nowy materiał, to właśnie 
drut) niewiele różni się od poprzed
niego, poza tym te same pozostały 
narzędzia obróbki. Argumentacja 
kierownictwa nie trafia jej do prze
konania i nie tylko dlatego, że Jest, 
być może, niezręczna, czy niecelna, 
głównie dlatego, ponieważ nie wie
rzy jego intencjom. Dla przełama
nia tej nieufności niewiele jednak 
zdziałano, między lutowaczką a 
zwierzchnikami legł cień Crossba- 
ra...

Oto niektóre (bo chyba nie wszy
stkie) przyczyny, dla których 7WUT 
nie dąży do optymalizacji wydajno
ści pracy i równocześnie z powodu 
których przodujący dawniej zakład 
stał się źródłem kłopotów i zmart
wień. Do pełnego uruchomienia 
produkcji nowego systemu łącznic 
droga Jeszcze daleka, może nastą
pi to za dwa lata, za trzy, albo 1 
pięć, tymczasem dominuje w pro
dukcji stary system łącznicy, nie 
Jest zatem obojętne. Jakim kosztem 
to się odbywa. Z Crossbar'a ZWUT 
będzie żył Jutro, ale z wydajności 
żyje dziś.

ANTONI GUTOWSKI

Książki 
nadesłane

INFORMATOR PRZEMYSŁU DOL
NOŚLĄSKIEGO .— m. Wrocławia i 
woj. wrocławskiego — str. 367 — 
Woj. Ośiodek Informacji Naukowo- 
Technicznej i Ekonomicznej przy 
WKPG, Wrocław 196Ł

Wydawnictwo dostarczające podsta
wowych informacji o zakładach prze
mysłowych Dolnego Śląska, potrzeb
nych do nawiazania bezpośrednich 
kontaktów z przedsiębiorstwem.

KAZIMIERZ ZAJĄC — EKONO- 
METRYCZNA ANALIZA BUDŻETÓW 
DOMOWYCH — str. 240, cena a. 25.— 
PWE, Warszawa 1968.

Tematem pracy Jest przedstawienie 
niektórych metod ekonometrycznych, 
które mają być wykorzystane w 
związku a badaniami budżetów ro
dzinnych.

BIULETYN OŚRODKA INFORMA
CJI EKONOMICZNEJ 1 TECHNICZ
NEJ — Nr 3 — str. 33, Centr. Zw. 
Spóldz. Bud. Mieszkaniowego — Za
kład Wyd. CBS, Warszawa 1968.

Biuletyn nr 3 zawiera m. in. na
stępujące pozycje: Tadeusz Lewan
dowski — Osiedle spółdzielcze i jego 
program. Piotr Jagieła — Koszty in
westorskie spółdzielczego budow
nictwa mieszkaniowego w 1965 r.. Ja
nina Sierosławska — Zakup domów 
przez spółdzielnie budownictwa miesz
kaniowego, Józef A. Muszyński — 
Rzeczywistość społeczna osiedla 
mieszkaniowego.

ORZECZNICTWO

ZASADY UMOWNEGO 
USTALANIA CENY 

SPRZEDAŻNEJ

•Spółdzielnia Ogrodnlczo-Pszcze- 
larska w A. dostarczała Jeslenią Za
kładom Przetwórstwa Owocowo- 
Warzywnego w B. jabłka przemy
słowe (spady), licząc je po 2,80 l 
3,20 zł za 1 kg.

W pewien czas po zakończeniu 
dostaw i uregulowaniu za nie na
leżności, Zakłady Przetwórstwa 
doszły do wniosku, że ceny liczo
ne przez Spółdzielnię były zbyt 
wygórowane, wobec czego Zakłady 
wystąpiły przeciwko Spółdzielni z 
wnioskiem arbitrażowym, domaga
jąc się zwrotu nadpłaty w kwocie 
30 776,21 zł.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Rzeszowie w orzeczeniu wstęp
nym ustaliła, że strony obowiązane 
są dokonać rozliczeń na zasadach 
porozumienia zawartego pomiędzy 
Centralą Spółdzielni Ogrodniczych 
i Zjednoczeniem Przemysłu Owo
cowo-Warzywnego, w myśl które
go cena zbytu, po której towar 
miał być sprzedawany, powinna 
być ceną wynikową z ceny skupu 
powiększonej o określone marże i 
rzeczywiste koszty transportu.

Główna Komisja Arbitrażowa za
twierdziła powyższe stanowisko 
OKA.

Wobec tego, że Centrala Spół
dzielni Ogrodniczych wniosła re
wizję nadzwyczajną, Głów
na Komisja Arbitrażowa rozpozna
ła sprawę ponownie, wypowia
dając ostatecznie w orzeczeniu z 
dnia 6 października 1965 r. nr BO- 
6511/65 zapadłym w składzie rewi
zyjnym (zwiększonym) następujący 
pogląd prawny:

1. Jednostki gospodarki uspołe
cznionej obowiązane są we 
wzajemnych stosunkach kierować 
się zasadami rozrachunku gospo
darczego, które nie dozwalają 
przyznawania jednej stronie nad
miernej korzyści gospodarczej ko
sztem obciążenia partnera nieuza
sadnionymi gospodarczo świadcze
niami.

Zgodnie z tym, nawet jeżeli o- 
bowiązujące przepisy dają stro
nom (dostawcy I odbiorcy) p r a- 
wa umownego ustalania 
ceny sprzedażnej, wysokość 
ten ceny nie może być do
wolna, lecz powinna uwzględ
niać nadrzędny Interes, 
wyrażający się w ekonomlcznoścl 
obrotu i produkcji.

i. Jakkolwiek przy dostawach 
(sprzedaży) owoców skupywanych 
przez dostawcę u producentów 
strony mogą w zasadzie ustalać ce
ny umownie i samo stwierdzenie, 
że cena policzona przez dostawcę 
odbiega od ceny ustalonej we
dług. zasad porozumienia zawarte
go przez jednostki nadrzędne nie 
stanowi jeszcze podstawy do u- 
znania policzonej ceny za nadmier
nie wygórowaną, to jednak cena 
sprzedażna nie po w inna znaj
dować się w dysproporcji z kwotą 
obejmującą cenę skupu, wysokość 
ponoszonych przez sprzedającego 
kosztów obrotu i ekonomicznie u- 
zasadnioną stopę zysku.

3. Odbiorca, który godzi się 
na zapłatę ceny zaproponowanej 
przez dostawcę bez jej zbadania 
pod kątem widzenia zasad kalku
lacji handlowej, uwzględniającej e- 
konomiczność produkcji i obrotu, 
działa wbrew staranności 
wymaganej od jednostek gospodar
ki uspołecznionej.

W uzasadnieniu ponownego swe
go orzeczenia GKA zaznaczyła m. 
in.:

„Niesporne jest, że zgodnie z 
treścią umowy stron cena jabłek, 
o które chodzi w sporze, miała być 
uzgodniona przez strony przed wy
syłką. Niesporne jest również, że 
ceny fakturowane przez pozwaną 
Spółdzielnię uzgodnione były z po
wodowym odbiorcą na bieżąco w 
trakcie wykonywania dostaw. Te 
ceny umowne winny być dla stron 
wiążące. Zgodnie bowiem z prze
pisami § 4 ust. 1 uchwały nr 46 
Rady Ministrów z dnia 7 marca 
1958 r. w sprawie organizacji rvn- 
ku warzywno-owocarskiego (Moni
tor Polski nr 17, poz. 198) i § 19 ust. 
1 branżowych warunków dostaw 
warzyw i owoców świeżych.. (Mo
nitor Polski z 1959 r. nr 86, poz. 
456) — na które to przepisy słusz
nie powołuje się rewizja nadzwy
czajna — stronom p-zy lugi w Jo 
prawo umownego ustalenia ceny 
sprzedaży (zbytu) jabłek.

W gospodarce socjalistycznej jed
nak wysokość ceny umownej 
może być ustalona dow<>’nie. Po
nieważ w danym wypadku chodzi 
o cenę jabłek skupowanych u pro
ducentów, cena sprzedażna nie po
winna znajdować się w dyspropor
cji z kwotą obejmującą cenę sku
pu, wysokość ponoszonych przez 
sprzedającego kosztów obrotu wraz 
z ryzykiem handlowym 1 ekonomi
cznie uzasadniony zysk. Jednostki 
gospodarki uspołecznionej bowiem 
obowiązane są we wzajemnej 
współpracy kierować się zasadami 
rozrachunku gospodarczego, które 
nie pozwalają na przyznanie z jed
nej strony nadmiernej korzyści go
spodarczej w stosunku do nakła
dów, z drugiej zaś na obciążenie 
partnera (odbiorcy) nleuzasadnio-
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hymi .gospodarczo świadczeniami. 
We współpracy ze sobą jednostki 
gospodarki uspołecznionej powin
ny mieć , na oky nie tylko własny 
interes, ale .także interes partnera, 
a w szczególności wspólny nad
rzędny interes wyrażający się w 
ekonomiczności obrotu i produkcji. 
Ten obowiązek uwzględnienia przy 
zawieraniu umów — jak 1 przy 
ich- wykonywaniu — ekonomiczno
ści produkcji i obrotu, obowiązują
cy jednostki gospodarki uspołecz
nionej, został potwierdzony w art. 
386 k. c.

Na Jo, że liczone przez spółdziel
nie ogrodnicze ceny sprzedaży o- 
woców i warzyw nie mogą być do
wolne, lecz winny być ustalone w 
oparciu o kalkulację handlową, 
wskazywała wielokrotnie Centrala 
Spółdzielni Ogrodniczych. W szcze
gólności pismem okólnym nr HZ- 
2/100/59 z dnia 27 lipca 1959 r. 
Centrala Spółdzielni Ogrodniczych 
zaleciła wszystkim spółdzielniom 
ogrodniczym stosowanie dla od
biorców hurtowych i detalicznych 
cen sprzedaży wynikających z ce
ny zakupu powiększonej o marżę, 
przy czym w piśmie tym ustaliła i 
zaleciła do stosowania orientacyj
ne marże obliczone procentowo od 
cen skupu. Na to pismo okólne, a 
w szczególności na omówione w 
tym piśmie zasady zróżnicowania 
cen i marż, powoływała się następ
nie CSO w piśmie okólnym nr 
HC-10/166/63 z dnia 29 październi
ka 1963 r. w sprawie kalkulowa
nia cen zbytu warzyw i owoców 
przeznaczonych na rezerwy zimo
we.

Również w porozumieniu zawar
tym dnia 18 czerwca 1963 r. po
między Centralą Spółdzielni Ogro
dniczych i Zjednoczeniem Przemy
słu Owocowo-Warzywnego ustalo
no „obowiązującą zasadę, że cena 
zbytu, po której towar będzie 
sprzedawany, będzie ceną wyniko
wą z ceny skupu powiększonej o 
marżę i rzeczywiste koszty trans
portu’”, przy czym w porozumie
niu tym ustalono i zalecono do 
stosowania stawki marżowe okreś
lone procentowo do cen skupu. 
Wprawdzie porozumienie to nie 
może być uznane — co słusznie 
podnosi rewizja nadzwyczajna — 
za wiążące, jeśli strony nie przy
jęły umownie za obowiązujące za
sad tego porozumienia, jednak za
sady ustalone w porozumieniu są 
■wytycznymi, którymi powinni kie
rować się dostawcy przy kalkulo
waniu cen zbytu owoców i wa
rzyw.

W przypadku, gdy strony — jak 
w niniejszej sprawie — nie przy
jęły umownie za obowiązujące za
sad powołanego wyżej porozumie
nia, samo stwierdzenie, że policzo
na przez dostawcę cena przyjęta 
umownie przez stronę odbiega od 
ceny ustalonej ściśle według zasad 
porozumienia z zastosowaniem 
wskazanej w tym porozumieniu 
marży, nie stanowi jeszcze pod
stawy do uznania policzonej ceny 
za nadmiernie wygórowaną. W ta
kim przypadku jednak spółdzielnia 
ogrodnicza,. jako dostawca, powin
na udowodnić podstawę policzenia 
wyższej ceny. W szczególności do
stawca winien wykazać, jakie ko
szty złożyły się na skalkulowanie 
wyższej ceny.

W niniejszej sprawie (...) pozwa
na Spółdzielnia Ogrodnicza nie zo
stała wezwana do przedstawienia 
szczegółowej kalkulacji policzonych 
cen, w której to kalkulacji winny 
być uwzględnione wszelkie koszty 
poniesione przez» pozwaną Spół
dzielnię Ogrodniczą w związku z 
realizacją danej transakcji wraz z 
ryzykiem handlowym i zyskiem.

■ W przypadku przedłożenia przez 
pozwaną Spółdzielnię Ogrodniczą 
kalkulacji uzasadniającej cenę 
wyższą niż wynikająca z wytycz
nych porozumienia z dnia 18 czer
wca 1963 r. komisja arbitrażowa 
winna ocenić, czy cena uzasadnio
na prawidłowo przeprowadzoną 
kalkulacją handlową nie odbiega 
w sposób rażący, od średniej ceny 
zbytu dla jabłek-spadów kształtu
jącej się na danym terenie w spor
nym okresie.

Dopiero w przypadku, gdy poz
wany dostawca nie wykaże zasad
ności pobrania ceny wyższej, na
leży zastosować przy rozliczeniu 
Spornych dostaw cenę ustaloną 
zgodnie z wytycznymi porozumie
nia z dnia 18 czerwca 1963 r.

Z powyższych względów zespół 
rewizyjny "GKA uchylił orzeczenie 
I i II instancji, (...) i przekazał 
sprawę Okręgowej Komisji Arbi
trażowej w Rzeszowie do ponow
nego rozpoznania. (...)”

Opracował: JOZEF ZIELIŃSKI

Nr 40 (785).— 2.X.1%G r.

O starzeniu się 
ludności rolniczej 

(Artykuł dyskusyjny)
JERZY MAŁYSZ

A
RTYKUŁ A. Wyderki: 
„Czy wieś się starzeje” 
(„ŻG” nr 36) traktujący 
w drugiej części o zmia
nach struktury- wieku 
ludności Mlniczej, wydaje 
się być rezultatem niewłaściwej 

metodologii badań. Prowokuje to 
do zgłoszenia kilku ogólnych myśli 
i uwag polemicznych.

Starzenie się ludności rolniczej 
jest zjawiskiem obiektywnym. To
warzyszy przekształcaniu się spo
łeczeństwa rolniczego w przemysło
we i jest uznawane za jeden z nie
uniknionych symptomów szybkiego 
wzrostu gospodarczego. Proces sta
rzenia ma więc wszystkie znamio
na powszechnej tendencji rozwoju, 
właściwej określonej fazie wzrostu. 
Im wyższa faza rozwoju gospodar
czego, tym wyraźniejsza staje się 
owa tendencja i tym słabsze są od
chylenia od jej przebiegu.

Przepływ siły roboczej z rolnic
twa do działów pozarolniczych jest 
jedną z przyczyn starzenia się lud
ności rolniczej. Zjawisko starzenia 
stanowi zatem nader pożyteczne 
źródło Informacji o przebiegu pro
cesu przepływu ludności rolniczej. 
W oparciu o zmiany w strukturze 
wieku tej ludności można się. do
wiedzieć, jak oddziałuje migra
cja na:

9 wolumen rolniczej siły robo
czej w czasie,
• rozmieszczenie rolniczej siły 

roboczej w przestrzeni.
Struktura wieku ludności rolni

czej stanowi więc ważny barometr 
sygnalizujący z dużym wyprzedze
niem, na jakich terenach grozić bę
dzie w najbliższej przyszłości defi
cyt, a na jakich przepływ ludności 
jest wciąż za słaby, aby zreduko
wać lokalne nadwyżki siły roboczej. 
Ale po to, aby wnioski były jedno
znaczne, badający zmiany struktu
ry wieku musi znać mechanizm 
starzenia się ludności rolniczej. Tyl
ko wówczas można odróżnić między 
tendencją a odchyleniem pd niej, 
wystrzegając się utożsamiania 
pierwszej z drugą. I tylko wówczas 
można w sposób właściwy przewi
dzieć dalsze kształtowanie się pro
cesu starzenia ludności.

Struktura wieku ludności rolni
czej jest funkcją dwóch zmiennych: 
stopy urodzeń i stopy migracji net
to. Stopa urodzeń działa z wyprze
dzeniem, proporcjonalnym do gru
py wieku, której dotyczy, i stąd 
często jest pomijana. Natomiast sto
pa migracji działa równolegle z 
procesem starzenia, w sposób zróż
nicowany dotykając poszczególnych 
grup wieku (migrantów cechuje 
młoda struktura wieku). Każda ze 
zmiennych może oddziaływać w 
dwóch różnych kierunkach albo' w 
tym samym, ale z różnym, natęże
niem. Pierwszą sytuację będziemy 
definiować jako tendencję .rozwoju, 
zaś pozostałe — jako Jej odchyle
nia. Poniżej podajemy próbę okre
ślenia sposobu funkcjonowania me
chanizmu procesu starzenia się . w 
warunkach szybkiego wzrostu go
spodarczego.

Teoretycznie możliwe są następu
jące sytuacje (aby nie komplikować 
rozważań, rozpatrzymy przykłado
wo tylko udział 15-latków w całej 
populacji, w przykładowym okresie 
1960—1965): 
wariant A: stopa urodzeń maleje, 

stopa migracji rośnie = 
zjawisko starzenia się 
postępuje naprzód: 

wariant B: stopa urodzeń rośnie, 
stopa migracji maleje =■ 
zjawisko starzenia za
czyna się cofać;

wariant C: stopa urodzeń malęje, 
stopa migracji maleje 
w tym samym tempie = 
struktura wieku utrzy
muje się bez zmian;

wariant D: stopa urodzeń rośnie, 
stopa migracji rośnie w 
tym samym tempie = 
struktura wieku zacho
wuje się bez zmian.

Spośród tych czterech wariantów 
można od razu wyeliminować wa
riant B, ponieważ nie jest on ty
powy dla warunków szybkiego 
wzrostu gospodarczego.

Konieczne jest także wyelimino- 
wanie wariantu C i D w ich obec
nym sformułowaniu, jako że zało
żenie o zrównoważeniu stóp uro
dzeń 1 migracji jest założeniem 
czysto teoretycznym (dynamika 
tych stóp jest różna). Mogą; one 
natomiast przyjąć następującą for
mę: 
wariant C’: stopa urodzeń maleje, 

stopa migracji maleje 
w wolniejszym tem
pie «=• proces starze- 

* ni a ulega przyhamowa
niu;

wariant C”: stopa urodzeń maleje, 
stopa migracji maleje 
w szybszym tempie => 
procęs starzenia prze
kształca się , w proces 
odwrotny;

wariant D’: stopa urodzeń rośhie, 
stopa migracji rośnie 
szybciej =■ proces sta
rzenia ulega przyspie
szeniu;

wariant D”: stopa urodzeń rośhle, 
stopa migracji rośnie 
wolniej = proces sta
rzenia ulega przyha
mowaniu.

Jeśli z kolei wyeliminować wa
riant C” jako nie mogący wystą

pić w warunkach szybkiego wzro
stu gospodarczego, wówczas pozo
staną — jako ostateczny rezultat 
kolejnych zabiegów eliminacyjnych 
— następujące:

— wariant A jako wyrażający 
tendencję,

— warianty C, D’, D” jako wy
rażające odchylenia od tej tenden
cji.

W ten sposób zdefiniowaliśmy 
mechanizm procesu starzenia się 
ludności rolniczej oraz określiliśmy 
•charakter jego funkcjonowania. 
Wydaje się to o tyle istotne, że 
dopiero w oparciu o znajomość te
go mechanizmu można w sposób 
właściwy: a) organizować badania 
(m. in. stosować właściwe grupo
wanie wg wieku, tj. takie, które nie 
zacierałoby wpływu stopy urodzeń), 
b) interpretować siłę oddziaływa
nia każdej z dwóch zmiennych, c) 
przewidywać z dosyć dużą dokład
nością dalszy rozwój procesu sta
rzenia ludności rolniczej.

Tymczasem A. Wyderko twier
dzi, że badania IER „...odkrywają... 
rozmiar i tempo postępującego pro
cesu (starzenia się ludności rolni
czej — J. M.)”. Czy tak jest istot
nie, czy w oderwaniu od mecha
nizmu tego procesu, w oparciu o 
badanie krótkiego okresu można 
oszacować rozmiar i tempo tak zło
żonego zjawiska. Wydaje się, że 
przez badanie zostało potwierdzo
ne tylko istnienie tendencji (zna
nej zresztą dostatecznie dobrze z 
doświadczeń krajów wysoko roz
winiętych), ale brak próby zdefi
niowania, z jakim odchyleniem od 
tendencji mamy do czynienia w la
tach 1957—1962. Natomiast wnio
ski sformułowane przez A. Wyder- 
kę są wnioskami prawdziwymi tyl
ko dla tempa i tylko dla rozmia
rów tego procesu w latach 1957— 
1962, a ponieważ mamy do czynie
nia z jedną z form odchylenia od 
tendencji, są to wnioski słuszne tyl
ko dla tego odchylenia, a nie zaś 
dla samej tendencji.

Nieodróżnianie między tenden
cją a jej odchyleniem sprawiło, że 
odchylenie przyjęte zostało za ten
dencję, skąd już tylko jeden krok 
do formułowania błędnych wnio
sków o przyszłym kształtowaniu się 
procesu starzenia się ludności rol
niczej. Wnioski z tego badania, nie 
stanowią więc podstawy do przewi
dywania rozwoju tendencji w przy
szłym okresie, a chyba to jest naj
ważniejszym celem tego typu do
ciekań.

W ujęciu A. Wyderki proces sta
rzenia jest tylko rezultatem migra
cji. Zupełnie zignorowana jest na
tomiast stopa urodzeń, której po
wszechny na świecle wzrost po II 
wojnie światowej, szczególnie zaś 
dynamiczny w Polsce, wyraził się 
w wyżu demograficznym „psują- 
cym” zamieszczony w tabeli 
2 wskaźnik udziału grupy wieku 
7—14 lat (1957 — 13,5 proc., 1962 — 
17,6 proc., a więc odmłodzenie') 
i osłabiającym proces starzenia się 
w grupie wieku 14—60 lat (1957 — 
58,8 proc., 1962 — 55,4 proc.). Warto 
zarazem zwrócić uwagę, że stwier
dzona przez A. Wyderkę większa 
tendencja do starzenia się wy
stępuje tylko w grupie wieku 60 
i więcej lat. Dotyczy to zarówno 
wszystkich 5 badanych rejonów, 
jak i rzekomo najbardziej starze
jącego się rejonu środkowowscho
dniego.

Z tego, co wiadomo o kształto
waniu się stopy urodzeń w pierw
szych latach po wojnie i o stopie 
migracji w okresie 1957—1962 (no
wa polityka rolna oraz zmniejsze
nie stopy inwestycji wpłynęły ńa 
zmniejszenie stopy migracji), można 
wnosić, że proces starzenia się w 
badanym okresie cechowało silne 
odchylenie od tendencji, powodują
ce przyhamowanie procesu starze
nia.

W ten sposób stwierdziliśmy dwa 
ważne fakty: w badanym okresie 
występuje odchylenie od tendencji; 
odchylenie to polega na przyhamo
waniu procesu starzenia (por. wa
riant D”).

Jeśli zatem proces starzenia w 
okresie 1957—1962 stanowił odchy
lenie od tendencji polegające na 
zwolnieniu jej tempa rozwoju, to 
w następnych latach można liczyć 
się z zanikiem tego rodzaju odchy
lenia 1 wystąpieniem odchylenia 
odwrotnego. Gdyby proces ten roz
wijał się żywiołowo, może grozić 
wystąpienie gwałtownego odchyle
nia odwrotnego, wraz z wszystki
mi ujemnymi następstwami dla po
ziomu produkcji rolnej.

*

Spróbujmy teraz zastanowić się 
czy rzeczywiście w oparciu o zna
jomość mechanizmu procesu sta
rzenia można przewidzieć przyszły 
rozwój tego zjawiska. Interesuje 
nas oczywiście rolnicza siła ro“°* 
cza, a szczególnie dzieci właścicieli 
gospodarstw rolnych. To ogranicze
nie pola dociekań możliwe jest 
przez to, że właśnie ta grupa wy
kazuje najwyższą mobilność, w 
przeciwieństwie do kierowników 
gospodarstw i Ich żon (otwartym 
problemem jest połowiczna migra
cja dwuzawodowych właścicieli go
spodarstw). Otóż znany Jest przy
szły przyrost w najmłodszych gru

pach wieku, jako że został on prze
sądzony przez stopę urodzeń w 
przeszłości. Z kolei można wysza
cować rozmiary migracji szkolnej, 
która zredukuje roczniki najmłod
sze; można wreszcie w oparciu o 
znany przyrost miejsc pracy i zna
ne kierunki migracji zawodowej, 
wyszacować ubytek z tego tytułu.

Tego typu szacunki, chociaż nie
zbędne, są jednak szacunkami zbyt 
grubymi. Mogą informować o skali 
zjawiska i jego przypuszczalnym 
tempie w całym kraju. Mogą np. 
ustalić, z jak dużym natężeniem 
zjawiska starzenia musimy się 
liczyć po 1972 r., kiedy obecny wyż 
demograficzny zacznie się prze
kształcać w swe przeciwieństwo — 
równie kłopotliwy niż demograficz
ny. Dokładniejsze przewidywania 
muszą się opierać na statystyce rol
niczej siły roboczej. Wydaje się, że 
dojrzała sytuacja do tego, aby 
i polskie spisy rolne, na wzór duń
skich, rejestrowały corocznie lud
ność rolniczą zawodowo czynną ze 
szczegółowym podaniem grup wie
ku. Tego typu statystyka pozwoli
łaby śledzić zmiany zasobów rolni
czej siły roboczej w układzie prze
strzennym, stanowiąc wreszcie 
obiektywną podstawę decyzji lo
kalizujących obiekty przemysłowe 
oraz decyzji dotyczących tempa 
substytuowania w rolnictwie pracy 
żywej przez uprzedmiotowioną.

Wszystko wskazuje na to, że 
ewolucyjny proces socjalizacji rol
nictwa przebiega równolegle z pro
cesem starzenia się ludności rolni
czej. Istnieje jednak potencjalne 
niebezpieczeństwo, że niespodziewa
ne wystąpienie odchylenia przy
spieszającego starzenie może do
prowadzić do zahamowania wzrostu 
produkcji rolnej a przez to samo 
do perturbacji w procesach stop
niowej przebudowy rolnictwa. Do
tyczy to zwłaszcza rolnictwa rejo
nów szybko uprzemysławianych, 
gdzie proces starzenia jest naj
szybszy.

Podjęcie masowych badań nad 
zmianami zasobów rolniczej siły ro
boczej (w czasie i przestrzeni) jest 
koniecznym warunkiem dalszej ra
cjonalizacji gospodarki czynnikiem 
ludzkim w gospodarce narodowej. 
Prakseologiczny wymóg -całościowe
go traktowania badanego procesu 
(w ujęciach: gałęziowym, prze
strzennym, czasowym) skłania także 
do podjęcia próby nakreślenia hipo
tetycznego przebiegu tendencji sta
rzenia się w dalekiej przyszłości. 
Jak wiadomo, to co nazywamy ten
dencją rozwoju (lub trendem roz
woju) jest konstrukcją teoretycz
ną. Rzeczywistością jest natomiast 
niewyrównany, sinusoidalny prze
bieg danego procesu, który możemy 
określić jako ciąg odchyleń dopiero 
wówczas, gdy wyznaczymy ową 
teoretyczną tendencję rozwoju.

Kierunek i wielkość odchyleń od 
tendencji starzenia się ludności rol
niczej zależy od wahań stopy uro
dzeń i wahań stopy migracji (net
to). W rozważaniach hipotetycznych 
możemy z powodzeniem wyelimi
nować wahania stopy urodzeń (za
łożenie to jest równoznaczne z wy
kluczeniem masowych zgonów w 
wyniku wojen czy epidemii, które 
powodują skokową odbudowę strat 
biologicznych). Możemy także wy
eliminować wahania stopy migra
cji, jako że są one typowe dla 
pierwszej fazy szybkiego wzrostu 
gospodarki socjalistycznej (rozwój 
ekstensywny), gdzie wysokie tempo 
rozwoju wykazuje cechy cykliczne 
będące odbiciem cyklu inwestycyj
nego. W miarę bowiem przechodze
nia do drugiej fazy szybkiego wzro
stu (rozwój intensywny), gdzie tem
po jest niższe, ale wzrost doko
nuje się z wysokiego pułapu, przy
rost miejsc pracy i popyt na siłę 
roboczą stają się bardziej równo
mierne.

Zanik wahań obu zmiennych, któ
rych funkcją — jak wiadomo — 
jest proces starzenia się ludności 
rolniczej, musi doprowadzić do za
niku odchyleń od tendencji. Rze
czywisty proces ulegnie tak duże
mu wyrównaniu, że zacznie wyra
żać... tendencję. Bedzie to zapew
ne punkt zwrotny w procesie sta
rzenia się ludności rolniczej. Od 
niego poczynając, poprzez kolejne 
odchylenia, będzie się realizowała 
tendencja odwrotna, tendencja pro
wadząca do odmłodzenia ludności 
rolniczej. Ten odwrotny proces po
winien doprowadzić do wyrówna
nia się struktur wieku ludności rol
niczej i nierolniczej. Nastąpi to, gdy 
rolnictwo osiągnie wysoki szczebel 
rozwoju, gdy ludność rolnicza sta
nowić będzie znikomą, ale ustabili
zowaną część społeczeństwa, zaś 
rolnictwo upodobni się do prze
mysłu.

Wygaśnięcie procesu starzenia się 
ludności rolniczej i wystąpienie 
tendencji odwrotnej, która jest rów
nie konieczna jak równowaga bio
logiczna w przyrodzie — to proce
sy dalekiej przyszłości. Na razie 
jeszcze długo będziemy mieli do 
czynienia ze znaną tendencją sta
rzenia się, zaś polityk gospodarczy 
będzie musiał brać w rachubę pro
gnozy średnio- i długoterminowe te
go procesu, oparte na analizie prze
widywanych odchyleń od tendencji 
rozwoju właściwej dla danej fazy 
szybkiego wzrostu gospodarczego.

D
'ŁA mających stosunki w; PGR nie 
Jest tajemnicą, że. obok oficjalnie 
uznawanych (nazwijmy je prawidło
wymi) dróg podnoszenia rentowno

ści gospodarstw — takich jak .podnosze
nie plonów,- wydajności zwierząt; wy
korzystywanie rezerw . produkcyjnych, 
oszczędna gospodarka środkami produk
cji itp. — istnieją również w. indywidu
alnych przypadkach nie całkiem legal
ne sposoby poprawiania wyniku finan
sowego. Należą do nich nazywane po
pularnie „zaskórniakami” areały ziemi 
obsiewane roślinami towarowymi, a spe
cjalnie wykazywane jako „powierzchnia 
paszowa”. W produkcji zwierzęcej do 
takich „zaskórniaków” można zaliczyć 
np. dojenie sztuk postawionych na opas.

Przytoczono tylko dwa. przykłady z 
dwu gałęzi produkcji, w praktyce jed- 
nak pomysłowość ludzka jest znacznie 
bogatsza. W sumie praktyki takie nie 
odbijają się wprawdzie na poziomie pro
dukcji w sposób szczególnie ujemny, 
dowodzą jednak słabości bodźców i czyn
ników kształtujących zakres i równo
wagę produkcji w poszczególnych przed
siębiorstwach. W miejsce racjonalne
go planowania i rzetelnego wysiłku uad 
realizacją planów, w PGR poświęca się 
wiele wysiłku i pomysłowości na wy
myślanie „kruczków”, które pozwolą na 
sztuczne osiąganie lepszych wyników niż 
są faktycznie.

Rolę głównego stymulatora produkcji 
w PGR spełniać powinny zadania na
kreślone w planach gospodarczych, a 
szczególnie w planie gospodarczo-finan
sowym, który w PGR obowiązuje w ro
ku gospodarczym tj. od 1 lipca do 30 
czerwca następnego roku. Plan ten, jako 
plan techniczno-ekonomiczny, spełnia w 
przedsiębiorstwie ważną rolę w nakre
ślaniu zadań produkcyjnych na bieżąco 

Planowanie
a
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PGR
i kontroli ich realizacji. Jednak z uwa
gi na swe ograniczone działania w cza
sie nie jest w stanie spełniać roli sy
stematycznego czynnika wzrostu pro
dukcji i stabilności załóg, wiążących 
swe dochody z osiągnięciami produkcyj
nymi zakładu.

Dyrektor przedsiębiorstwa planuje za
mierzenia inwestycyjne i urządzenie go
spodarstwa w perspektywie kilkuletniej, 
natomiast obowiązujące zadania produk
cyjne ustala się na okres jednego roku, 
co nie zapewnia właściwego powiąza
nia zadań produkcyjnych z przewidzia
nymi nakładami. W tej sytuacji, dą
żenia do najbardziej ścisłego zazębiania 
się rocznych elementów planu na lata 
następne nie zapewnia ciągłości i ryt
miczności w jego wykonawstwie. Prze
ciwdziała temu brak powiązania miedzy 
nakładami, postępem technicznym a kon
kretnymi zadaniami w roku realizacji 
planu.

Stąd wzrasta ogromnie rola planu dłu
gofalowego w przedsiębiorstwach rol
nych. Nie należą do rzadkości wciąż 
jeszcze wypadki „wypracowywania” wy
ników finansowych w ciągu jednego ro
ku, kosztem zmniejszenia racjonalności 
gospodarki w latach następnych. Odby
wa się to zwykle przez obniżenie ko
niecznych i uzasadnionych nakładów 
produkcyjnych (pasze, nawozy, remonty), 
zaniechanie wielu koniecznych zabie
gów agrotechnicznych itp. Tacy kiero
wnicy po zair kasowaniu premii odcho
dzą w aureoli „osiągnięć” do innego 
przedsiębiorstwa, pozostawiając poprzed
nie w stanie rabunkowego wyeksploato
wania. Skutki takiej „gospodarki” są 
trudne do usunięcia na przestrzeni kilku 
lat.

Efekty sumiennej, fachowej i syste
matycznej pracy w kierowaniu gospo
darstwem rolnym mogą być osiągnięte, 
praktycznie rzecz biorąc, dopiero po 
upływie dwóch, trzech lat i taką Ilość 
sezonów wegetacyjnych powinien obej
mować plan gospodarczo-finansowy. Pla
ny wieloletnie powinny być rozszerzone 
z .okresu pięcioletniego na czas znacznie 
dłuższy (przynajmniej na okres 1 ro
tacji plodozmianu). Oczywiście postulo
wana zmiana rozszerzenia planu w cza
sie. nie wyklucza możliwości nlanowania 
cyklicznego, (jako planu ekono
miczno-technicznego), obejmującego za
dania produkcyjne np. w odniesieniu do 
produkcji roślinnej na jeden okres we
getacyjny.

Innym zagadnieniem Jest konieczność 
rewizji poszczególnych elementów planu 
pod kątem ich przydatności w aktualnej 
sytuacji gospodarczej.

Oto pierwszy przykład: na zmelioro
wanie i zagospodarowanie użytków zie
lonych przeznaczamy i wydatkujemy mi
liardowo kwoty, które niestety, nie mają 
swego odbicia w konkretnych wynikach 
produkcyjnych. W porównaniu do jasno 
sprecyzowanych wymagań np. w odnie
sieniu do produkcji potowej, produkcja
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Statystyka Polski - 
materiały statystyczne 
W ramach tej serii ostatnio ukazały 

się następujące opracowania:
„UŻYTKOWANIE GRUNTÓW, PO

WIERZCHNIA ZASIEWÓW I ZWIERZĘ
TA GOSPODARSKIE 1965”. Zeszyt za
wiera • ostateczne wyniki spisów rolni
czych przeprowadzonych w 1965 roku, 
szczegółowo opracowane w przekrojach 
terenowych według podstawowych grup 
użytkowników. Całość liczy 135 tablic.

„SZKOLNICTWO WYZSZE 1963/64 1 
1964/65”. Publikacja zawiera ' szczegółowe 
dane liczbowe z zakresu szkolnictwa za 
wymienione lata oraz szereg zestawień 
ogólnych charakteryzujących stan na
szego szkolnictwa wyższego w latach 
1937/38 i 1945/46—1964/65. (Nawiasem mó
wiąc trudno pogodzić się z faktem, ii 
ta wydana w sierpniu br. publikacja, 
podająca dla każdego roku akademic
kiego stan z 31 grudnia — nie zawiera 
jeszcze danych z ostatniego roku aka
demickiego), Mamy tu 93 strony za
wierające 42 tablice dotyczące sieeł 
szkół, studentów I absolwentów wg kie
runków studiów, lat nauki, wieku i po
chodzenia społecznego itd.

Wiadomości statystyczne
W ostatnim 9/68 n-rze tego miesięcz

nika znajdujemy m. In. następujące ar
tykuły: JAN JSZKOWSKI „PRZED NO

aa użytkach zielonych Jest traktowana 
marginesowo. Jej założenia mieszczą się 
wprawdzie w zakładanym wzroście pro
dukcji zwierzęcej, jest to jednak sfor
mułowanie zadań w fornale pośredniej, 
nierówhózńacznej z osiągnięciami w go
spodarce łąkowo-pastwiskowej. W wielu 
jeszcze wypadkach wysoka produkcja 
zwierzęca opiera się bowiem na paszach 
pochodzących z zakupu z zewnątrz, po
mimo .posiadania znacznych areałów 
trwałych -użytków zielonych. Takie mar
ginesowe traktowanie tej gałęzi produk
cji w planie gospodarczym, nie stanowi 
wystarczającego bodźca do jej Intensy
fikacji, w stosunku przynajmniej pro
porcjonalnym do poniesionych nakładów.

Przykład drugi: odcinek mechanizacji 
nie -jest w stopniu dostatecznym uwy
puklony w planie. Brak jest tutaj m. in. 
odpowiedniego, w stosunku do stopnia 
wyposażenia w maszyny i urządzenia, 
zmniejszenia nakładów na robociznę. Nie 
do rzadkości należą wypadki (szcze- 
gólnie w województwach centralnych 1 
południowych), że przy posiadaniu wy
soko wydajnych maszyn gospodarstwo 
zatrudnia równocześnie 22 ludzi na 100 
ha, a nawet wykazuje tendencje wzro
stu zatrudnienia- W takiej sytuacji sto
pień wykorzystania sprzętu jest raczej 
min:malny, zaś wie’kość odnisów amor
tyzacyjnych przekracza realne możliwo
ści finansowe przedsiębiorstwa. Łączy 
się z tym jeszcze inny aspekt tej samej 
sprawy, a mianowicie brak zaintereso
wania unowocześnianiem produkcji i u- 
sprawnieniem organizacji pracy. Tablica 
nr 27, aktualnie obowiązującego planu 
gospodarczego pt. „Niektóre czynniki 
postępu technicznego** jest czysto, for
malną częścią składowa planu, niczym 
nie powiązaną z jego innymi elementa
mi. nie ma nawet jego wartości dekla- 
racyjnei i najczęściej nie jest w ogóle 
wypełniana.

Ograniczając się do dwu zacytowa
nych przykładów, warto jeszcze wspo
mnieć o słabym udziale samorządów ro
botniczych w pracach nad opracowywa
niem planów oraz o fakcie zbyt dłu
giego, niejednokrotnie wielomiesięcznego 
przetrzymywania planów w jednostkach 
nadrzędnych w okresie ostatecznego ich 
zatwierdzania. Są to rzeczy niewątpliwie 
nie najważniejsze, jednak bardzo utrud
niające racjonalną, planową działalność 
przedsiębiorstw.

Jednoroczny system planowania w 
PGR, wraz ze wszystkimi swymi niedo
ciągnięciami w momencie końcowego roz
liczenia działalności gospodarczej przed
siębiorstwa najczęściej prowadzi do usta
lania mylnych wniosków. Działalność ta 
bowiem, oparta na metodzie rachunku 
bilansowego jest analizowana tym samym 
systemem. Systematyczna poprawa go
spodarki, szczególnie w obiektach o gor
szym starcie, wymaga zwiększonych na
kładów produkcyjnych, które automa
tycznie powiększają kwoty po prawej 
stronie bilansu, oczywiście w danym 
roku. Efekty zwiększonych nakładów 
znajdą swoje odbicie po lewej stronie 
dopiero w roku następnym. W analizie 
jednak całość produkcji niezakończonej 
nie jest ewidencjonowana i tym samym 
w znacznym stopniu obniża wynik fi
nansowy, prowadzi do fałszywych wnio
sków o nieumiejętności gospodarowania, 
braku fachowości itp. Wśród załogi wy
wołuje zniechęcenie i podważa zaufanie 
co do słuszności podejmowanych przez 
kierownictwo decyzji.

Błędy w planowaniu znajdują w ana
lizie końcowej pełne odbicie stanowiąc 
swoisty antybodziec w zakresie stabilno
ści i produkcyjnego zainteresowania za
łóg. Oczywiście w konsekwencji taka sy
tuacja nie może mieć dodatniego wpływu 
na poprawę wskaźnika rentowności 
przedsiębiorstw rolnych. Jest niewątpli
wym fakt, że właściwie opracowany plan, 
uwzględniający specyfikę produkcji, za
kładający jej systematyczny wzrost, u- 
względniający aktualne i przewidywane 
potrzeby gospodarcze, zapewniający po
stęp i racjonalizację produkcji, stanowi 
istotny czynnik mobilizacji sił i środków 
w działalności wytwórczej. Plan nie speł
niający tych warunków, silą rzeczy musi 
działać odwrotnie.

Niskie wciąż jeszcze plony roślin pa
stewnych w uprawach pniowych i z trwa
łych użytków, niewielkie wykorzystanie 
maszyn i urządzeń przy wysokim sta
nie zatrudnienia (co pociąga za sobą do
datkowe nakłady inwestycyjne na bu
downictwo mieszkalne), wreszcie nie w 
pełni uruchamiane olbrzymie jeszcze re
zerwy gospodarcze w produkcji PGR, 
najwymowniej wskazują na konieczność 
rewizji systemu planowania w państwo
wych gospodarstwach rolnych, by tą dro
gą uruchomić rezerwy produkcji i ren
towności tych przedsiębiorstw.

JERZY KUCHARZ ‘

WYM ETAPEM PRAC NAD SYSTEMA
TYCZNYM WYKAZEM WYROBOW” 
(wykaz taki ma obowiązywać w naszej 
gospodarce od 1970 roku, co stworzy no
we możliwości badania profilu produk
cyjnego przedsiębiorstw i branż, ułatwi 
analizy specjalizacji, koordynacji i 
zmian struktury ekonomicznej, a także 
ułatwi mechanizację statystyki), ZBIG
NIEW SMOLIŃSKI „PERSPEKTYWY 
REPRODUKCJI LUDNOŚCI W POLSCE” 
(oczekujemy dalszego zmniejszenia tzw. 
dzietności kobiet i skrócenia się prze
ciętnego okresu wykorzystania możli
wości rozrodczych przez kobiety w mia
stach, a następnie na wsi; jak w związ
ku z tym zmienią się współczynniki re
produkcji, wskazujące dziś na tendencje 
stabilizacyjne w rozwoju ludności Pol
ski), KAZIMIERZ ANTONIK „TWORZE
NIE I PODZIAŁ PRODUKCJI BUDOW
NICTWA NA PODSTAWIE BILANSU 
PRZEPŁYWÓW MIĘDZYGAŁĘZIO- 
WYCH” (rola budownictwa w procesie 
reprodukcji, tworzenie produkcji bu
downictwa, „metoda przedsiębiorstwa” 
a „metoda wyrobu”, podział produkcji 
budownictwa na sferę inwestycji, pro
dukcji materialnej, usług niematerial
nych itd.). Ponadto w n-rze znajdujemy 
takie pozycje, jak: JAN KYSZKA „o 
WŁAŚCIWĄ METODĘ KOMPLEKSO
WEJ ANALIZY GOSPODARKI PALIWO
WO-ENERGETYCZNEJ”, SŁAWOMIR 
MIERZEJEWSKI „ZMIANY W UZYT- 

GRATÓW I STRUKTURA
W LATACH 1960—1965”, 

JAN KORDOM „PTERWRZE PRACE KO
MISJI MATEMATYCZNEJ") l ln.,doty‘ 
®J?C® ,n.' meto<l analizy, techniki o-
bliczenlowej w statvstvce I jak zwykle 
“ J?®*®* obszernych informacji o pra
cach GUS i o wydawnictwach statyą 
stycznych. (S* *



P
O V Plenum KC PZI>R roz
poczęła się szeroka walka 
o rozszerzenie opłacalnego 
eksportu. Główny front tej 
walki przebiega w zakła
dach przemysłowych, a 
zwłaszcza w zakładach przemysłu 

maszynowego i metalowego. Ma
teriały V Plenum KC wyraźnie a- 
kcentują konieczność zmiany struk
tury naszego handlu zagranicznego 
poprzez zwiększenie w eksporcie 
udziału maszyn i urządzeń. Doty
czy to przede wszystkim wywozu 
do wysoko rozwiniętych krajów ka
pitalistycznych.

Na przykładzie jednej z fabryk 
przemysłu maszynowego chciałbym 
poruszyć kilka problemów, jakie 
napotyka większość zakładów tego 
przemysłu nastawiających się obec
nie na zwiększenie eksportu w o- 
góle, a do uprzemysłowionych kra
jów kapitalistycznych w szczegól
ności. Fabryka ta produkuje ma
szyny ciężkie — dźwigi portowe i 
suwnice. Jest poważnym producen
tem tych urządzeń w Polsce, gdyż 
obejmuje ok. 40 proc, krajowej pro
dukcji suwnic i podstawowym za
kładem wytwarzającym żurawie 
portowe w Polsce. A zatem — dla 
tego typu urządzeń — reprezen
tant jak najbardziej właściwy.

Najważniejszymi problemami, od 
których zależy powodzenie ofensy
wy eksportowej to jak wiadomo: 
jakość, nowoczesność i terminowość 
dostaw.

Zarżnijmy od nowoczesności. No
woczesność urządzeń produkowa
nych przez wspomniany zakład od
biega nieco od podobnych urzą
dzeń produkowanych zagranicą. Ma
szyny nasze są średnio o 10—20 
proc, cięższe na jednostkę użytko
wą od podobnych maszyn zachod
nich producentów. Dla porównania, 
poniższa tabelka przedstawia nie
które dane techniczne suwnic pol
skich produkowanych przez wspom
niany zakład oraz suwnic austriac
kich oferowanych przez firmę Wie
ner Brilckenbau und Eisenkonstruk- 
tions — Aktiengeselschaft Wiedeń i 
zachodnioniemieckich oferowanych 
przez firmę Habag Eksport und im
port GMBH Dusseldorf:

Charakterystyka ta oznacza auanlc, a ponoć niklem, udźwig główny suwnicy 30 ton, 
udźwig pomocnika 5 ton, 16,5 ■ oznacza rozpiętość /długość suwnicy/.

Zima Suwnica 

q ■ 30/5 x 16,5 ■

II
II
It
II

Suwnica 

Q • 30/5 x 22 tom
Ciężar 
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Polska 53,5 1,77 81,8 8,7
II

40,8 '1 60 2,0 81,8 8,7 40,8
Wiener BrDck, 34,5 1.15 si,a 8,7 40,5 il 41,2 1,3 81,8 8,7 40,5
Habag 35,5 1,17 81,8 8,7 40,5 'I 43 

II
1,4 81,8 8,7 40,5

Jak wynika z powyższych danych, 
przedstawione typy suwnic polskich 
są wyjątkowo ciężkie, różnice się
gają blisko 20 ton. Wybrany do po
równania typ suwnic stanowi więk
szość eksportu wspomnianego' za
kładu. Co prawda duże różnice w 
ciężarze wynikają częściowo z żą
dań klienta. Niemniej jednak po
równanie to świadczy, że konstruk
cja tych maszyn daleko odbiega 
od analogicznych maszyn austriac
kich i zachodnioniemieckich.

Otóż okazuje się, że przyczyną 
tego stanu rzeczy jest nie to, iż 
nie stać nas na własne konstrukcje 
o nowoczesnych parametrach, este
tycznym wyglądzie, posiadające wa
lory użytkowe nie ustępujące ma
szynom zagranicznym. Konstrukto
rzy są w stanie sporządzić proto
typy takich maszyn. Jednakże nie 
mogą podjąć się realizacji zadania, 
gdyż napotykają szereg trudnoś
ci obiektywnych, których ani oni, 
ani ich instytucje nie mogą prze
zwyciężyć.

Okazuje się bowiem, że nasze 
przepisy BHP w trosce o bezpie
czeństwo robotnika obsługującego 
maszynę . wymagają dodatkowych 
ubezpieczeń, osłon, barierek, pode
stów itp. To z kolei przyczynia się 
nie tylko do powiększania ciężaru 
maszyny, ale również w pewnym 
stopniu ogranicza inwencję twór
czą konstruktora. Z tego rodzaju 
wymaganiami i ograniczeniami nie 
spotyka się konstruktor maszyn na 
Zachodzie. W związku z tym po- 
wstaje możliwość nie tylko elimi
nacji dodatkowego zabezpieczenia, 
które automatycznie wpływa na cię
żar maszyny, ale konstruktor otrzy
muje większą swobodę w racjonal
nym rozwiązaniu poszczególnych e- 
lementów maszyny *).

Dalszym poważnym mankamen
tem utrudniającym konstruowanie 
zarówno suwnic, jak i żurawi, jest 
problem jakości elementów z ko
operacji (podzespoły), a przede 
wszystkim aparatury elektrycznej i 
przekładni zębatych. Zakład otrzy
muje aparaturę elektryczną niskiej 
jakości, mało sprawną i zawodną 
w użytkowaniu, a ponadto o dużych 
gabarytach (rozdzielnie, szafy stycz
nikowe) i przeto ciężką. Również 
przekładnie zębate są gabarytowo 
duże, mało sprawne i ciężkie.

Duże gabaryty aparatury elek
trycznej i przekładni uniemożliwia
ją powstanie oszczędnej i lekkiej 
konstrukcji maszyn. To także ogra
nicza racjonalne rozwiązanie kon
strukcyjne poszczególnych elemen
tów, jak i całej maszyny.

Porównując podobne maszyny 
produkowane zagranicą, należy 
stwierdzić, że ich aparatura elek
tryczna i przekładnie odznaczają 
się sprawnością, niezawodnością, 
małymi gabarytami i małym cięża
rem. Konstruktorzy i krajowy za
kład produkcyjny nie mają żadne
go wpływu na poprawę jakości 1 
nowoczesności otrzymywanych ele
mentów z kooperacji.

Dalszym poważnym utrudnieniem 
w konstruowaniu lekkich i nowo
czesnych konstrukcji jest jakość na
szych materiałów hutniczych. Mi
mo atestów konstruktorzy boją się 
stosować materiały lekkie i cien
kie, gdyż w praktyce założone gra- 

nlce wytrzymałości nie są osiąga
ne. Dlatego teź konstruktorzy nie 
chcą ponosić tak dużego ryzyka i 
wolą konstruować na „wyrost”, do
dając grube elementy w celu utrzy
mania pożądanych granic wytrzy
małości.

Bardzo poważnym mankamentem 
uniemożliwiającym zmniejszanie cię

Eksport maszynowy
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żaru maszyny jest brak obróbki 
cieplnej niektórych części maszyn, 
które muszą odznaczać się stosun
kowo dużą wytrzymałością i twar
dością, np. koła jezdne, tarcze ha
mulcowe itp. Części te nie są pod
dawane procesom obróbki cieplnej 
(utwardzanie), w związku z czym 

posiadają niską twardość, a tym 
samym szybko zużywają się. Dla 
wyrównania stosuje się wysokoga
tunkowe stale i większe gabaryty 
dla przedłużenia okresu. użytkowa
nia. Jednakże nie załatwia to prob
lemu, gdyż z jednej strony powięk
sza ciężar, a z drugiej strony i tak 
nie uzyskuje się odpowiedniego o- 
kresu użytkowania w warunkach 
stosowania obróbki cieplnej. Wpro
wadzenie zaś tego procesu napoty-

KAŻDEGO roku przeznacza się 
znaczne środki finansowe na 
ochronę bezpieczeństwa i hi

gieny pracy, z czego poważne kwo
ty przypadają na odzież, obuwie 
ochronne i robocze. I tak np. z 
8.5 mld zł przeznaczonych na bhp 
w 1964 r. — wydano 3,5 mld zł 
na odzież i obuwie specjalne, tj. 
41,5 proc, ogólnych nakładów na 
bhp. W niektórych działach gos
podarki wydatki te przekraczają 
60 prec. (budownictwo, transport 
i łączność) nakładów na bhp. Na
leży przy tym podkreślić, że pro
dukcja odzieży ochronnej 1 ro
boczej bazuje w dużej mierze na 
surowcach importowanych, takich 
jak: bawełna, skóra, kauczuk 1 
inne. Wartość tych surowców wy
nosi ponad 13 min dolarów rocznie.

Jak wykorzystywane są te kwo
ty?

Pewną odpowiedź na to pytanie 
dają wyniki kontroli NIK. prze
prowadzone w ub. roku wspólnie 
z Głównym Inspektoratem Pracy 
CRZZ oraż kontrolą resortową, 
Okazuje się, że pomimo znaczne
go wzrostu produkcji odzieży och
ronnej i roboczej w ciągu ostat
nich kilku lat nie zdołano całko
wicie pokryć potrzeb użytkowni
ków. Braki w ilościowym zaopatrze
niu szczególnie poważnie odczuwał 
przemysł ciężki, chemiczny i hutni
czy. A przy tym niedostateczna ja
kość tej odzieży powoduje niekiedy 
przedterminowe jej zużycie. I tak 
np. — zużycie odzieży drelichowej 
następowało nieraz w ciągu 6 mie
sięcy zamiast przewidzianych 12 
miesięcy. Obuwie robocze uznawa
no niejednokrotnie jako zużyte 
już po 6 i 12 miesiącach jego uży
tkowania, zamiast po 24 lub 18 
miesiącach jego używania.

Przyczyną nieodpowiedniej ja
kości odzieży i obuwia roboczego 
jest dość często stosowanie przez 
producenta niewłaściwych surow
ców zastępczych. Poza tym nie
rzadko zakłady nie przestrzegają 
obowiązującej receptury technolo
gicznej, lekceważąc ustalone w tej 
dziedzinie normy. Ten brak dyscy
pliny technologicznej, rzecz oczy
wista, ujemnie odbija się na ja
kości wyrobów.

Trzeba powiedzieć, że organiza
cje handlowe w sposób niedosta
teczny przeciwdziałają zaopatryx 
waniu zakładów pracy w wyroby 
nie odpowiadające określonym nor
mom. Albo w ogóle nie kontrolu
ją jakości przy odbiorze — wbrew 
obowiązującym zasadom, albo też 

ka trudności technologiczne spowo
dowane brakiem odpowiednich urzą
dzeń i agregatów 9.

Drugim ważnym elementem nie
zbędnym przy zdobywaniu nowych 
rynków zagranicznych, to jakość i 
estetyka wyrobu. W warunkach 
wspomnianego zakładu zła, jakość 
jest wynikiem — w poważnym stop

niu — braku wielu operacji wy
kończeniowych, jak np. szlifowanie, 
polerowanie, malowanie itp., złej 
jakości farb nawierzchniowych, nie
dotrzymywanie warunków doku
mentacji technicznej, co wynika z 
kolei z braku nowoczesnych ma
szyn gwarantujących osiąganie żą
danych dokładności obrabianych 
detali.

Jeżeli chodzi o operacje wykoń
czeniowe, podczas których nadaje 
się „kosmetykę” wyrobu, to po 
pierwsze: zakład nie posiada odpo
wiednich maszyn do tego rodzaju 
operacji, a po drugie, wprowadze
nie tych operacji zwiększa praco
chłonność wyrobu.

Na zwiększenie pracochłonności 
oczywiście zakład nie może pójść, 
gdyż z jednej strony skrępowany 
jest limitem zatrudnienia fundu
szu płac, a z drugiej strony dy
rektywą obniżki pracochłonności, 
która w konkretnym przypadku wy
nosi ok. 75 tys. godzin roboczych 
rocznie. Oznacza to obniżenie pra
cochłonności w skali rocznej o 36 
zatrudnionych robotników bezpoś
rednio produkcyjnych. Tutaj docho
dzimy do pewnej . sprzeczności. Z 
jednej strony zakład ma obniżyć 
pracochłonność — co wynika z na
kazów dyrektywnych — a z dru
giej strony musiałby zwiększyć pra
cochłonność, chcąc zwiększyć jakość 
i polepszyć estetykę wyrobu.

Gospodarka odzieżą 
ochronną i roboczą

ALBIN HOLAK, PRZEMYSŁAW NIECIECKI

nie przeprowadzają kontroli w 
sposób prawidłowy.

Mało tego, sami odbiorcy rów
nież nie interesują się zbytnio ja
kością dostarczanej im odzieży 
ochronnej i roboczej. W znacznej 
bowiem ilości kontrolowanych za
kładów pracy komórki odpowie
dzialne za gospodarkę odzieżową 
i obuwiem ochronnym i roboczym 
nie sprawdzały zgodności dostaw 
z warunkami umownymi, a w cza
sie odbioru wyrobów nie spraw
dzały ich jakości, terminów dos
taw, w sporadycznych przypad
kach nawet ilości. Odbioru doko
nywał przeważnie sam magazynier 
bez udziału przedstawiciela zakła
dowej organizacji społecznej. W 
przypadku ujawnienia wad pro- 
dukcyjno-jakościowych odbiorcy 

nie zawsze składali reklamacje w 
obowiązującym terminie.

Wiele, niestety, zastrzeżeń wzbu
dza również gospodarka odzieżą 
ochronną i roboczą w zakładach 
pracy. Odnośne plany niejedno
krotnie sporządza się bez udziału 
służb bhp. Zamówienia przedsię
biorstw np. przemysłu ciężkiego 

nie były analizowane przez komi
sje odzieżowe, w skład których 
wchodzą przedstawiciele komórek 
bhp, zaopatrzenia i społeczni in
spektorzy pracy. Tego rodzaju tryb 
opracowywania planów 1 zapo
trzebowań sprzyja występowaniu 
braków lub nadwyżek odzieży, 
obuwia ochronnego i roboczego. 

Jeden z dużych zakładów mecha
nicznych zamówił np. na 1965 r. 
6,5 tys. kombinezonów drelicho
wych (typ szwedzki), jakkolwiek 
w 1964 r. zużyto jedynie 3,4 tys. 
kompletów (stan załogi nie uległ 
zmianie) i posiadano 675 komple
tów tych kombinezonów w zapasie. 
Na 1965 r. zamówiono 9,2 tys. par 
butów przemysłowych na gumie, 
jakkolwiek w 1964 zużyto 2,2 tys. 
par itp, Takich przykładów jest 
wiele.

Można by powiedzieć, że przecież 
jedno nie wyklucza drugiego, że 
można Obniżać pracochłonność po
przez postęp techniczno-organiza
cyjny. Tak, to prawda. Lecz w rze
czywistości sprawa nie wygląda tak 
prosto. Postęp techniczny związany 
jest częstokroć z zakupem nowocze
snych maszyn, co£ pomijając spra
wę limitów dewizowych, nie jest 
sprawą bynajmniej łatwą, a już na 
pewno bardzo czasochłonną.

Propozycja obniżenia pracochłon
ności drogą nieinwestycyjpą rów
nież jest bardzo kłopotliwa. W prze
szłości, w pogoni za obniżką pra
cochłonności zakład nie był zain
teresowany w utrzymaniu lub w 
wprowadzeniu operacji wykończe
niowych bezpośrednio związanych z 
jakością wyrobu, lecz odwrotnie 
Istniały sprzyjające warunki do u- 
nikania tych zabiegów. Odbiorca 
krajowy produkowanych maszyn 
przyjmował maszyny, zwracając je
dynie uwagę» by wszystkie mecha
nizmy pasowały do siebie i współ
działały ze sobą. Niejednokrotnie 
..wyrywano" z bieżącej produkcji 
maszyny w obawie, że po upływie 
określonego terminu można w ogó
le stracić przydział limitów inwe
stycyjnych ha planowany zakup. 
Oczywiście tego rodzaju sytuacja — 
jako konsekwencja rynku dostaw
cy — znakomicie wpływała na o- 
bniżenie jakości dostarczanych ma
szyn i urządzeń. I nic w tym dziw
nego, że zakłady szły po najmniej
szej linii oporu, szukając źródeł 
obniżki pracochłonności w okroje
niu bądź niewykonywaniu opera
cji, które wszakże mają ścisły zwią
zek z jakością, a więc szlifowaniem, 
malowaniem, zachowaniem reżi
mów technologicznych itp.

Poważnym potencjalnym źródłem 
pozainwestycyjnej obniżki praco
chłonności w warunkach wspom
nianego zakładu, jak i zapewne w 
wielu innych — jest zmniejszenie 
tzw. naddatków materiałowych. Jed
nakże są to tylko potencjalne możli
wości, trudne do zrealizowania w 
zakresie jednego zakładu. Problem 
polega na tym, że zakład otrzymu
je materiały hutnicze (odlewy, od- 
kuwki) nie o takich profilach i wy
miarach jak to przewidują warun
ki techniczne. Są one zazwyczaj o 
wiele większe.

Huty niechętnie podejmują pro
dukcję małych profili, zwłaszcza, 
gdy zamówienia przekraczają możli
wości produkcyjne. Wolą one wy
tapiać większe profile, które przy 
mniejszej stosunkowo pracochłon
ności daią większy tonaż. A o to 
hutom chodzi, gdyż właśnie tonaż 
„robi” plan. Poza tym nie można 
zamawiać małych profili poniżej 
minimalnych partu dostawy. W ob
niżeniu tych naddatków materiało
wych leży właśnie źródło poważnych 
oszczędności nie tylko robocizny, 
ale materiałów i narzędzi. Dotych
czasowa praktyka wskazuje, że za
kład niewiele może zdziałać na tym 
odcinku. Niejednokrotnie nie jest 
w stanie wykorzystać tego źródła 
obniżki pracochłonności. Zaopatrze- 
niowćy' zakładu nauczeni doświad
czeniem wolą zamawiać materiały 
o profilach większych (w mvśl za
sady, że z dCtżego można zrohić ma
łe). Zamawiając małe profile, na
wet jeżeli partia dostawy nie prze
kracza ustalonego minimum, zakła-

Przy czym niemało zakładów 
pracy dokonuje zakupów odzieży 
1 obuwia ochronnego i roboczego 
bezpośrednio w jednostkach han
dlu detalicznego, podwyższając w 
ten sposób wydatki na zakup odzie
ży, obuwia ochronnego 1 robocze
go o marżę detaliczną. Stanowi to 
jedną z istotnych przyczyn znacz
nego nieraz przekraczania planów 
nakładów finansowych na zakup 
odzieży ochronnej i roboczej.

Stwierdzono' również przypadki 
kupowania wyrobów rynkowych, 
które nie miały w ogóle charakteru 
odzieży ochronnej i roboczej. M.in. 
w jednej Z kontrolowanych wy
twórni sprzętu komunikacyjnego 
w okresie od września 1963 r. do 
lutego 1965 r. zakupiono w Domu 
Mody „Lux” w Radomiu 6 futer 
męskich po 7 400 zł 1 10 pilotek 
futrzanych na futrze po 600 zł na 
podstawie zamówienia na kurtki 
i pilotki skórzane. Z kolei w spół
dzielni krawieckiej w Lublinie za
kupiono 3 ubrania szewiotowe dla 
kierowców samochodów obsługują
cych członków dyrekcji po 2510 zł 
na podstawie zamówienia na 3 
komplety ubrań służbowych (po 
153 zł).

Poważne zastrzeżenie nasuwa 
dysponowanie przez zakłady pracy 
odzieżą ochronną i roboczą. Wy
stępują przypadki przydzielania 
odzieży i obuwia ochronnego oraz 
roboczego osobom nieuprawnio
nym, w szczególności pracowni
kom administracyjnym, jak rów
nież samowolnego skracania obo
wiązującego czasokresu zużycia 

odzieży ochronnej i roboczej, bez 
uzgodnienia z odnośnym zarządem 
głównym branżowego związku za
wodowego oraz bez zatwierdzenia 
tych zmian przez właściwe zjedno
czenie.

Skutki niedostatecznej — w świe
tle wyników kontroli — jakości 
odzieży i obuwia ochronnego oraz 

d»Ją diiży stopień ryzyka. Istnieje, 
bowiem' duże prawdopodobieństwo, 
że,huty’ mając pokaźną ilość zamó
wień przekraczających ich możli
wości produkcyjne, w pogoni za 
swoim planem tonażowym w pierw
szej -kolejności przyjmują i reali
zują zamówienia na większe profi
le. Nieotrzymanie na czas materia
łów grózi niewykonaniem planu, co 
oczywiście pociąga za sobą ‘znane 
konsekwencje dla zakładu, który 
woli nie ponosić takiego ryzyka.

iPróblem można by załatwić po- 
przę^ wyegzekwowanie od dostaw
ców takich gabarytów odlewów czy 
odkuwek, które zawierają naddatki 
w granicach norm technicznych. 
Wymagałoby to każdorazowo spo
rządzania modeli i rysynków, zwła- 
szcża przy produkcji jednostkowej. 
Natomiast kontrola techniczna po 
nadejściu materiałów powinna -do
konywać kontroli, sprawdzając czy 
otrzymane detale odpowiadają 
przedłożonemu uprzednio rysunko
wi. W ten sposób można by było 
przynajmniej w jakimś stopniu o- 
graniczyć przyjmowanie materiałów 
z dużymi naddatkami i uniknąć 
chociaż w części wynikających stąd 
strat.

Jednakże nawet tak prosta zda
wałoby się sprawa napotyka nie
przezwyciężone trudności. Sporzą
dzanie modeli i rysunków wy
maga dodatkowego zatrudnienia i 
przekroczenia limitu zatrudnienia i 
funduszu płac. W konsekwencji za
kład’ ponosi daleko większe straty, 
niż wynosiłyby koszty związane z 
dodatkowym zatrudnieniem 2—3 o- 
sób. Zakład i jego dyrekcja nie 
ponosi żadnych konsekwencji, o ile 
nie przekroczy limitu zatrudnienia, 
straty zaś z tytułu nadmiernych 
naddatków materiałowych nie ma
ją Wpływu na otrzymywaną pre
mię. Wysokie koszty z tytułu nad
datków wkalkulowane są w cenę 
zbytu płaconą przez odbiorcę, gdyż 
dostawca wyrobów nietypowych ma 
prawo ustalać cenę zbytu na wy
sokości ponoszonych kosztów plus 
zysk. W ten sposób podwyżka kosz
tów nie znajduje nawet odbicia w 
zakresie zaplanowanej akumulacji, 
której wykonanie, jak wiadomo, sta
nowi warunek otrzymania premii. 
Natomiast, gdyby dyrekcja chcihła 
uniknąć tych strat, zatrudniając 
2—3 osoby ponad limit zatrudnienia 
i funduszu płac, wówczas zostaje 
pozbawiona premii.

Dalszym ważnym czynnikiem 
zwiększającym konkurencyjność na 
rynkach krajów kapitalistycznych 
jest terminowość dostaw. Cykl do
stawy maszyn produkowanych przez 
zakład (tzn. od chwili sporządzenia 
dokumentacji technicznej do goto
wego wyrobu) wynosi 24 miesiące. 
Natomiast cykl dostawy tych sa
mych maszyn z rozwiniętych kra
jów kapitalistycznych wynosi 9—12 
miesięcy — wspomniana wyżej za- 
chodnioniemiecka firma Habag o- 
feruje dostawę w ciągu 5—6 miesię
cy, a austriacka w ciągu 8—10 mie
sięcy od chwili złożenia zamówie- 
nią...Według opipii z centrali han
dlu? zagranicznego . eksportującej 
naszą maszyny, oferowane terminy 
dostaw często uniemożliwiają za
warcie kontraktu. Można zwiększyć 
eksport, ale oferowane terminy do
staw muszą być przynajmniej zbli
żone do stosowanych zazwyczaj 

roboczego, pogłębia niedbalstwo 1 
niechlujstwo w gospodarowaniu 
tymi wyrobami przez użytkowni
ków. Magazynowanie 1 konserwa
cja odzieży i obuwia sprzeczna jest 
niekiedy z najbardziej elementar
nymi zasadami racjonalnej gos
podarności.

Należy podkreślić, że -niemały 
wpływ na niewłaściwą jakość 
odzieży ochronnej i roboczej ma 
także niedostateczna ilość surow
ców importowanych. Istnieje w tej 
dziedzinie szerokie pole do dzia
łania dla branżowych instytutów 
naukowo-badawczych w zakresie 

opracowania nowych typów ma
teriałów 1 odzieży, zwłaszcza 
ochronnej w celu zastąpienia nie
których materiałów importowanych. 
Wdzięczne a istotne zadania przy
padają zwłaszcza przemysłowi che
micznemu, który może zabezpie
czyć surowce i półfabrykaty do 
produkcji nowoczesnej odzieży. 

Warto dodać, że poważne osiąg
nięcia ma w tym zakresie prze
mysł ‘ francuski, wyprodukował z 
polichlorku winylu włókno, cha
rakteryzujące się m.in. tym, że 
wyroby z tego włókna są łatwe 
do. konfekcjonowania, znacznie 

trwalsze od włókien tradycyjnych, 
a có najważniejsze są bardzo od
porne hń wilgotność oraz niską i 
wysoką temperaturę. Wyroby z tego 
włókna są wodoodporne i niepalne. 
Kurczą się zaś dopiero w tempera
turze powyżej 100° C. Cechy te 
wskazują na dużą przydatność te
go włókna do produkcji odzieży 
ochronnej i roboczej. Osiągnięcia 
chemików francuskich powinny 
zwrócić uwagę naszych specjali
stów ńa istniejące możliwości w 
tym ząkresie.

Innym czynnikiem niezbyt sprzy
jającym poprawie w gospodarowa
niu- odzieżą, obuwiem ochronnym 
i roboczym jest to, że użytkownik 
otrzymuje odzież 1 obuwie takie, 

przy tego rodzaju dostawacii, ofe
rowanej cenie i odpowiedniej ja
kości. *

Obecnie długi cykl dostawy, wy
nika z jednorocznego cyklu dosta
wy dokumentacji przez CBK, rocz
nego cyklu dostawy niektórych ma
teriałów, 2—3-miesięcznego cyklu 
produkcyjnego. Ą zatem na 24 mie
siące cyklu dostawy zakład ma 
wpływ tylko w skali 2—3 miesięcy. 
Poprawa zaopatrzenia materiałowe- 
go (sukcesywne dostawy materia-' 
łów bez zakłóceń) > umożliwi zakła
dowi skrócenie cyklu produkcyj
nego. Ale to jest niewiele. Rozwią
zanie zatem tego zagadnienia może 
nastąpić jedynie poprzez skrócenie 
cyklu dostawy dokumentacji kon
strukcyjnej i materiałów. A tę już 
leży poza zasięgiem możliwości za
kładu.

Skrócenie cyklu dostawy doku
mentacji konstrukcyjnej jest możli
we w drodze powołania w central
nych biurach konstrukcyjnych ko
mórek przeznaczonych wyłącznie do 
sporządzania dokumentacji kon
strukcyjnej na wyroby eksportowe. 
Jeżeli chodzi o skrócenie cykli do
stawy materiałów, to rozwiązanie 
tego problemu może nastąpić jedy
nie na szczeblu centralnym bądź 
drogą administracyjną, bądź też po
przez ukierunkowanie bodźców e- 
konomicznych. Oczywiście łączy się 
to z uelastycznieniem metod pla
nowania i zarządzania.

Wydaje się, że skrócenie termi
nów dostaw materiałowych dla pro
dukcji eksportowej — jak to się 
obecnie proponuje — poprzez za
mawianie z góry „na magazyn” jest 
krótkowzroczne i nie zapewni ge
neralnego rozwiązania problemu. 
Przyczyni się to do zamrożenia o- 
gromnych środków w zapasach ma
teriałowych, które są już i tak bar
dzo wysokie. A to z kolei obniży 
efektywność eksportu w skali o- 
gólnego rachunku ekonomicznego.

Z obserwacji wydaje się. że opi
sane wyżej problemy nie są odo
sobnione i mają charakter szerszy. 
Dotyczą one nie tylko wspomnia
nego zakładu, stanowiącego jedy
nie ilustrację zjawiska występują
cego w całym przemyśle maszyno
wym.

W świetle powyższych rozważań 
wydaje się, że powodzenie ofensywy 
eksportowej w poważnym stopniu 
zależy od rozwiązania istniejących 
trudności nie tylko na szcźeblu 
przedsiębiorstwa, ale przede wszyst
kim w zakresie przynajmniej bran
ży. Chodziłoby o bardziej elastycz
ne podejście do zagadnień limitów 
zatrudnienia i funduszu płac, limi
tów inwestycyjnych, a w szczegól
ności stworzenie warunków do skró
cenia cykli dostaw wyrobów eks
portowych.

«) Podobno jest jui rozpracowany w 
Urzędzie Dozoru Technicznego nowy pro
jekt przepisOw BHP w tej dziedzinie, 
które mają, eliminować opisany powy
żej problem. Jezfell rzeczywiście tak jest 
należy 'życzyć, aby projekt ten nie na
bierał „mocy urzędowej" a był jak naj
rychlej rozpatrzony i zatwierdzony.

’) Np. w hucie „Mała Panew” w Ozim
ku od kilku lat przygotowuje się oddział 
utwardzania kół jezdnych. Jednakże do 
tej pory nie pokonano istniejących trud- 
noścL

Jakie aktualnie jest w magazynie. 
Niekiedy po prostu nieodpowiednie. 
Nie bez znaczenia jest również 
fakt, że sami robotnicy nie szanu
ją zbytnio „darmowej” _ odzieży, 
obuwia ochronnego i roboczego. 

Nagminne są przypadki używania 
ich poza zakładem. Znane są rów
nież fakty sprzedaży odzieży i 
obuwia, jak np. butów roboczych, 
butów filcowych, watówek, ubrań 
roboczych itd.

*
Wydaje się celowe zwrócenie 

szczególnej uwagi na następujące 
sprawy:

— określenie wielkości produk
cji 1 dostosowanie jej do potrzeb 
oraz zabezpieczenie i wydzielenie 
z ogólnej puli surowców, potrzeb
nych do produkcji odzieży, obuwia 
ochronnego 1 roboczego,

— poprawę jakości, wzmocnie
nie rygorów odbioru jakościowego, 
oraz kontroli jakości tych wyro
bów ze strony administracji gos
podarczej producentów, jednostek 
handlowych i jednostek użytku
jących,

— usprawnienie planowania za
opatrzenia, zamawiania, dystrybu
cji i gospodarowania omawianą 
odzieżą i obuwiem, wzmocnienie 
dyscypliny finansowej oraz wery
fikację niektórych norm techno
logicznych i taryfikatorów.

Spełnienie tych postulatów wy
maga aktywnej współpracy admi
nistracji z radami zakładowymi 1 
robotniczymi. Większe niż dotych
czas zainteresowanie gospodarką 
odzieżową i obuwiem ochronnym 
i roboczym zapewni załogom za
kładów lepsze warunki pracy.
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0 zasadach rozwoju 
krajów trzeciego świata

STANISŁAW SZEFLER

W TYM samym powo
jennym okresie, kie
dy dokonuje się szyb
ki wzrost gospodar
czy krajów socjali
stycznych, powstają

masowo nowe, często słabe gospo
darczo i politycznie, organizmy 
państwowe, określone później mia
nem krajów „trzeciego świata”.

„Trzeci świat” staje się jednym 
z centralnych punktów zaintereso
wania. Owa ciekawość nie zawsze 
jest bezinteresowną. Problematyka 
„trzeciego świata” staje się też jed
nym z centralnych problemów ba
dań ekonomicznych. Badania te, to 
poszukiwanie adekwatnego mode
lu, którego zastosowanie powinno 
zapewnić krajom rozwijającym się 
przyspieszenie wzrostu gospodar
czego.

Ekonomia burżuazyjna miała ta
ki model do zaoferowania: był to 
model instytucjonalny, według któ
rego dokonał się rozwój gospodar
czy krajów kapitalistycznych dziś 
wysoko rozwiniętych. Ekonomiści 
marksistowscy w początkowej fa
zie mówili: nic po takim modelu; 
szybki wzrost gospodarczy może 
zapewnić tylko gospodarka socjali
styczna.

Z chwilą jednak, kiedy ekono
miści marksistowscy opracowali 
ogólną teorię wzrostu gospodarcze
go dla krajów socjalistycznych,. a 
równocześnie gruntowniej zanali
zowali warunki społeczno-gospo
darcze krajów rozwijających się, 
doszli do wniosku, że: 1) nie nale
ży spodziewać się, aby kraje roz
wijające się przechodziły natych
miast na tory gospodarki socjali
stycznej; 2) dla krajów tych naj
ważniejszym warunkiem jest za
pewnienie szybkiego wzrostu go
spodarczego; 3) wzrostu tego nie 
może zapewnić tradycyjny model 
gospodarki kapitalistycznej; 4) mo
del gospodarki socjalistycznej, w 
swych najistotniejszych zagadnie
niach jest przydatny dla przyspie
szenia wzrostu gospodarczego kra
jów rozwijających się

Model gospodarki socjalistycznej 
i jego przydatność dla przyspiesze
nia wzrostu gospodarczego krajów 
rozwijających się znany jest coraz 
szerzej w świecie tak dzięki wy
dawaniu prac ekonomistów mark
sistów w językach zschbdńich.^jak1 
i dzięki uczestnictwu tychże eko
nomistów na kongresach między
narodowych.

Oczywiście faktów powyższych nie 
należy przeceniać, gdyż ną powsta
jące okonomiczne ośrodki badawcze 
w krajach trzeciego świata silny 
wpływ wywiera jeszcze ekonomia 
burżuazyjna. Stąd też każda pozy
cja czy praca wyjaśniająca teore
tyczne uogólnienia oraz możliwości 
zastosowania modelu opracowanego 
przez marksistów dla przyspiesze
nia wzrostu gospodarczego krajów 
rozwijających się, jest cónna.

Ostatnio ukazała się w jęzvku 
francuskim praca Mieczysława Fal-

zapisać niewątpliwie to, że ustrzegł 
się on od zajmowania skrajnych 
stanowisk. Wykazuje, że w dziś 
ukształtowanym międzynarodowym 
podziale pracy w stosunkach z wy
soko rozwiniętymi krajami kapita
listycznymi istnieje wyzysk „in na
tura” krajów słabo rozwiniętych. 
Nie oznacza to jednak, że zło leży 
w samym międzynarodowym po
dziale pracy. Przyczyn wyzysku „in 
natura” krajów słabo rozwiniętych 
szukać należy w niedorozwoju eko
nomicznym. Zatem zmiana istnie
jących struktur tych krajów może 
spowodować ukształtowanie się no
wego międzynarodowego podziału 
pracy.

Niesłychanie istotnym rozdziałem 
pracy jest rozdział trzeci, traktu
jący o teoretycznych problemach 
wzrostu ekonomicznego krajów 
rozwijających się. Rozdział ten za
wiera systematyczny wykład mo
deli Kaleckiego i Langego z za
stosowaniem do krajów rozwijają
cych się. Autor wyjaśnia w nim 
wzajemne relacje takich kategorii 
agregatowych jak inwestycje, pro
dukcja, konsumpcja, zależności mię
dzy inwestycjami produkcyjnymi 
a popytem globalnym itd. Finanso
wanie inwestycji, jeden z central
nych problemów wzrostu gospodar
czego, autor analizuje posługując 
się marksistowskimi schematami 
reprodukcji, co ułatwia wykazanie 
koniecznych, ogólnych warunków 
równowagi.

Omawiając model Kaleckiego — 
jak i problem finansowania inwe
stycji, autor z naciskiem podkreśla 
szczególną rolę produkcji rolnej 
jak i obrotów międzynarodowych 
dla maksymalizacji tempa wzrostu 
gospodarczego. Omawiając znany 
model Langego, mający- szczególne 
znaczenie dla wzrostu gospodar
czego krajów rozwijających się au
tor wskazuje na konieczność ela
stycznego operowania takimi czyn
nikami produkcji jak siła robocza 
i kapitał, i ich wzajemną substy- 
tucyjność oraz na skomplikowanytucyjność
problem 
dukcji.

Wydaje 
blem —

wyboru techniki pro

się, że ten ostatni pro- 
właściwy wybór technik 
— ma dla krajów słaboprodukcji — — T -----  

rozwiniętych zasadnicze znaczenie. 
Zgadzając się z ogólnym; ujęciem 
chciałbym podkreślić, że zagadnie
nie to wydaje. się. być potraktowane 
zbyt syntetycznie.. Wybór technik 
produkcji nie jest zależny jedynie 
od posiadanych tylko czynników 
produkcji. W pewnych dziedzinach 
działalności * gospodarczej, ściślej

kowskiego Contribution socia-
listę & 1'ćtude de la croissance 
ćconomique des pays en voie de dć- 
veloppement. co można by przetłu
maczyć: „Socjalistyczny przyczy
nek do studiowania teorii wzrostu 
ekonomicznego krajów rozwijają
cych się”.

Autor pracy pisze w przedmo
wie, że „ograniczył się do proble
mów metodologicznych, teoretycz
nych i polityczno - ekonomicznych, 
posiadających szczególną wagę dla 
opracowania ogólnej teorii wzro
stu krajów słabo rozwiniętych".

*
Wydaje się, że ekonomista, któ

ry prześledzi pracę M. Falkow
skiego, uzyska jasny i sprecyzowa
ny obraz współczesnej ekonomicz
nej teorii marksistowskiej, doty
czący ogólnej teorii wzrostu gospo
darki socjalistycznej i możliwości 
zastosowania tegoż modelu do go
spodarki krajów rozwijających się.

Autor nie tylko jednak referuje 1 
systematyzuje poglądy ekonomistów- 
marksistów, lecz wszędzie gdzie uwa
ża to za niezbędne, bądź tam, gdzie 
problemy są dyskusyjne, zajmuje 
wobec systematyzowanych poglą
dów. własne stanowisko. Rzecz 
oczywista, że najwięcej miejsca 
zajmuje systematyzowanie poglą
dów ekonomistów marksistów pol
skich acz niemało miejsca poświę
cone jest też poglądom na oma
wiane problemy ekonomistów ra
dzieckich. jugosłowiańskich czy wę
gierskich.

W rozdziale pierwszym autor sy
stematyzuje pojęcie gospodarki za
cofanej. niedostatecznie rozwiniętej 
i rozwijającej się. Z systematyki 
wynika logicznie wywód autora, ze 
rozwój nie może dokonywać się ani 
tradycyjną drogą kapitalistyczną, 
ani socjalistyczną. Najwłaściwszym 
kierunkiem jest droga specyficzne
go dla krajów słabo rozwiniętych, 
kapitalizmu państwowego.

W rozdziale II, autor analizuje 
międzynarodowy podział pracy i 
mechanizm wymiany międzynaro
dowej. Na korzyść autora należy

przemysłowej, nie istnieje nieogra
niczona swoboda wyboru techniki 
pfodukcji. Wystarczy wskazać na 
najnowocześniejsze gałęzie przemy
słu chemicznego czy nawet elektro
maszynowego, gdzie proces techno
logiczny wymaga i określonej tech
niki. Stąd też nie istnieje pełna 
swoboda wyboru techniki.

Stąd też, przynajmniej moim zda
niem, nie można mówić o pełnej 
substytucyjności czynników: praca 
i kapitał.

[Kronika
NAUKOWA 1
WYDAWNICZA

Studia

marksizmem
W 1958 roku Bronisław Baczko 

określił sytuację panującą wówczas 
w dziedzinie badań nad historią 
marksizmu (a filozofii marksistow
skiej w szczególności), jako tragicz
ną. „Brak jest bowiem nie tylko 
jakiejkolwiek zadowalającej i od
powiadającej elementarnym wy
mogom poprawności naukowej syn
tezy rozwoju filozofii marksistow
skiej w ciągu ostatnich dziesięcio
leci; brak po prostu elementarnego 
zestawienia faktów. Są książki i 
lądzie skazani na zapomnienie i jak 
dotąd nie wszystką ich spuściznę 
udało się wydobyć ze „sfery mto- 
ku”. (...) Całe okresy historyczne 
rozwoju filozofii marksistowskiej 
nie były nigdy przedmiotem bada-
nia. A co ważniejsze auten-
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tyczną historię idei, ukazującą pro
ces rozwoju marksizmu, dramatyzm 
jego wzlotów i upadków, zastąpiła 
historia skanonizowana, płód owego 
szczególnego typu prezentyzmu, 
który do każdej tezy politycznej 
dorabiał genealogię teoretyczną (...) 
Jeszcze gprzej wygląda sprawa w 
dziedzinie socjologii marksizmu”.

Baczko podkreślał wtedy, że uzy
skanie marksistowskiej perspekty-

Sporo miejsca autor poświęca 
problemowi rozwoju rolnictwa w 
procesie wzrostu gospodarczego 
(rdzdz. IV). Autbr, podkreślając 
słUsżnie, konieczność likwidacji 
wielkiej, przedkapitalistycznej wła
sności w rolnictwie krajów słabo 
rozwiniętych i postulując przepro
wadzenie w tych krajach reformy 
rolnej posługuje się tylko argu
mentacją ekonomiczną, dlatego też 
wywód autora jest w niektórych 
miejscach pie w pełni przekony
wający. Wydaje się, że reforma 
rolna to przecież nie tylko pro
blem ekonomiczny czy sprawiedli
wości społecznej, lecz jest to 1 pro
blem czysto polityczny. Stwarza 
ona dla postępowych grup rządzą
cych możliwość oparcia się na ma
sach chłopskich. Równocześnie w 
krajach słabo rozwiniętych refor
ma rolna może spowodować — 
przy wzroście nawet produkcji rol
nej — zmniejszenie się rolnej pro
dukcji towarowej, co przy forsow
nej industrializacji, sprawia dodat
kowo trudności. Stąd też — jak mi 
się wydaje — wynika konieczność 
używania tu — obok argumentacji 
ekonomicznej — i aspektów poli
tycznych, uzasadniających przede 
wszystkim zmiany W stukturze

od stwierdzeniem „kobieta 
pracująca zawodowo” kryje 
się gąszcz zagadnień zbyt roz
ległych i wywołujących zaan
gażowanie nadto emocjonal
ne, aby można łudzić się, że

rzeczywistość i poglądy ułożą się 
w obrazek sielanki. Na tle opty
mizmu) wspartego programowym 
równouprawnieniem kobiet i pesy
mizmu. wyrosłeso z przeglądu listy 
obowiązków życiowych kobiet, z 
dużym zainteresowaniem odnoto
wać trzeba pozycję literatury od
krywającą przed czytelnikiem frag
ment sytuacji zawodowej kobiet 
pracujących.

Książka Janiny Waluk’) wnosi z 
tego punktu widzenia garść cen
nych spostrzeżeń i wniosków roz
szerzających naszą wiedzę o proble
mie w sposób żywy, jak i cz^ri-- 
cy zadość wymogom rzetelności 
naukowej. Książkę tę, przecież na-

tożsamą lub porównywalną”, i da
lej ..... że różnice te nie kryją pew
nej utajonej dyskryminacji płaco
wej kobiet” (s. 42).

Odpowiedzi na postawione pyta
nie poszukuje się przez dnallzę po
średnią różnych przyczyn zróżnico
wania wynagrodzeń według płci: 
struktury zatrudnienia, poziomu i 
kierunku posiadanych i nabywa
nych kwalifikacji. Powstaje pyta
nie, czy w istocie metoda, ta jest 
zastępczą. Można bowiem uważać, 
że formułuje się tu nowy, choć 
zbliżony problem, dotyczący spo
łecznych uwarunkowań sytuacji za
trudnieniowej-kobiet i ich kwalifi
kacji. Podobnie powstają wątpliwo
ści, czy posiadanie nawet dokład
nego obrachunku prac pozwala na 
wyciągnięcie jednoznacznych wnio
sków o postulowanych reiadjach 
wynagrodzeń kobiet i mężczyzn, 
gdyż pomija się kwestię pokrywa-

Kobieta pracująca
własności. 

Problem wzrostu gospodarczego
to przede wszystkim zagadnienie 
industrializacji. Omawiając proble
matykę uprzemysłowienia, autor 
wiąże je z międzynarodowym po
działem pracy i z miejscowymi 
warunkami, co umożliwia mu od
rzucanie schematycznych rozwią
zań, łącznie z „dogmatem” o ko
nieczności szybszego rozwoju pro
dukcji środków produkcji nad pro
dukcją środków konsumpcji — 
czy jak mówi autor — przewagi 
przemysłu ciężkiego nad produk
cją dóbr konsumpcyjnych.

Argumentacja autora przeciwko 
dogmatycznemu stosowaniu owej 
przewagi jest słuszna, jednak nie 
pełna. Wydaje się, że należało tu 
— korzystając z już wprowadzo
nych pojęć — wykorzystać 1 kate
gorię współczynnika kapitałochłon- 
ności inwestycji.

Ostatnie dwa rozdziały pracy po
święcone są problematyce sektora 
państwowego i planowaniu. Jedy
na wątpliwość, jaka się nasuwa 
przy czytaniu tych rozdziałów, jest 
następująca: autor omawiając sek
tor państwowy posługuje się poję
ciem drogi „japońskiej” i „indyj
skiej”. Sam jest szermierzem dro
gi indyjskiej i wykazuje jej ko
rzyści, podkreślając, że tych korzy
ści nie może dać droga japońską. 
Brzmi to nieprzekonywająco! Prze
cież droga „japońska” była wła
ściwa Japonii, która w stosun
kowo krótkim okresie czasu uzy
skała ogromne sukcesy ilościowe. 
Wydaje się, żę i tutaj trzeba był® 
sięgnąć nie tylko do argumentów 
czysto ekonomicznych lecz i poli
tycznych. Ostatecznie wszystko,; co 
się dzieje w gospodarce, jak słusz
nie stwierdza wielokrotnie autor, 
ma na celu uzyskanie nie tylko 
efektów ilościowych. Niemniej waż
ne jest i to jakim to odbywa się 
kosztem i „cui bono”.

Wydaje się, że najważniejsze za
lety pracy są następujące: udostęp
nią’ ona marksistowskie piśmien
nictwo — i to w formie usyste
matyzowanej — licznym ekonomi
stom w świecie oraz stwarza mo
żliwość wykorzystania dorobku 
ekonomii marksistowskiej

1) str. VIII—IX, (tłum. — St. Sz.).

wy wobec przeszłości samego 
marksizmu jest „jednym z newral
gicznych punktów aktualnego sta
nu filozofii marksistowskiej”. W 
jego przekonaniu bowiem nie spo
sób oddzielić sprawy perspektywy 
dalszego rozwoju marksizmu od 
uzyskania socjologicznej i histo
rycznej wiedzy i- samowiedzy o je
go własnym rozwoju”. (B. Baczko, 
Człowiek i światopoglądy, Warsza
wa 1965).

Jest rzeczą oczywistą, że ten 
obraz odnosi się do marksizmu ja
ko całości, a więc także do eko
nomii marksistowskiej.

.Czy w ciągu ostatniego dziesię
ciolecia obraz ten uległ pewnym 
istotnym zmianom? Chociaż nie 
można byłoby powiedzieć, że uwa
gi Baczki przestały w ogóle być 
aktualne, sytuacja uległa dość za
sadniczej poprawie. Swiaflczą o tym 
liczne zjawiska, z których dwa wy
suwają się na czoło.

Duży ruch wydawniczy w dzie
dzinie dawniejszej literatury mark
sistowskiej, a niekiedy także w sto
sunku do marksizmu kontrower
syjnej (np. dzieła Bakunina). W po
przedniej kronice mówiliśmy o po- 
n&d trzydziestu tomach Biblioteki 
Myśli Socjalistycznej. Uzupełniają 
ją dzieła zebrane samego Marksa 
i Engelsa, dzieła Ludwika Krzywic
kiego, najważniejsze prace teore- 
tyczno-ekonomiczne Rudolfa Hil- 
ferdińga, Karola Kautskiego, Róży 
Luksemburg, Edwarda Abramow- 
skiego. Wydano także sporo 
wspomnień i korespondencji poz
walających na lepsze zrozumienie 
dziejów ruchu socjalistycznego. 
Oczywiście bez dzieł Adlera, Bern
steina, Bauera, Bucharina, Preo- 
brażeńskiego, Lucasca, Korscha itp. 
obraz tej literatury ciągle jeszcze 
nie może być uważany za pełny. 
Już to jednak, co zrobiono, stanowi 
poważny krok naprzód. Zaczęto też 
bez większych opóźnień przyswajać 
literaturze polskiej prace teore
tyczne wybitnych marksistów ■ dzia
łających pojta krajami socjalistycz
nymi (z prac ekonomicznych na
leży tu wymienić przede wszystkim 
książki P. Barana, M. Dobba,
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szpikowaną zestawami cyfr i po
równań, odbiera się jak interesują
cy esej pisany z nieukrywaną, pa
sją. Ułatwia to dostęp do książki 
nie tylko specjaliście, lecz i każde
mu zainteresowanemu czytelnikowi.

Autorka wybrała trzy grupy za
gadnień: zatrudnienie, kwalifikacje 
i płace kobiet i uczyniła je trzonem 
książki. Kwestię wynagrodzeń moż
na uznać za organizującą całość ba
dań i tok wykładu. Książka po
dzielona została na cztery rozdzia
ły: różnice w płacach- mężczyzn i 
kobiet, udział kobiet w zatrudnie
niu oraz jego społeczne i ekono
miczne uwarunkowanie, kwalifika
cje zawodowe kobiet oraz rozdział 
ujmujący wnioski i perspektywy. 
Obszerny, gdyż prawie pięćdziesię- 
ciostronicowy dodatek pozwala na 
wgląd do sposobu badań i rozszerza 
materiał liczbowy będący podstawą 
dowodzeń i wniosków.

Walorem opracowania jest nie- 
ograniczanie się do oficjalnych sta
tystyk i podjęcie analizy na pod
stawie danych zebranych osobiście. 
Umożliwiło to postawienie pytań 
wykraczających poza obiegowy 
punkt widzenia i sformułowanie 
odpowiedzi czasami zaskakujących 
czytelnika. Mimo różnorodności po
ruszanych zagadnień autorka ata
kuje tzw. kwestię pracy kobiet 
frontalnym pytaniem: dlaczego ko
biety zarabiają mniej niż mężczyź
ni, .ergodlaczego są dyskrymino
wane. •
, Fakt tęn Ilustrują. statystyki za
równo sięgające lat przedwojen
nych, jak i odnoszące się do bliż
szego nam okresu. Są one jednak 
zbyt ogólne, nie pozwalają na po
równanie wynagrodzeń za prace 
tożsame, wykonywane przez kobie
ty i przez mężczyzn. Stwierdzenie, 
czy zasada równej płacy za równą 
pracę jest przestrzegana, wymaga 
przeprowadzenia dokładnego obra
chunku pracy (s. 42). Dokonanie te
go jednak ' jest niemożliwe, gdyż 
brakuje odpowiednich metod. Prze
to konkluzja jest następująca: 
„...nie można mieć pewności, że 
różnice w wynagrodzeniu za pra
cę mężczyzn i kobiet nie kryją w 
sobie niejednolitości płac za pracę

nia kosztów związanych z działał-
nością produkcyjną kobiet. Może
my tu wymienić gorszy niż u męż- 

stopień niezawodności wczyzn stopień niezawodności . w 
pracy, związany np. z porzucaniem 
pracy bez uprzedzenia (o czym 
znajdujemy zresztą w książce). 
Kwestia ta dotyka bardziej gene
ralnego założenia, że praca kobiet 
na danym stanowisku ma teki sam 
walor dla zakładu, jak praca męż-

(o czym

czyzn. Czy tak jest w istocie? Fak
ty raczej skłaniają do ostrożniej
szych sądów. Głównym jednak 
przedmiotem książki są badania 
empiryczne i one też przesądzają 
o jej walorach.

Badania autorki pozwoliły na 
wyciągnięcie wniosku, że niższe 
przeciętnie wynagrodzenie kobiet 
niż mężczyzn związane jest głównie 
z odmienną strukturą zatrudnienia, 
zarówno w przekroju gałęziowym, 
jak i zawodowym oraz niższym po
ziomem kwalifikacji zawodowych 
kobiet. Ten ostatni czynnik w toku 
dowodzeń zostaje zmodyfikowany 
przez stwierdzenie, że przyczyną 
niższego przeciętnie wynagrodzenia 
kobiet niż mężczyzn jest odmienny 
kierunek kwalifikacji. Zależność jest 
dwustronna, gdyż — „...niektóre z 
prac są prawdopodobnie dlatego ni
żej wynagradzane, że są właśnie 
wykonywane wyłącznie lub w-więk- 
szości przez kobiety...” (s. 167).

Odziedziczone opinie i zwyczaje 
są zdaniem autorki jednym z istot
nych czynników Wpływających na' 
utrzymanie się niższych płac w za
wodach ‘ wykonywanych głównie 
przez kobiety. Wydaje’ się jednak, 
że zjawiska opisane można potrak
tować jako jeden z istotnych ele
mentów charakteryzujących rynek 
pracy i kwestie różnic wynagro
dzeń sprowadzić do sił ekonomicz
nych, rynkowych: bilansu siły ro
boczej i mechanizmu nacisku na 
płace. Zjawiska wzbudzające nie
pokój tkwią w badanym przez au
torkę problemie możliwości świa
domego wyboru zawodu i szans sta
bilizacji pracowniczej — włączając 
w to pojęcie również realne per
spektywy podnoszenia kwalifikacji.

Wśród rozpatrywanych warun
ków znajdujemy: warunki mieszka-

niówe, urządzenia ułatwiające ko
biecie pracę," budżet czasu i aspi
racje zawodowe kobiet. Przegląd 
sytuacji nie nastraja optymizmem, 
za£ zbadanie postaw wobec własnej 
prkcy zarobkowej i motywów ewen- 
tuklnej rezygnacji z pracy, świad
czą o nawarstwieniu uprzedzeń, 
niechęci i skłonności do porzucania 
pracy w przypadku polepszenia 
warunków materialnych (jedynie 
4% badanych kobiet pracujących 
fizycznie i 12% pracujących umy
słowo zdecydowanie twierdziło,_ że 
nie zrezygnowałyby z pracy w żad
nych warunkach).

Najbardziej charakterystyczną po
stawą kobiet wobec pracy zarob
kowej jest brak zaangażowania, zaś 
pierwszoplanową jest tradycyjna 
rola kobiety — jako żony, njatki, 
gospodyni domu. Przyszłość nie ry
suje się jednoznacznie optymi
stycznie, gdyż utrzymują się stare 
i poWstają nowe mechanizmy spo
łeczne i ekonomiczne, hamujące 
wzrost kwalifikacji zawodowych 
kobiet. Uprawnienia ustawowe po- 
zostają często nie wykorzystane i 
sytuacja mh raczej tendencję do 
stabilizacji aniżeli pożądanych 
zmian.

Podsumowujące książkę pytanie: 
„Ku czemu zmierzamy?” prowoku- 
ji odpowiedź: obecnie ukształtowa
na sytuacja w dziedzinie zatrudnie
nia, kwalifikacji i wynagradzania 
jest ustabilizowana na okres przy
najmniej dziesięciolecia. Raczej 
można spodziewać się ewolucyj
nych zmian, wyznaczonych ogólny
mi tendencjami rozwojowymi, ani
żeli radykalnych przekształceń. 
Przesłanką tych wniosków jest 
stwierdznie, że pod względem u- 
działu kobiet w zatrudnieniu je
steśmy na poziomie większości 
krajów o średnim i wyższym stoo- 
niu rozwoju gospodarczego. Zmiany 
mogą być związane z przekształ
ceniem struktury zatrudnienia — 
wzrostu pracujących w usługach. 
Jeśli jednak chodzi o płace, to ża 
względu na istniejące dysproporcje 
zarobków między działami, różnice 
mogą się zwiększyć na niekorzyść 
kobiet. Podobną tendencję w;ąźe 
autorka ze wzrostem zatmdnienia 
pracowników umysłowych, gdyż 
kobiety obejmują stanowiska niższe 
i średnie. Podstawową przeszkodą 
poprawy sytuacji jest duże zapo
trzebowanie na pracę niekwalifi- 
kowaną. Stanowi to czynnik prze
ciwdziałający skuteczności bodźców 
dó podnoszenia kwalifikacji w sto
sunku do tych kobiet, które w pew
nym okresie życia zmuszone są do 
pracy przez warunki materialne. 
Kwestia ta staje się ważnym pro
blemem społecznym, gdyż może 
snowodować wzrost warstwv lu
dzi najbardziej konserwatywnych’ 
(s.r 176). Perspektywy rozwiązania 
tego problemu rysują .się najmniej 
wyraźnie. Jeśniejsze barwy rezer
wuje się na charakterystykę tej 
części kobiet, dla których zaanga
żowanie zawodowe jest sprawą 
pierwszoplanową.

Uznając znaczenie poruszanych’ 
problemów — choćby nawet w opi
nii czytelnika przyszłość miała in
ny kształt niż w prezentowanej 
książce — z zainteresowaniem i ży
czliwością odnotować należy po
jawienie się pozycji, w której nie 
zawsze budzące zachwyt fakty u- 
jęte są w lekkiej, a przy tym pre
cyzyjnej formie.

>) Placa I praca kobiet w Polsce. KiW
1965, 250.

Sweezy’ego, które dawniej uchodzi
ły w naszej strefie oddziaływania 
marksizmu za niedostatecznie orto
doksyjne. Pobieżne choćby zapoz
nanie się z planami wydawniczymi 
również nie daje podstaw do pe
symizmu.

Ożywieniu wydawniczemu w za
kresie reedycji i tłumaczeń towa
rzyszy również wyraźny wzrost sa
modzielnych badań nad filozoficz
ną, socjologiczną i ekonomiczną 
myślą marksizmu. Oprócz całkiem 
licznych pomniejszych rozpraw i 
przyczynków dysponujemy już cał
kiem pokaźnym dorobkiem w pos
taci systematycznych wydawnictw 
książkowych. Wiele z nich jest pro
duktem świadomie podjętych ba
dań marksologicznych, inne znów 
podejmują ten problem (badań nad 
marksizmem) jak gdyby ubocznie, 
ale pośrednio mają dla tej kwestii 
ogromne znaczenie. Wybija się tu 
na czoło Ekonomia polityczna Os
kara Langego. W tej systematycz
nej monografii przedmiotu podieto 
wysiłek przedstawienia dorobku
teoretycznego ekonomii marksi
stowskiej na tle współczesnej wie
dzy ekonomicznej. Pierwszy tom 
tego dzieła może więc służyć za 
metodologiczny punkt wyjścia dla 
badań marksologicznych w dziedzi
nie myśli ekonomicznej. Podobne 
znaczenie może mieć dla badań nad 
historią teorii materializmu histo
rycznego (mniej zresztą ambitna 
już w samym zamyśle autorskim) 
książką Juliana Hochfelda (Studia 
o marksowskiej teorii społeczeń
stwa, 1983). Świadectwem poważ
nych studiów nad bardziej szczegó- 

• łowymi zagadnieniami z dziedziny 
marksologii jest przede wszystkim 
wydawana przez „Książkę i Wie
dze” Biblioteka Studiów nad Mark
sizmem.

Koncepcja Biblioteki Studiów nad 
Marksizmem (dalej: BSM) zrodziła 
się w 1961 roku. Komitet redakcyj
ny działający pod przewodnictwem 
Adama Schaffa tak oto określił 
credo owej Biblioteki.

„Myślą przewodnią BSM, która 
winna łączyć wszystkie tomy, jest 
pobudzenie i pogłębienie studiów

nad marksizmem w Polsce. Studia 
marksologiczne pojmujemy bardzo 
szeroko. Chodzi nam zarówno o pra
ce poświęcone genezie i historii nąy- 
śli marksistowskiej, jak również o 
prace naświetlające pomarksowskiej 
myśli marksistowskiej, zwłaszcza w 
Polsce. Nie zamierzamy też ograni
czyć publikacji BSM do tematyki 
historycznej; pragniemy włączyć do 
serii monografie poświęcone syste
matycznym badaniom nad myślą 
marksistowską w jej różnorakich 
aspektach. Obok więc prac history
cznych interesować nas będą prace 
filozoficzne, socjologiczne, ekonomi
czne, o państwie i prawie itp.".

Od czasu ogłoszenia tego prog
ramu upłynęło już pięć lat i BSM 
liczy sobie już dziewięć wydanych 
tomów. Składają się na nie nastę
pujące monografie: Zbigniewa Cac
kowskiego Treść poznawcza wrażeń 
zmysłowych, Marka Fritzhanda 
Myśl etyczna młodego Marksa, Ja
niny Majlerowej Doktryna etyczna 
Karola Fouriera, Mieczysława Mi
chalika Obrachunki filozoficzne 
Karola Marksa w ideologii niemiec
kiej”, Aliny Molskiej Model ustro
ju socjalistycznego w polskiej myśli 
marksistowskiej (okresu 1878—1886), 
Hanny Temkin Michaił Bakunin i 
antynomie wolności, Gabriel Tem
kin Karola Marksa obraz gospodar
ki komunistycznej (jedyna pozycja 
BSM wydana przez Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe) i jeszcze 
raz Gabriela Temkina Marks i idea 
pieniądza (z problemów teorii war
tości).

Taki jest dotychczasowy dorobek 
BSM. Gdyby rozpatrywać go z 
punktu widzenia pełniejszego zary
su badań marksologicznych w Pol
sce ostatniego dziesięciolecia, nale
żałoby tu wymienić jeszcze w cha
rakterze uzupełnienia parę innych 
monografii autorów polskich, np. 
Amsterdamskiego i Eilstein o ma
terializmie dialektycznym, Łukasze
wicza o socjalistach ricaćdiańskich. 
Kowalika o Ludwiku Krzywickim, 
Krawczyka o socjologii Abramow- 
skiego, Kluzy-Wołosiewicz o dys
kusjach ekonomicznych w socjal
demokracji niemieckiej, Schaffa

Marksizm a jednostka ludzka. Wy
daje się jednakże, że seria BSM 
dość adekwatnie ukazuje główne 
tendencje badawcze nad marksiz
mem w Polsce.

Rzuca się tu w oczy pewne ze- 
środkowanie badań nad marksiz
mem dziewiętnastowiecznym. Tylko 
książka Cackowskiego, poświęcona 
zresztą bardzo szczegółowemu w 
historii marksizmu problemowi jest 
poświęcona (przynajmniej w poło
wię) polemikom i filozofom bieżą
cego stulecia. Wszystkie inne tema
ty koncentrują się ' wokół epoki 
marksizmu klasycznego (Marksa i 
Engelsa). Odnosi się wrażenie, że 
tymczasem łatwiej jest wydawać 
prace myślicieli socjalistycznych 
bieżącego stulecia (co najmniej po
łowa tomów Biblioteki Myśli So
cjalistycznej zawiera prace powsta
łe w XX stuleciu). Trudniej nato
miast zajmować się samodzielnymi 
studiami nad epoką pomarksowską.

Jeśli zaś przyjrzeć się bliżej po
dejmowanym tematom, to nietrud
no zauważyć, że w ostatnim dzie
sięcioleciu zrobiła wielką karierę 
problematyka młodomarksowska 
(etyka, alienacja) oraz historyczno- 
futurologiczna (Alina Molska i Ga
briel Temkin). Charakterystyczny 
dla kariery tej ostatniej grupy pro
blemowej jest fakt, że wszystkie 
trzy książki poświęcone problemom 
wizji społeczeństwa socjalistyczne
go zrodziły sie w trakcie studiów 
nad inna problematyką. Np. obie 
monografie Temkina powstały z 
rozrośnięcia sie pierwszego rozdzia
łu pracy poświęconej zagadnieniom 
współczesnym.

Ostatnia uwaga dotyczy rozpro
szenia studiów nad marksizmem. 
Brak w nich jakiejś myśli prze
wodniej, która doprowadziłaby w 
niezbyt odległej przeszłości do syn
tetycznego zarysu historii mvś!i 
społecznej z imieniem Marksa 
związanej. Jest to zresztą skutek 
braku jakiegoś — choćby jednego 
— ośrodka badawczego, w którym 
wydawnictwo mogłoby znaleźć bar
dziej trwałe oparcie naukowe.

TADEUSZ KOLIK
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POLSKA-IRAN

NIEDAWNA wizyta w Polsce dostojnej pary cesarskiej — Szachin- 
szacha Iranu, Mohammada Reza Pahlavi Aryamehra i jego mał
żonki — stanowiła wydarzenie bez precedensu w historii stosun
ków między obydwoma krajami i powinna przyczynić się do dalszego 

ich zbliżenia. Dotyczy to również polsko-irańskiej współpracy gospodar
czej, która ma już bogate tradycje i przynosi partnerom duże wzajemne 
korzyści.

Stosunki ekonomiczne między Polską i Iranem zasługują tym bardziej 
na uwagę, że stanowią typową ilustrację współdziałania dwóch państw 
o odmiennych ustrojach i -przedzielonych znaczną odległością geograficz
ną, z których jedno należy do obozu socjalistycznego, drugie zaś, bezpo
średnio granicząc z tym obozem, znajduje się w strefie tzw. trzeciego 
świata i od szeregu lat pod osobistym kierownictwem cesarza Mohamma
da Reza Pahlavi Aryamehra dąży do nadrobienia opóźnień w rozwoju 
gospodarczym, do unowocześnienia kraju i zapewnienia swym mieszkań
com lepszych warunków bytu.

Współpraca ekonomiczna między Polską i Iranem, podobnie jak mię
dzy Iranem i innymi krajami socjalistycznymi, oparta na zasadach rów
ności partnerów i uwzględniania wzajemnych intęresów, ma m. in. na 
celu dopomożenie Iranowi w realizacji jego ambitnych zamierzeń roz
wojowych. Nic więc dziwnego, że jednym z podstawowych elementów tej 
współpracy jest połączone z dostawami sprzętu inwestycyjnego przeka
zywanie z naszej strony osiągnięć myśli technicznej i tego wszystkiego, 
co przywykło się określać obcym, lecz treściwym terminem „know-how”.

Polsko-irańska wymiana towarowa, opiera się obecnie na postanowie
niach trzyletniej umowy handlowej i płatniczej obowiązującej w okresie 
od 1 lipca 1965 do 30 czerwca 1968. Umowa ta podpisana została w War
szawie dnia 16 czerwca ub. r.

Wartość wymiany towarowej we wspomnianym okresie trzyletnim 
ustalona została po każdej stronie na 44 min dolarów. Polska eksportuje 
do Iranu kompletne obiekty przemysłowe, obrabiarki, maszyny włókien
nicze, sprzęt motoryzacyjny, maszyny rolnicze, sprzęt elektrotechniczny 
1 wyroby precyzyjne, a także artykuły trwałej konsumpcji: rowery, szkło, 
porcelanę stołową, porcelit i włókna sztuczne. W myśl umowy przedmio
tem polskich dostaw mają być również półfabrykaty: barwniki i chemi
kalia, wyroby walcowane, papier Itp. oraz niektóre artykuły rolno-spo
żywcze, jak cukier, glukoza, krochmal i mleko w proszku.

Z Iranu sprowadzamy: bawełnę i przędzę bawełnianą, drzewo orzecho
we, skóry bydlęce 1 baranie, wełnę, pasze treściwe, ryż, owoce suszone, 
nawozy sztuczne, rudy metali kolorowych 1 azbest.

W ostatnich latach szczególnie pomyślnie rozwijał się nasz eksport 
sprzętu inwestycyjnego do Iranu. Dostarczyliśmy tam już dwie cukrownie, 
a trzecia jest w budowie. Stale eksportujemy do Iranu znaczne ilości sil
ników elektrycznych .i spalinowych oraz narzędzi. W tej grupie towaro
wej, obejmującej również maszyny włókiennicze oraz obrabiarki do me
tali, notuje się najsilniejszy wzrost polskich dostaw i — jak się wydaje 
— otwierają się najbardziej pomyślne perspektywy na przyszłość.

Osobny niejako rozdział w stosunkach gospodarczych między naszymi 
krajami stanowi współpraca w dziedzinie rozwoju irańskiego przemysłu 
cukrowniczego. Wkład Polski w ten rozwój jest już bardzo . poważny. 
Warto w związku z tym przypomnieć, że 12 maja br. przedstawiciele cen
trali handlu zagranicznego „Cekop" podpisali w Warszawie z irańską fir
mą „Shirvan Guchan Sugar Factory" kontrakt na dostawę urządzeń cu
krowniczych oraz części zamiennych do tych urządzeń na łączną sumę 
1.8 min dolarów. Sprzęt ten przeznaczony zostanie na rozbudowę wznie
sionej przez Polskę w latach 1959—61 cukrowni w Shirvan (południowo- 
wschodni region Iranu) o zdolności przetwórczej około 1 tys. ton bura- 
ków cukrowych na dobę. W myśl założeń projektowych, cukrownia ta, 
którą rozbudowywać się będzie sukcesywnie w latach 1967, 1968 i 1969, 
w końcowym etapie przerabiać ma ponad 2 tys. ton buraków, na dobę. 
Płatności za nasz sprzęt regulowane będą zgodnie z postanowieniami kon
traktu, zasadniczo na bieżąco w gotówce.

Dyrektor wspomnianej firmy, która jest spółką prywatną, Hosein Bes- 
harat, oświadczył w wywiadzie prasowym, że głównym motywem zawar
cia kontraktu z „Cekopem” było zadowolenie z przebiegu realizacji za
wartej przed pięciu laty z Polską umowy w sprawie budowy cukrowni 
w Shirvan. Obiekt ten uzyskał'projektowaną zdolność przetwórczą .^prze
widzianym terminie i źdał w pełni egzamin pod względem ekonomiczno- 
technicznym. Mając to na uwadze, kierownictwo spółki doszło do wnio
sku, że wskazana jest dalsza rozbudowa cukrowni w oparciu o współpra
cę z Polską.

Dyrektor Besharat przeprowadził także z przedstawicielami „Cekopu” 
wstępne rozmowy na temat możliwości zakupu w naszym kraju .wytwór
ni alkoholu z melasy, wytwarzanej przez cukrownię, jak również fabryki 
przerobu bawełny. Szef irańskiej firmy stwierdził przy tej okazji, że 
inne przedsiębiorstwa w jego kraju, zachęcone wynikami osiąganymi 
przez dostarczoną z Polski cukrownię zamierzają przeprowadzić z „Ce
kopem" rozmowy na temat zakupów kompletnych obiektów przemysło
wych.

Cukrownia w Shirvan jest drugim zakładem przerobu buraka cukro
wego wybudowanym przez Polskę w Iranie. Pierwsza cukrownia, wznie
siona w oparciu o polski sprzęt i pomoc polskich specjalistów, została 
oddana do użytku w roku 1960. Obecnie trwa budowa trzeciej cukrowni 
w miejscowości Shirin. Przerabiać się tam będzie na dobę 2,5 tys. ton 
buraków. Niezależnie od tego polscy eksperci pomagają plantatorom irań
skim w uprawach buraków i trzciny cukrowej.

Podczas niedawnej wizyty Szachinszach Mohammad Reza Pahlavi Ary- 
amehr odwiedził m. in. Stocznię im. Komuny Paryskiej w Gdańsku. W 
związku z tym należy przypomnieć, że dostojny gość po zapoznaniu się 
z wvbitnymi osiągnięciami polskiego przemysłu okrętowego wyraźnie 
stwierdził, iż Iran bierze to pod uwagę w planach dalszego rozwoju sto
sunków gospodarczych między obydwoma krajami. Być może jest to za
powiedź otwarcia nowego, równie ważnego jak cukrownictwo, rozdziału 
w kontaktach ekonomicznych polsko-irańskich...

JAN SIERZPUTOWSKI

ZAKŁADY NAPRAWCZE TABORU 
KOLEJOWEGO „OSTRÓW”

w Ostrowie Wlkp. 
ul. Wrocławska 93

sprzedadzą
przedsiębiorstwom 
państwowym
1 spółdzielczym:

* wyroby śrubowe
9 artykuły medyczne
9 artykuły chemiczne 
9 bednarkę 110x3

NARZĘDZIA
• skrawające
9 ślusarskie
9 tokarskie 
9 stolarskie.

Szczegółowe wykazy mate
riałów znajdują się do wglą
du dla zainteresowanych w 
Dziale Zaopatrzenia (poz. 1— 
—4) tel. 32-21 wew. 479, w 
Dziale Gosp. Narzędziowej 
(poz. 8) tel. 32—21 wew. 428.

KS-60-0
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 adykalna zmiana w 

stanowisku rządu USA 
w sprawie powiększe
nia „zasobów wiedzy 
naukowej’ datuje się 
od 1956 roku, kiedy 

Związek Radziecki ujawnił ŚWOją 
przewagę w dziedzinie techniki 
rakietowej i kosmicznej. Stwier
dzono wówczas, że dziedziny tech
niki wprzęgnięte do' systemów u>- 
zbrojęnia nie będą mogły się dalej 
rozwijać bez rozszerzenia frontu 
bądań podstawowych w zakresie 
matematyki, fizyki, elektroniki, 
medycyny, biologii itd. W ślad za 
tym opracowano specjalny pro
gram finansowania tych dziedzin 
wiedzy i związanych z nimi insty
tucji naukowych.

Z uwagi na charakter badań pro
wadzonych w Stanach Zjednoczo
nych, wyższe uczelnie i instytuty 
w znacznej mierze skorzystały ze 
zmiany stanowiska rządu do pro
blemów finansowania .wybranych 
dziedzin nauki. Także instytutom 
prywatnym, zwłaszcza należącym 
do wielkich koncernów zbrojenio
wych, zaczęto przyznawać poważne 
kredyty i subsydia z Kudżetu, pań
stwa. Od 1956 roku do 1966 r. o- 
ogólna suma wydatków rządu fede
ralnego na badania naukowe i pra
ce rozwojowe wzrosła z 3,45 do 
15,96 mld doi.

W ten sposób otworzyło się dla 
monopoli USA nowe źródło dla 
czerpania zysków płynących z moż
liwości bezpłatnego korzystania z 
cennych wyników prac badawczych 
instytutów rządowych i uczelnia
nych, które są przecież produktem 
szczególnego rodzaju kapitałochłon
nej inwestycji. Dodajmy jeszcze do 
tego, że bezpłatna adaptacja .no
wych technik i technologii umac
nia następnie pozycję koncernów 
zbrojeniowych również w tych 
działach wytwórczości, które ob
sługują rynek „cywilny”.

W USA całość programu nauko
wo-badawczego kontroluje w imie
niu rządu Biuro Budżetowe oraz 
Biuro Nauki i Technologii (Office 
of Science and Technology), a ko
ordynuje go Rada Federalna do 
spraw Nauki i Technologii (Fede-

rąl Coupeil ori Science and. Tech
nology). Na szczeblu centralnym 
ponadto działa Naukowy Komitet 
Doradczy Prezydenta USA, który 
opiniuje dla głowy państwa inte
resujące projekty badawcze.

Rząd finansuje z budżetu cen
tralnego te projekty ministerstw i 
instytucji,- które nie są realizowa
ne przez prywatne korporacje z 
uwagi na: koszt tych programów 
badawczych albo też z racji ich 
przeznaczenia. Są to przede wszy
stkim systemy uzbrojenia, program 
badań kosmicznych i jądrowych

zmian, ńa bardzo wysokim pozio
mie pózostają wydatki’ Minister
stwa Obrony, NASA i Komisji Ę- 
nergll Atomowej. Zapowiedziano 
zwiększenie dotychczas nieznacz
nych wydatków ną badania medy- 
czne i utrzymanie stanu zdrowot
nego ludności, oczyszczanie wód’ i 
atmosfery, ulepszenie systemów 
szkolenia i na badania środowisko
we (Socjologiczne); ni wydatki 
Krajowej Fundacji -Naukowej — 
na badania prowadzone przez wyż
sze uczelnie oraz Ministerstwa 
Handlu — i inne badania w za

Badania 
naukowe 

w USA 
MICHAŁ CHĘCIŃSKI

oraz praęe mające na celu zwięk
szenie „ogólnego zasobu wiedzy 
naukowej”, od którego zależy piła 
militarna kraju i jego rozwój eko
nomiczny.

Analiza preliminarzy budżeto
wych USA na lata 1966 i 1967 do
wodzi, że wśród środków przyzna
nych przez rząd federalny na pra
ce naukowo-badawcze i rozwojowe 
Departament Obrony w dalszym 
ciągu zachowuje miejsce prioryte
towe, obok NASA i Komisji Ener
gii Atomowej.

Ogólne kredyty i wydatki rządu 
federalnego na badania kształtują 
się w tych latach następująco:

WYDATKI RZĄDU FEDERALNEGO NA PRACE BADAWCZE 
I NIEKTÓRE OBIEKTY 

(W MLN DOL.) *

Instytucje

I. PRACE ROZWOJOWE 
Departament Obrony 
NASA
Komisja Energii Atomowej 
Pozostałe

Razem

n. PRACE BADAWCZE
s tego: 
Departament Obrony 
Inne wydatki rządowe*)

1961 U66 1967

4171.1 4 960,0 8 005,0
1 «95,9 3 777,0 3 618,0

507,2 891,3 876,4
151,4 119,7 282,3

IBM 5 8(8,8 9 781,7

«525,1 5 058,1 1 316,8

1650,« 1 810,0 1 795,0
U 830,« U 961,0 15 939,0

•) Obejmują one wydatki ula uwaględnlone w tabeli w dtiale I 1 n.

Z tabeli wynika, te w rozwoju 
wydatków rządu na poszczególne ro
dzaje badań i prac rozwojowych 
w latach 1966 — 1967 nastąpiły 
pewne niewielkie zmiany.

Wydatki w obydwu latach mają 
się utrzymać na poziomie około 9,8 
mld doi. Są one mniejsze niż preli
minowane kredyty (10,5 mld doi. 
w 1966 i 10,2 mld doi. w 1967), 
gdyż część wydatków zredukowano 
głównie z powodu wykonania przez 
NASA najbardziej kosztownej fazy 
doświadczalnej programu lądowa-

nia człowieka na Księżycu. Obecnie 
realizuje się — jak to podano — 
mniej kosztowną fazę operacyjną. 
Ponadto nie istnieje potrzeba przy
dzielenia funduszy dla Federalnej 
Agencji Lotniczej.

Nieznacznie wzrastają i wydatki 
na prace badawcze, tj. głównie na 
pracę podstawowe. Z 5,4 mld doi. 
w 1966 r. do 5,6 mld w 1967 r., 
wzrosną na ten cel kredyty rządo
we, zaś wydatki według obecnych 
ocen z 5,1 do 5,3 mld doi. Bez

Gospodarka ZSRR 
w 1966 roku

MICHAIŁ MAKSIMÓW

K
OMUNIKAT * Centralnego Urzędu 
Statystycznego ZSRR o wynikach 
gospodarczych za pierwsze pół
rocze 1968 roku zwraca uwagę na 

funkcjonowanie mechanizmów gospo
darki radzieckiej w pierwszym roku 
nowej 5-latki 1966—1970.*) Globalny plan 
produkcji większości działów został 
przekroczony. Spośród wszystkich mi
nisterstw przemysłowych ogólnozwiąz
kowych, jak I zwlązkowo-republikań- 
skich zaledwie jedno minimalnie nie 
wykonało planu.

W porównaniu z pierwszym półro
czem ubiegłego roku produkcja prze
mysłowa ZSRR wzrosła o 8 proe, wo
bec zaplanowanych na rok bieżący 8,7 
proc.

Podstawowym problemem nowej pię
ciolatki Jest przyspieszenie tempa 
wzrostu produkcji przemysłowej. Tem
po rozwoju gospodarki radzieckiej — 
w porównaniu do U^A 1 Innyeb kra
jów kapitalistycznych — znajduje się 
nadal na wysokim poziomie, niemniej 
jednak gospodarcze i socjalne zadania 
pięciolatki wymagają Jego przyspiesze
nia.

W nowym planie pięcioletnim szcze
gólna Uwaga zostaje zwrócona na dzie
dziny zapewniające postęp naukowo- 
techniczny. W ciągu pierwszego pół
rocza wysokie tempo rozwoju (ok. 9— U proc.) cechowało przemysły: ener
getyczny, metalowy, chemiczny oraz 
produkcję maszyn i urządzeń. Jeszcze 
szybsze tempo (13—23 proc.) notowano w takich podstawowych gałęziach. Jak 
produkcja wyrobów precyzyjnych, na
wozów sztucznych, smoły syntetycznej, 
wyrobów z plastiku, włókien chemicz
nych itp.

W roku bieżącym w Związku Radzie
ckim rozpoczęto realizację reformy go
spodarczej. W pierwszym i drugim 
kwartale nowy system planowania i e- 
konomicznego stymulowania objął przed
siębiorstwa przemysłowe szeregu branż, 
zatfudniającyeb ponad milion pracują
cych. Od drugiego kwartału, w oparciu 
o nowe Zasady, podjęły pracę cale ga
łęzie przemysłowe. Jest na razie za- 
weześnle mówić o wpływie reformy na 
całokształt funkcjonowania przemysłu. 
Niemniej Jednak umożliwia ona pełniej
sze wykorzystanie możliwości systemu

śmiali
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NARODOWEGO INDII
W Delhi oficjalnie podano do wiado

mości, że doehód narodowy Indii w sto
sunku do roku poprzedniego zmniejszył 
się o jakieś 4 proc.

Oświadczenie rsądu o nlęzwykle cięż
kiej sytuacji gospodarczej kraju sasko- 
czylo parlament i hinduską opinię pu
bliczną. Jest to bowiem od czasu uzy
skania niepodległości plerwssa enuncja
cja oficjalna o spadku dochodu narodo
wego. Dotychczas wzrost dochodu wahał 
się w granicach od 3 do 4 proc, rocznie.

<MFI

KANADA PODWAJA 
PRODUKCJĘ SIARKI

W związku m wzrastającym dągle 
zapotrzebowaniem starki na rynkach 
światowych Kanada przystąpiła do rea
lizacji programu, mającego do 1970 
toku podwoić produkcję tego surowca.

Produkcja Kanady w 1965 roku, bę
dącej —jak wiadomo — jednym z naj
większych producentów siarki, wyniosła 
5,2 min ton.

Gtówue ośrodki produkcji siarki w 
Kanadsie znajdują się w prowincji 
Alberta, gdzie otrzymuje się ją Jako 
produkt uboczny przy oczyszczaniu ga- 
au ziemnego.

kresie usprawnienia infrastruktu
ry.

W oficjalnym sprawozdaniu rzą
du podkreśla się, że od 1962 do 
1967 roku koszt programu czysto 
„cywilnego” zwiększyć się ma z 
1,7 do 3,2 mld doi. Uważniejsza a- 
naliza tych wydatków dowodzi, że 
chodzi bardziej o cele propagando
we. Cóż znaczy bowiem zwiększe
nie np. wspomnianych wydatków 
Ministerstwa Zdrowia 1 Oświaty z 
ok. 707 do 1143 min doi. od 1965 
do 1967 r., albo Krajowej Funda
cji Naukowej ze 195 do 283 min 
doi., wobec wydatków na prace na
ukowo-badawcze Departamentu O- 
brony, NASA 1 Komisji Energii A- 
tomowej wynoszące w 1965 r. 12,3 
a w 1967 r. — 13,7 mld doi.

Na ironię zakrawa mówienie o 
trosce o zdrowie narodu w kraju, 
w którym lecznictwo społeczne 
znajduje się na najniższym pozio
mie wśród państw kapitalistycz
nych, kraju który w 1966 r. zna
lazł ponad 7 mld doi. na dodatko
we zakupy broni dla prowadzenia 
zbrodniczej wojny w Wietnamie, co 
stanowi więcej niż sześciokrotną 
wartość ogólnych wydatków na ba
dania Ministerstwa Zdrowia i 
Oświaty planowanych dopiero na 
rok 1967. W 1965 r. wydano łącz
nie na zakupy broni 14,4 mld doi.; 
przewiduje się, że w 1966 r. prze
kroczą one 23 mld doi.

Odrębną pozycję tworzą wydatki 
na wyposażenie laboratoriów i in
stytutów w urządzenia i aparaturę 
nąukową 1 doświadczalną. Kredyty 
rządowe na ten cel ulegają zmniej
szeniu z 849 min doi. w 1966 r. 
do 617 min w 1967 r. I ta zmiana 
spowodowana została wykonaniem 
programu NASA budowy urządzeń 
doświadczalnych oraz elementów 
nośnych związanych z projektem 
„Apollo”.

Nieco szerzej zajmiemy się scha
rakteryzowaniem wydatków'Depar
tamentu Obrony zarówno ze wzglę
du na Ich wagę, jak i wpływ na 
ogólny kierunek i dynamikę prac 
badawczych. Kredyty rządowe na 
prace badawcze i rozwojowe De
partamentu Obrony wynosiły w 
1965 r. — 6 386,9 min doi., w 1966 
r. wynieść mają 7 010,8, a w 1967 
r. — 6893,3 min -doi. W rzeczywi
stych wydatkach na te cele nie za
chodzą większe zmiany; w 1965 r. 
wynosiły one około 6,5 mld doL, 
a w 1966 i 4967 r. wyniosą około 
6,9 mld doi. Znamienną cechą 
zmian w strukturze wydatków, nie
wątpliwie spowodowanych wojną 
w Wietnamie, jest znaczne zwięk
szenie środków na rozwój broni 
konwencjonalnych, zwłaszcza na 
rozwój samolotu wielozadaniowego 
y-Hl, samolotu transportowego 
C-54 oraz na Inny sprzęt przezna
czony do utrzymania przewagi w 
zakresie mobilności naziemnej i w 
sile ognia, na usprawnienie syste
mów łączności, systemów wykry
wania statków podwodnych i o- 
biśktów latających. Zmniejszono 
środki przeznaczone na rozwój ra
kiety Titan III, która ma służyć 
do wyniesienia obiektów kosmicz
nych, ponieważ realizacja prac 
konstrukcyjnych dobiega końca.

Na uwagę zasługują wydatki 
Departamentu Obrony na podsta
wowe badania naukowe w dziedzi
nie fizyki, matematyki, kosmona- 
utyki, biologii i biochemii, medy
cyny itd, Z dziedzin wiedzy stoso
wanej armia USA przywiązuje 
szczególną uwagę do badań nad 
fizycznymi własnościami różnych 
materiałów, paliw, do mikrominia- 
turyzacji elementów elektronicz
nych, do rozwoju astronomii, me
teorologii, radioastronomii 1 ocea
nografii, kartografii i geodezji.

Po raz pierwszy postanowiono 
poważnie zwiększyć fundusze nad
zwyczajne będące w dyspozycji De
partamentu Obrony. W 1965 r. ta
kiej pozycji wydatków nie było w 
ogóle, w 1966 r. przyznano na ten 
cel 19.4, min doi., zaś w 1967 r. jut 
125 min doi. Zwiększenie funduszów 
nadzwyczajnych stwarza większą 
swobodę manewru dla niezwłocz
nego sfinansowania i wykorzystania 
dla wojska takich rodzajów prac 
badawczych lub konstrukcyjnych, 
które trudno jest przewidzieć. Buj
ny rozwój nowych dziedzin wie
dzy czyni takie „niespodzianki” re
gułą. „W dziedzinach, które służyć 
mają Departamentowi Obrony, roz
wój techniki nie może czekać na
wet godziny I”

Przypomnijmy też, że wydatki 
Departamentu Obrony na badania 
i prace rozwojowe stanowią od lat 
2/3 ogólnych wydatków USA na te 
cele, że technika wojenna określa 
więc kierunek i zakres prac ba
dawczych w ogóle. Transformacja 
wyników osiągniętych w technice 
wojennej na użytek cywilny ma 
wprawdzie miejsce, jest jednak 
powolna i cząstkowa. Tym właśnie 
można, wytłumaczyć zdumiewającym 
fakt, że mimo powiększania się o- 
gólnych wydatków USA na bada
nia I rozwój w ostatnim piętnasto
leciu czterokrotnie, roczne tempo 
wzrostu wydajności pracy wynio
sło przeciętnie 3%. Upoważnia to 
nas do stwierdzenia, że wydatki 
na badania naukowe w USA po- 
zostają nadal w głównej mierzę 
wydatkami militarnymi.

gospodarki planowej. O ile globalny 
wzrost produkcji przemysłowej kraju 
wynosił w pierwszym półroczu 8 proc., 
wydajność pracy zaś 4,7 proc., tó w 
przedsiębiorstwach objętych reformą 
wzrost ten przekraczał 10 proc., a wy
dajność pracy 8 proc.

Notuje się również pokaźne zwiększe
nie produkcji towarów konsumpcyjnych, 
Bwłaszcza wyrobów przemysłu lekkiego. 
Jest to zgodne z nakreślonym w planie 
pięcioletnim zadaniem zbliżenia tempa 
rozwoju przemysłu ciężkiego i lekkiego.

Polepszyły się wskaźniki Jakościowe 
produkcji przemysłowej. Został również 
przekroczony plan wzrostu wydajności 
praey w przemyśle; nastąpiło globalne 
wykonanie założeń obniżki kosztów 
własnych produkcji-przemysłowej, acz
kolwiek szereg ministerstw nie wywią
zywał się w tym przypadku z podję
tych zobowiązań. Pewna poprawa na
stąpiła na odcinku wskaźników techni
czno-ekonomicznych. Na tle wzrostu 
globalnego produktu społecznego oraz 
zmniejszenia kosztów własnych produk
cji przemysłowej, jak również obrotu 
międzygałęziowego, nastąpił wzrost zy
sku w całej gospodarce narodowej ZSRR 
o 7 proc., w przemyśle zaś o 8 proe.

Sytuacja w rolnictwie 1 hodowli ule
ga poprawie. Wiosenne prace połowę 
w kołchozach i sowcbozach przebiega
ły w Sposób zorganizowany. Został 
przekroczony plan zasiewu pszenicy ja
rej, prosa, gryki, kultur strączkowych, 
kukurydzy, ryżu, słonecznika 1 innych. 
W wielu regionach kraju odbywają się 
abiory jarzyn, owoców oraz zboża. We
dług przewidywań ekspertów oczekuje 
się dobrych zbiorów.

Pomyślnie kształtują się sprawy ho
dowli. Zwiększa się towarowość bydła 
i drobiu. Stan pogłowia przekracza 11- 
eaby a lat U64 i 1965. Dotyczy to głów

Przewiduje się. Iż produkcja starki w Albercie s obecnych 1.589 tys. ton 
(1965 rok) wzrośnie do końca bieżą
cego dziesiątka lat przynajmniej do 1 min ton.

Zgodnie b ustalonym planem roz
począł w końcu sierpnia produkcję 
siarki wielki zakład firmy Canadian 
Superior Oil w miejscowości Harmat- 
tan-Elkton, a w październiku ma przy
stąpić do produkejl drugi sakład firmy 
Petrogas Processing w Calgary. Zdol
ność produkcyjna każdego z wymienio
nych zakładów wynosi 300 tys. ton rocz
nie.

(MP)

5-LETNI PLAN
ROBÓT PUBLICZNYCH 

BELGII
W Brukseli opublikowano 5-Ietnl plan 

robót publicznych Belgii, którego ko
szty zostały obliczone na 181.805 min 
belgijskich franków (około 3.840 min 
doi.).

prawie trzy czwarte tej sumy będzie 
eużyte na budowę i regulację dróg 
lądowych (około 1.740 min doi.) i wo
dnych (około 1.125 min doL).

Na jeden dzień roboczy w okresie

nie pogłowia bydła rogatego. Wzrost 
produkcji gospodarki hodowlanej umoż
liwił przedterminowe wykonanie pół
rocznego planu dostaw dla państwa, któ
re w porównaniu b pierwszym półro
czem r. ub. wykazały następujący 
wzrost: bydła 1 drobiu — o 20 proc.] 
mleka — o 6 proc., jaj — o «10 proc.

Pierwsze półrocze przyniosło dalszą 
poprawę stopy życiowej ludności. Licz
ba zatrudnionych w I półroczu wyniosła 78,5 min osób, wykazując wzrost w 
stosunku do analogicznego okresu roku 
ubiegłego o 1 min osób, czyli o 4 proc. 
Przeciętne plące pracujących wzrosły 
w porównaniu do ub. roku o 3 proc. 
Zwiększyły się też dochody kołchozów, 
eo umożliwiło podniesienie zarobków 
kołchoźników o ok. 20 proc.

Wartość świadczeń i usług dla ludno
ści Związku Radzieckiego pochodzących 
Be społecznych funduszów oświaty, służ
by zdrowia, rent itp. wyniosła 22,4 mld 
rbl„ czyli była o 8,4 proc, większa niż 
w roku ubiegłym.

Wzrost siły nabywczej ludności ZSRR 
wpłynął b kolei na zwiększone obroty 
sieci handlowej (o 9,4 proc.), półroczny 
plan której został przekroczony. Mimo 
pokaźnego zwiększenia na rynku pod
stawowych artykułów spożywczych o- 
raz towarów przemysłowych, zapotrze
bowanie ludności w zakresie niektórych 
wyrobów nie jest jeszcze zaspokajane w 
pełni.

W pierwszym półroczu oddano do n- 
żytku ok. 500 tys. nowych mieszkań. 
Ponadto wybudowano poważną ilość 
domków jednorodzinnych.

Na dzień 1 lipca 1966 roku ludność 
ZSRR wynosiła ponad 233 min osób.

•) Autor artykułu jest komentatorem 
Agencji Prasowej „NowosU" (APN)

1967—1971, objętym planem, wypadać bę
dzie przeciętnie około 2,5 min doi.

(MP)

IZRAEL ZWIĘKSZA IMPORT 
ZBOŻA

Posucha obniżyła poważnie w tym 
roku plony zbóż w Izraelu np. zbiory 
pszenicy ze 125 tys. ton w 1965 roku 
spadły do 75 tys. ton, eo w połączeniu 
ze wzrostem konsumpcji powoduje 
zwiększenie importu ziarna.

Import zatem pszenicy ma wzrosnąć w bieżącym roku co najmniej o 50 tys. 
do 250 tys. ton. Swoje zapotrzebowanie 
na zboże Izrael normalnie pokrywa im
portem s USA,

(MP)

Nr 40 (785) — ŁN.1966 r.



Zakończone zostały już najintensywniejsze pra
ce nad planem pięcioletnim na lata 1966—1970. 
Nastąpiło również pewne zwolnienie w tempie 
przemian, dokonywanych w metodach zarządza
nia i planowania. Tak więc w permanentnym 
procesie zmian i rozwoju jest (przynajmniej na 
wyższych szczeblach zarządzania gospodarką) 
chwila wytchnienia, taki krótki moment dla na- I brania oddechu i przesunięcia uwagi z procesów 
makroekonomicznych na problematykę przedsię
biorstwa. Doskonale moment ten wvczula prasa 
(patrz chociażby ostatnie numery „Życia Gospo
darczego” — zaczął królować na naszych łamach 
cykl „Przedsiębiorstwo: sztuka zarządzania”). 
Antoni Gutowski w „POLITYCE” również zaczął 
zajmować się metamorfozą problemu wydajności 
pracy. Jak to wygląda na szczeblu ministra, na 
szczeblu dyrektora zjednoczenia 1’ na szczeblu 
fabryki? Przykładem stał się bliżej nieokreślony 
zakład, nazywany przez autora Fabryką Rzeczy 
Pożytecznych. Owa FRP powstała przed wojną, 
po wojnie została odbudowana i rozbudowana. 
W r. 1961 wydajność na jednego robotnika wzro
sła o 25 proc., obecnie w r. 1966, jak dobrze pój- B dzie, to da się osiągnąć 3—5 proc, wzrostu. Dla- I czego? Czy już nastąpiło wyczerpanie wszelkich 

I rezerw? W FRP twierdzą, że nie, tylko po pewne I rezerwy nie da się tak łatwo wyciągnąć ręki, 
B a często z ich ■ wykorzystania — choć są oczywi- 
I ste i leżą jak na talerzu — trzeba zrezygnować. 
I Pierwsza taka rezerwa — to kobiety. Nie można 

z nich zorganizować nocnych zmian. Druga — 
ludzie o mniejszej sprawności, ale znajdujący się 
w wieku przedemerytalnym, często długoletni 
pracownicy. W miarę jak szereg prostszych ope
racji zakład zaczął przekazywać kooperantom — 
liczba tych osób zaczęła rosnąć. Ale czy można 
zwolnić kobietę, która pracuje już ponad 25 lat 
a w wyniku zmian organizacyjnych zlikwidowa
no operację, jedyną, którą umiała ona sprawnie 
wykonywać? Cóż z tego, że obecnie wykonuje 
tylko 30 proc, normy, kiedy w 1945 r. pracowała

[H o pioiJlemachgom^

przy odgruzowywaniu fabryki za bochenek Chle
ba i talerz zupy? To oczywiście przykład naj
jaskrawszy, są i inne, gdzie zamiast bohaterskie
go okresu odbudowy występuje ustosunkowany 
tata czy wujek. Zakład dokonuje co pewien czas 
zgodnie z poleceniami, weryfikację kwalifikacji 
swych pracowników — ale i tak wiadomo, że są 
ludzie, których taka weryfikacja nie może dot
knąć. Owa grupa pracowników z immunitetami 
— to pierwsza rezerwa, a równocześnie nieroz- 
wiązalny problem społeczno-ekonomiczny w fa
bryce.

Druga rezerwa — to maszyny. Zwiedzający za
kład specjaliści amerykańscy i radzieccy byli w 
tym wypadku jednego zdania i owa zgodność nie 
wynikała chyba w tym przypadku z dążenia do 
koegzystencji: macie ładne hale, świetną polikli
nikę, ale fatalne maszyny — na dobrą sprawę 
co drugą trzeba wyrzucić. Przestarzałe maszyny 
fabryka może sprzedać, ale co z tego — kiedy 
nie może dostać nowych. Zakład ma swoje pro
pozycje — chciałby przez kilka lat ciułać środki, 
a potfem dokonać dość radykalnej modernizacji. 
Jednak na przeszkodzie stoi z jednej strony na
cisk wskaźników, wydajność trzeba podnosić co 
roku, nikt nie rozgrzeszy fabryki z dwu- czy trzy
letniej stagnacji i w imię skoku, który ma być 
kiedyś tam dokonany, z drugiej zaś — obawy 
samej fabryki. Bo choć sama zgromadzi może do
stateczną kwotę na modernizację to a nuż wów
czas zjednoczenie nie dostanie limitów inwesty
cyjnych, albo nie będzie dewiz, czy wystąpią 
trudności na rynku zagranicznym, z którego trze
ba sprowadzić nowe maszyny?

Wzmianka o dewizach, a raczej ich braku, daje 

nam okazję do zasygnalizowania następnego ar
tykułu, tym razem z „PRAWA I ŻYCIA”. Chodzi 
o publikację Stanisława Akolińskiego pt. „Inaczej 
o dewizach”. Autor uważa, że istnieją noważne 
możliwości zwiększenia przez państwo skupu de
wiz na rynku krajowym. Opierając się na naj
rozmaitszych szacunkach przytacza on bardzo 
ciekawe wyliczenia. Wynika z nich, że globalna 
kwota wartości dewizowych znajdujących się w 
prywatnym posiadaniu na terenie naszego kraju 
wynosi ok. 100 min dolarów i kilkanaście ton 
złota. Równocześnie na rynek prywatny wpływa 
co roku ok. 20 min dolarów i tyle samo mniej 
więcej jest nielegalnie wywożone za granicę. Pod
stawowe źródła wpływu nowych dewiz — to da
ry od osób przebywających za granicą (pomoc 
dla rodzin) — daje ono ok. 10 min dolarów rocz
nie oraz wpłaty należności, renty i inne świad
czenia dokonywane za pośrednictwem przedsta
wicielstw dyplomatycznych i wreszcie nielegalny 
skup od cudzoziemców przebywających w naszym 
kraju. Znacznie mniejszą rolę odgrywają dewizy 
wwożone przez obywateli polskich przebywają
cych czasowo za granicą służbowo bądź na sty
pendiach. W nielegalnych transakcjach dewizy 
zakupowane są głównie w dwóch celach: po 
pierwsze — dla finansowania przemytu, po dru
gie - w celach lokacyjnych. Mniejsze znaczenie 
(ze względu na drobne raczej kwoty oraz fakt, 
że ostatecznie waluty te wpływają do skarbu 
państwa) mają zakupy dolarów w celu nabycia 
artykułów sprzedawanych wyłącznie w PKO.

Przeciwdziałanie nielegalnym obrotom dewiza
mi jest dość cgraniczone. Sprowadza się ono do 
karalności wszelkich transakcji dewizowych (jed

nak wobec fakfu solidarnej odpowiedzialności za
równo nabywcy, jak 1 sprzedawcy wykrywa 
tego typu przestępstw nie jest duża) oraz: do az 
łania ekonomicznego, jakim jest
pu niektórych towarów za dewizy w Banku PKO. 
Również i skuteczność tego działania nie jes 
zbyt wielka. Na pytanie, co robić, bV Jyne“. „ 
jowy stał się dostawcą poważniejszych kwot a 
Jarowych autor obiecuje odpowiedź w nas ęp V 
artykule. Postaramy się ją zreferować na tym 
miejscu za dwa tygodnie.

Na koniec chromy jeszcze kilka słów 
artykułowi Bogumiła Szymota pt. 
warsztacie KDW”, opublikowanemu w „tywu 
NTKV DEMOKRATYCZNYM”. Artykuł ten oma
wia plenarne posiedzenie KDW poświęcone roz
wojowi rzemiosła w latach 1966—70. Sy J 
bieżąca przedstawia się następująco: istnieją do
godne warunki dla rozwoju rzemiosła od strony 
przepisów oraz podjętych działań organizac j - 
ekonomicznych. Planv rozwojowe, przygotowane 
w województwach znacznie przekraczają w . - 
niki zawarte w projekcie planu pięciol? 
przygotowanego przez Komisję Planowania W 
domo jednak, że dotychczasowe plany dotyczące 
rzemiosła nie bardzo pokrywały się z faktyczny- 
mi procesami rozwojowymi. Co robić, aby ty 
razem taka niezgodność nie miała miejsca. Prz - 
de wszystkim przestrzegać przepisy i zarządzen a, 
wprowadzać w życie ulgi oraz stworzyć, klimat 
zaufania i życzliwości na szczeblu decydującym 
_ w terenowych ogniwach władzy, przede wszyst
kim w Prezydiach Powiatowych Rad Narodowych. 
Czy to wystarczy? W „Życiu Gospodarczym da
waliśmy już wyraz naszym obawom w tym wzglę- 
dzie. Na pewno jednak przestrzeganie oagórnvch 
zaleceń w sprawie rzemiosła istotnie pomoże jego 
rozwojowi. Inna rzecz, że paradoksem jest stała 
konieczność przypominania władzom terenowym, 
że w sprawie rzemiosła trzeba wykonywać uchwa
ły, zarządzenia i zalecenia władz centralnych.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
wansowanie realizacji planu roczne- 

■ go inwestycji priorytetowych (ok.
40 proc, planu rocznego w I półro
czu br. wobec ok. 42 proc, w latach 
1964—1965) związane jest głównie z 
dużymi opóźnieniami dostaw maszyn 
i urządzeń (ok. 30 proc, planu rocz
nego w I półroczu). Realizacja robót 
budowlano-montażowych jest bar
dziej zaawansowana niż w poprzed
nich latach (47,6 proc.). Źródłem 
wielu trudności są przy tym braki 
w dokumentacji.

Uznać więc wypada, że zahamowa
nia w realizacji inwestycji priory
tetowych związane są przede wszyst
kim z podjęciem budowy wielu no
wych obiektów, do wykonania któ
rych w wielu przypadkach nie by
liśmy przygotowani. Wskazują na to 
wyraźnie zarówno braki dokumenta
cji jak i trudności w zapewnieniu 
terminowych dostaw maszyn i urzą
dzeń.

W tej sytuacji z zadowoleniem wy
pada przyjąć tendencje do wyso
kiego przekroczenia planu tzw. inwe
stycji grupy „B”, tj. inwestycji drob
nych, szybko rentuiących. Wartość 
przyjętych do finansowania przez 
bank w I półroczu br. inwestycji 
drobnych jest o 38 proc, wyższa niż 
wub. r. i wynosi 2,7-mld zł^-Stw* 
pień zaś wykonania tych inwestycji 
jest wyższy niż przed rokiem i wy
nosi ok. 52 proc., wobec 45,5 proc, 
w I półroczu ub. r. Inwestycje te 
zwiększają bowiem wydatnie efek
tywność planu inwestycyjnego, łago
dząc częściowo przynajmniej skutki 
opóźnień w realizacji inwestycji 
pri orytetowych.

Jeżeli chodzi natomiast o inwe
stycje zjednoczeń, to warto podać, 
że według aktualnych przewidywań 
Banku Inwestycyjnego, tegoroczny 
plan inwestycji zjednoczeń jest ra
czej nieznacznie zagrożony, podczas 
gdy planowane nakłady na Inwesty
cje priorytetowe będą przekroczone 
w granicach 3 proc. Poza tym w 
granicach 10 proc, będą przekroczone 
inwestycje przedsiębiorstw i o ok. 
75 proc, inwestycje grupy „B” (drob
ne). (grg).

TENDENCJE ZMIAN 
WSKAŹNIKA CEN

ale prawdopodobnie nie powróci do 
dawnego poziomu. Przewiduje się 
więc na tej podstawie, że 'import 
tytoniu zmniejszy się o około 30 
proc., co przeliczone na dewizy sta
nowi w naszym bilansie płatniczym 
wcale niebagatelną pozycję. Wpraw
dzie proporcje w zużyciu tytoniu 
krajowego i importowanego zmieni
ły się po wojnie na korzyść surowca 
krajowego (pokrywa on obecnie ok. 
70 proc, zapotrzebowania, przed woj
ną tylko 30 proc.), ale warto sobie 
zdać sprawę, że obecny import ty
toniu odpowiada (w liczbach absolut
nych) prawie całej produkcji przed
wojennego Państwowego Monopolu 
Tytoniowego.

Palmy więc tytoń krajowy. Taką 
politykę prowadzi się zresztą od ląt 
rozwijając kontraktowaną uprawę 
tytoniu. Zmiana cen, o której wspo
mniano jest więc dalszym krokiem 
na tej drodze. Jest to słuszne, z 
przesłanek ekonomicznych wycho
dzące postępowanie. Należy jeszcze 
uwzględnić gusty konsumentów. Nie 
powinny one być traktowane tylko 
z Jednego punktu widzenia, że tytoń 
jako tylko używka, a nie podstawo
wy produkt spożywczy, nie podlega 
wymaganiom jakościowym.

Kryteria jakościowe w ocenie wy
robów tytoniowych są co prawda — 
jak dym z papierosa — zwiewne i 
indywidualne i tylko mała ich część 
daje się określić obiektywnie. Trud
no więc ustalić dokładnie, Jakie kry
teria i w jakim stopniu decydują 
o wyborze konsumenta: obiektywne 
czy subiektywne. Badania laborato
ryjne — dowodzą specjaliści — wy
kazują, że zawartość substancji 
szkodliwych dla zdrowia jest mniej
sza łub zgoła znikoma w tytoniu 
uprawianym w naszych szerokoś
ciach. Ale nasz tytoń ustępuje po
łudniowym pod względem aromatu, 
o który prawdopodobnie palaczom 
najbardziej chodzi. Liczy ślę tu też 
bibułka, której jakość przedstawia 
u nas wiele do życzenia oraz spo
sób przetwarzania tytoniu.

Ostatecznie utrwalenie korzystnych 
ekonomicznie skutków zmiany cen 
papierosów, pożądanych też ze 
względów zdrowotnych, sprowadza 
się do podniesienia jakości papiero
sów produkowanych z surowców 
krajowych. Z. M.

DESZCZOWNIE - 
PROGRAM
MAŁY I NIEREALNY

Każdy rolnik wie o tym dobrze, 
że w naszych warunkach o zbiorach 
decyduje przede wszystkim nawil
gocenie gleby. Tam gdzie jest ono

nadmierne, skutecznie pomagają me
lioracje, których program jest bar
dzo szeroki i na ogól pomyślnie rea
lizowany. Większość terenów naszego 
kraju cierpi jednak nie na nadmiar, 
a na brak wilgoci. W tej sytuacji 
najskuteczniejszym rozwiązaniem jest 
budowa deszczowni, tj. doprowadze
nie na pola przewodami wody, któ
ra jest następnie rozpryskiwana 
przy pomocy specjalnych urządzeń.

Gliwickie Zakłady Tworzyw Sztucznych są jedynym w kraju producentem dekoracyjnych płyt „unilam" w ilości 
800 tys. rocznie. Jest to ilość w porównaniu z zamówieniami, wynoszącymi 2 miliony metrów, niewielka. Zakłady 
dokładają wszelkich starań, aby wykorzystać maksymalnie zdolność produkcyjną urządzeń. Od lat jednak nie mogą 
się doczekać poprawy jakości żywic melaminowych, używanych do wyrobu płyt, a dostarczanych przez inne zakłady. 

Na zdjęciu: przygotowywanie płyt do prasowania.

Plan na br. przewiduje tymczasem 
założenie drenów na ok. 150 tys. ha 
użytków rolnych i zainstalowanie 
deszczowni zaledwie na powierzch
ni ok. 5 tys. ha. I ten jednak pro
gram minimum nie jest realizowany. 
W I półroczu br. wykonano zaledwie 
13 proc, założeń planu rocznego bu
dowy deszczowni. Tłumaczone to Jest 
brakiem rur i opóźnieniami w dosta
wach jugosłowiańskich agregatów.

Budowa deszczowni jest oczywiście 
drobnym odcinkiem inwestycji rol
nych. Faktem jest jednak, że 1 na 
wielu innych, ważnych odcinkach 
zaopatrzenia rolnictwa (maszyny, na
rzędzia i nawozy sztuczne) występują 
Juz tendencje do opóźnienia dostaw 
w stosunku do wstępnych założeń 
planu pięcioletniego.

(grg)

ze świata 
NŚUKI l TECHNIKI

Reakcja
Na konferencji inżynierów samo

chodowych w Uniwersytecie Ohio, 
dr R. Fenton zademonstrował skon
struowany przez siebie układ kie
rowniczy dla samochodu, w którym 
zamiast koła kierowniczego zastoso
wany jest drążek. Ruch drążka do 
przodu powoduje przyspieszenie po
jazdu, do tyłu — hamowanie, a w 
lewo lub w prawo — kierowanie. 
Jak wykazały próby, reakcja kie
rowcy przy użyciu drążka jest szyb
sza i wynosi tylko 83 proc, czasu re
akcji w przypadku konwencjonalne
go kola kierowniczego. (Przegl. Tech. 
33/66).

Wyciszone 
młoty pneumatyczne

Do przykrzejszych hałasów, z któ
rymi spotyka się szeroki ogol lud
ności, zaliczyć należy odgłosy wy
twarzane przez pneumatyczne, sprę
żarkowe młoty drogowe. Hałas ten 
jest również bardzo szkodliwy dla 
słuchu operatora. Ostatnio opracowa
no w Anglii urządzenie zwane prze
twornicą hałasu. Nie redukuje ono 
dźwięków, ale zamienia je na czę
stotliwości niższe i mniej nieprzy
jemne dla słuchu człowieka. Sku
teczność tego urządzenia jest tak 
duża, że w pobliżu świdra wyposa
żonego w przetwornicę dźwięków 
można prowadzić normalną rozmowę 
będąc dobrze słyszanym przez roz
mówcę. („Engineering" nr 5226,66).

Trwalsze płyty pilśniowe
Płyty pilśniowe mają już utrwalo

ną pozycję na rynku materiałów bu
dowlanych i należą tam do bardzo 
poszukiwanych artykułów. Odbior
ców tych praktycznych materiałów 
z pewnością zainteresuje wiadomość, 
że inżynierowie Zakładów Płyt Pilś
niowych w Koniecpolu opracowali 
nową metodę produkcji twardych 
płyt łączonych z bakelitem. Płyty 
pilśniowe produkowane wg nowej 
technologii mają o połowę większą 
wytrzymałość oraz odporność na 
ścieranie, nadając się na budowę 
różnych półeczek, stojaków itp. na
rażonych na większe obciążenia.

(BNT-PAP)

Zgodnie z przewidywaniem lipiec 
br. przyniósł spadek wskaźnika cen 
detalicznych towarów i usług naby
wanych przez ludność (o 0,3 proc, 
w porównaniu z lipcem ub. r.), pod
czas gdy w I półroczu był on wyż
szy niż w tym samym okresie ub. r. 
(o ok. 3 proc.). O lipcowym spadku 
cen zadecydowały głównie niższe niż 
przed rokiem ceny warzyw i owo
ców, które obniżyły poziom cen 
żywności o ok. 3 proc. Znacznie wyż
sze niż przed rokiem były natomiast 
ceny usług dla ludności (o 7 proc.).

Poczynając od sierpnia br. w 
związku z dokonanymi zmianami 
cen, zwłaszcza papierosów, skutki 
niższego ukształtowania cen warzyw 
1 owoeów zostały częściowo ograni
czone. Brak jest jeszcze na ten te
mat ściślejszych przeliczeń. Oczeki
wać jednak można, że skutki pod
wyżki cen papierosów szacowane w 
skali rocznej na 3 mld zł pod ko
niec br. w znacznym stopniu zre
kompensowane zostaną przez dalszy 
spadek cen warzyw i zwłaszcza owo
ców, które w ub. r. kształtowały się 
szczególnie wysoko, (grg)

ZMIANY CEN 
PAPIEROSÓW 
A PRODUKCJA

Dokonana ostatnio podwyżka cen 
papierosów spowodowała — jak to 
łatwo było przewidzieć — stosunkowo 
nieznaczny spadek spożycia papie- 

Irosów (o 4 proc, w porównaniu z 
sierpniem ub. r.). Zmianie uległa 
natomiast struktura popytu, który 
wyraźnie przerzuca się w stronę pa
pierosów tańszych. Pod względem 
jakościowym wyróżnia się trzy gru
py papierosów: reprezentantami 
pierwszej grupy, których produkcja 
Jest oparta o tytoń importowany są 
„Wawele”, „Wrocławskie”. Do dru
giej grupy należą papierosy typu 
„Silesia”, do trzeciej zaś „Sporty". 
Jeżeli np. „Wrocławskie” podrożały 
o 69 proc, (nie mówiąc już o wyż
szych gatunkach), a „Sporty” tylko 
o 18 proc., „Starty” o 10 proc., to 
kierunki zmiany popytu nie mogą 
pozostawiać wątpliwości.

Zmiany na rynku tytoniowym zna
lazły już swoje odbicie w produkcji. 
W Zakładach Przemysłu Tytoniowe
go w Radomiu (jeden z największych 
producentów .papierosów, dostarcza 
około 30 proc, produkcji krajowej, 
wytwarza papierosy I 1 III grupy) 
udział produkcji pierwszej grupy 
wynosił w I kwartale br. około 32 
proc. W IV kwartale odsetek ten 
wyniesie już tylko około 18 proc., 
czyli spada prawie o połowę.

Czy ta zmiana w zapotrzebowaniu 
spowodowana czynnikami ekonomi
cznymi utrzyma się na stałe? W ra
domskich ZPT ocenia się, że popyt 
na wyższe gatunki papierosów za- 
cznle po pewnym czasie wzrastać 
(będą decydować nawyki palaczy),

Józef W. oraz Zbigniew B. i ich towarzysze nie mieli 
stałych zajęć. Każdy z nich .był już albo karany, albo 
notowany w milicji obywatelskiej, jako utrzymujący 
kontakty ze środowiskami spekulantów i przestępców.

Wymienieni, chociaż nie pracowali zarobkowo, często 
przesiadywali w lokalach rozrywkowych i nocnych. Mieli 
pieniądze na „biby hulaszcze” w gronie dziewcząt, prze
ważnie lekkich obyczajów, na grę w ruletkę i na wyści
gach konnych. Niejednokrotnie wydawali wprost za
wrotne sumy, nie licząc się zupełnie z pieniędzmi.

Gdy korzyści czerpane z najrozmaitszych ciemnych 
interesów oraz przestępczych machinacji przestały wy
starczać na bujne życie, postanowili zdobyć „kupę go
tówki” w szybkim czasie. Stąd w umyśle Józefa W. zro
dził się pomysł podrabiania dolarów USA.

Józef W. w nowym procederze przejawił najwięcej 
Inwencji. Zebrał on obfity arsenał różnorodnych środków 
technicznych służących do podrabiania: płyty z folii, 
arkusze 1 wałki gumowe, płyty szklane, farby drukar
skie, kredki dekoracyjne oraz płyty metalowe z nanie
sionymi wizerunkami strony przedniej 1 odwrotnej 
jedno- i dwudolarowych banknotów. Warsztat do pod
rabiania znalazł miejsce w jego mieszkaniu.

Po odpowiednich zabiegach technicznych Józef W. 
wspólnie ze Zbigniewem B. rozpoczęli „produkcję” 
z banknotów jedno----- 100-dolarowe i z dwu — 50-do- 
larowe.

Równocześnie fałszerze zamierzali wytworzyć możliwie 
duże ilości innych banknotów. W tym celu — niezależnie 
od dotychczasowego podrabiania — przygotowywali uru
chomienie nowej „fabryki dolarowej” przy pomocy druku 
offsetowego, klisz wykonanych daleko precyzyjniej od 
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poprzednich. Wprawdzie podrobione nową metodą bank
noty dolarowe nie pojawiły się jeszcze na rynku, nie
mniej jednak przygotowania do masowej produkcji fal
syfikatów w gruncie rzeczy zostały zakończone.

Wszystkim wspólnikom zapachniał łatwy i duży zysk.

Dolarowa afera
Spółka puściła falsyfikaty w obieg z pierwszych urzą

dzeń za pomocą pośredników, wyszukujących tzw. „jele
ni” lub pod zastaw zabezpieczający sumy udzielane 
w formie pożyczki, których z reguły nie zwracano. Gdy 
wierzyciel stanowczo domagał się wykupienia zastawu, 
sprawcy najczęściej wyrażali gotowość zwrócenia po
życzki z tych czy innych powodów w nowym terminie. 
Wystawiali nawet pisemne zobowiązania zwrotu zacią
gniętej sumy pieniężnej w bezwarunkowym terminie. 
Z reguły jednak i tego i następnych terminów nie do
trzymywali. W końcu naciągnięty wierzyciel zmuszony 
był sprzedać oddane pod zastaw banknoty „dolarowe”. 
A to właśnie leżało w interesie spółki.

Na skutek chwilowego powodzenia, fałszerzy bankno
tów dolarowych ogarnęła atmosfera beztroski. Coraz 
częściej podczas gry w ruletkę posługiwali się właśnie 
fabrykowanymi przez siebie dolarami.

Tymczasem do milicji zaczęły napływać skargi od po
szkodowanych bądź bezpośrednio, bądź w formie ano
nimowej. Sygnały przestępstwa stały się aż nadto wi
doczne. Wreszcie samemu Józefowi W. pośliznęła się 
noga. W jednej z warszawskich kawiarni został zdenun- 
cjowany przez MO podczas sprzedaży fałszywych bank
notów dolarowych.

Sąd Wojewódzki oparł swój wyrok na ekspertyzie 
NBP. Na podstawie skrupulatnych badań stwierdzono, 
że ośrodek fałszerski przerabiający banknoty 1-dolaro
we na 100-dolarówki i 2-dolarowe na 50 dolarówki nie 
rozwinął jeszcze większej działalności. Nie natrafiono 
bowiem na wiele falsyfikatów. Dlatego i działalność 
fałszerzy nie osiągnęła szerszych rozmiarów. Niemniej 
jednak ośrodek ten przedstawia! potencjalnie znaczne 
niebezpieczeństwo ze względu na dążność do technicz
nego udoskonalania metod podrabiania, tym bardziej, 
iż był już — jak powiedzieliśmy — w posiadaniu no
wych urządzeń do produkowania poważnych ilości fal
syfikatów.

Największą szkodliwość Sąd przypisał menadżerowi 
aferzystów — Józefowi W. W świetle materiału dowo
dowego i opinii biegłych został on zasądzony nie tylko 
na karę więzienia ale również na przepadek majątku 
i utratę praw publicznych. Wysoką karę wymierzono 
również drugiemu z kolei oskarżonemu — Zdzisła
wowi B.

N. A.
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